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PREMIE o 
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 


Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jeuhego dolara 
w książkach zauajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą I0< 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara. kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prewo de pos 

satj pacinii wada giat sano 
ik I starzy nubonenci 
“Gazety rolskicj,”” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 


Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 


bezpłatnie. 

“Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 
z 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującym! agentami s4 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J. M. Sien- 
ktewicz | St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za "Gazetę Polską” I książki 
na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea- 
polis | Bonth Dakota. 

Pan W. Michalski kolektuje za "Gazetę 
Pol.” w Bchenectady,Albany,Mechanice- 
ville, Troy, Poughkeepsie i w okolicz- 
nych miastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Shamokin | okolicznych miastach. 

Pan Btanisław Góralski! kolektuie 
w Worchester, Webster I całym Stanle 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan J. M. Blenklewicz kolektuje 
w Peru, Spring Valley, La Balle itd. 

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn, i okolicy. 

P. St, Żukowski, adres 878 N. Her- 
mitage ave. Chicago Ill. kolektuje w 
Chicago, Ill. 1 w Stanach Indiana, Mi- 
chigan, Wisconsin 1 Illinols. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
nłądze I upoważnią swoje żony do zapła- 
cenla abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


Do Abonentów, 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek ''August 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Sierpniu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 


wstrzymamy. W. Dyniewicz. 
a 


OD WYDAWNICTWA. 


Kto kupuje książki w małej 
ilości a chce je otrzymać szybko 
I do własnych rąk, niechaj dołą- 
Czy 10c na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery). 

W. Dyniewicz. 


Haos w 


Caracie. 


Bunty wojskowe i zaburzenia chłopskie. 


Zamachy i rabunki w Polsce. 


Rebelia na Kaukazie. 


Zamach w Warszawie. 
WARSZAWA, 26 lipca. — 
Popełniony tutaj został za- 
mach na zastępcę komen- 
danta żandarmeryi w gu- 
bernii warszawskiej, puł- 
kownika Sałamatow. Czło- 
wiek ten był ogólnie znie- 
nawidzony za bardzo czyn- 
ny udział w  uśmierzaniu 
rozruchów i prześladowaniu 
niewinnych ludzi. A rewo* 
lucyoniści od dawna za- 
bierali się do wykonania 
wyroku śmierci wydanego 
przeciw temu oprawcy car- 
skiemu przez trybunał re- 
wolucyjny. Nadarzyła im 
się wreszcie do tego sposo- 
bność, a czynu swego doko: 
nali z niezwykłą odwagą i 
zimną krwią. Gdy pułko- 
wnik Sałamatow przecho- 
dzą ulicą  Mokotowską, 
waj piło do niego dwóch 
udzi, którzy sztyletami za- 
kłuli go na śmierć. W chwi: 
li, gdy pułkownik upadł na 
ziemię, obaj sprawey zama- 
chu spokojnie odeszli ka- 
żdy w inną stronę. Natu- 
ralnie, że nikt z przecho- 
dzących nie starał się nawet 
ich zatrzymać. W pięć mi- 
nut potem zawieziono do 
trupiarni ciało pułkownika, 
a żandarmi rozbiegli się na 
miasto, szukając za spra- 
cami, którzy znikli bez śla- 


u. 

W kilka godzin później 
usiłowano popełnić zamach 
na jenerała Krytniekiego. 
Bliższych szczegółów brak. 
Policya doniosła tylko tyle, 
że jakiś uzbrojony  rewo- 
lucyonista usiłował przeku- 
pić żołnierza stojącego na 
warcie w miejscu, którędy 
jenerał miał przejeżdżać. 

Stosunki w całem mieście 
panujące, są coraz to bar- 
dziej niebezpieczne. Rabun- 
kiikradzieże są na porzą: 
dku dziennym, a policya 
zachowuje się całkiem bier- 
nie. 

Ogólny zamęt. 
PETERSBURG, 27 lipca. 
położeniu w caracie 
nadchodzi nie wiele wiado- 
mości, a są one i niepewne i 
nieraz bardzo z sobą sprze- 
czne. 

Ale wszystkie wiadomo- 
ści zgodnie stwierdzają, że 
między pojedynczemi par- 
tyami rewolucyjnemi nastą- 
piło zupełne pogodzenie się. 
Połączyli oni swe siły do 
walki z wspólnym wrogiem. 
Wczoraj wieczór miała się 
odbyć wielka narada komi- 
tetów rewolucyjnych, któ- 
rych miejscei uchwały są 
naturalnie pokryte tajemni- 
cą. Jakiej taktyki chwycą 
się te partye, to wiadomem 
nie jest. Dopiero powoli w 
miarę rozwoju wypadków 
będziemy wszyscy mogli 
widzieć, w jaki sposób re- 
wolucyoniści dalej prowa- 
dzić będą swe dzieło. Mno- 
żą się pogłoski o przygo- 
towaniach do strajku ogól- 
nego. Agitatorzy coraz to 


bardziej poruszają masy, a | 


rząd stara się wszystkiemi 
siłami o to, by podtrzy- 


mać w armii wierność dla 
cara. Jak długo mu się 
to uda, to przyszłość dopie- 
ro pokaże. 


BERLIN, 27 lipca. — W 
(uropie zapatrują się na 
położenie w caracie bardzo 
ponuro. Nawet urzędowe 
pisma niemieckie i austrya- 
ckie stwierdzają, że Rosyę 
czekają straszne przejścia i 
że przyszłe losy tego kraju 
są osłonięte nieprzeniknio- 
ną tajemnicą. Byłoby grze- 
chem wobec państwa i na- 
rodu — pisze jeden z nie- 
mieckich organów urzędo: 
wych, gdyby dzisiaj 
Niemcy wmieszały się do 
tej strasznej walki. Musimy 
patrzeć i czekać. Dla Rosyi 
nastały straszne czasy, a pół 
miliona żołnierzy, są niczem 
wobec t»go, żecały naród 
Au WW izi się zabiera. 


Zaburzenia chłopskie. 

PETERSBURG, 27 li- 
pca.— Ruchy agrarne przy- 
brały znaczne rozmiary na 
Rusi; przytaczamy dzisiaj 
garstkę ostatnich wiado- 
mości charakterystycznych 
z tych okolic. 

Z Niemirowa, gub. podol- 
skiej, donoszą, że włościa- 
nie i wogóle robotnicy rol- 
ni stosują wszelkie środki, 
aby roboty w polach wstrzy- 
mać, a strajkami wymódz 
sobie podwyższenie płacy. 

Z Mohylowa Podolskiego 
donoszą, że w okolicach za- 
uważyć się daje wrzenie 
wśród włościan. Kręcą się 
agitatorzy, nawołujący do 
strajków, są to przeważnie 
młodzi ludzie z partyi so- 
cyalistów-rewolucyonistów. 

W Słobodzie włościanie 
wyrąbali samowolnie las. 
Czeremisach wołoskich spa- 
lił się dom właściciela ziem- 
skiego z podpalenia. 

Z powiatu bracławskiego 
donoszą, że we wsi Mied- 
wieże na folwarku wybuchł 
groźny pożar, który strawił 
niektóre zabudowania fol- 
warczne. Ogień wynikł z 
podpalenia. 

Zabudowania spaliły się, 
inwentarz jednak i bydło 
uratowano. Kilku podpala- 
czy wydali już włościanie 
w ręce policyi. Właściciele 
ziemscy z okolicy, z powo: 
du tych zajść, zaprowadzili 
u siebie straż. 

Nieporozumienia między 
obywatelami, a włościanami 
na gruncie pracy zarobko- 
wej coraz bardziej się 
wzmagają, zwłaszcza_w po- 
wiecie hajsyńskim. Zacho- 
dzą też starcia pomiędzy u- 
bogimi, a zamożnymi wło- 
ścianinami. W  Markówce, 
w powiece hajsyńskim i w 
Sokolcu, w powiecie bra- 
cławskim, były dwa' krwa- 
we starcia włościan ze stra: 
żnikami, którzy zmuszeni 
byli użyć broni. 

W osadzie Aleksiejówce 
w powiecie birmskim tłum 
włościan zburzył folwark 
br.  Szeremetjewa, oraz 
przez cały dzień rozbijał 
sklepy i instytucye rządo- 


we. Zburzono również dwo- 
rzec kolejowy, Z policyi 
poraniono 54 strażników, 
ocalało tylko 10. Liczby 
ofiar nie podobna stwier- 
dzić na razie. Wysłano arty- 
leryę i piechotę. 

Prezydent miasta Mińska, 
adwokat Wołowicz, Polak, 
oddany został pod sąd za 


to, że bez pozwolenia gu- 


bernatora zwołał posiedze- 
nie Rady miejskiej, na któ- 
rem omawiane było postę- 
powanie władzy wobec ru- 
chu wol .ościowego. 

Strajki rolne w Królestwie 
Polskiem nie przybrały do- 
tąd takich rozmiarów, ja- 
kich się spodziewali socyali- 
ści. Dla uniknięcia straj- 
ków, włościanie odgrywają 
rolę pośredników między 
właścicielami ziemskimi a 
służbą folwarczną, starając 
się doprowadzić do porozu- 
mienia. 

Odpowiedzią na strajki 
rolne są organizacye zie- 
miańskie. W zeszły piątek 
zuwiązaną została taka or- 
ganizacya przez obywateli 
pow. warszawskiego, a za 
ich przykładem mają pójść 
obywatele ziemcy innych o- 
kolie, Zasadnicze postano- 
wienie zabrania poszczegól: 
nym właścicielom wchodzić 
w układy ze strajkującymi, 
tylko organizacya będzie do 
tego upoważnioną. 

Daleko groźniejsze i bru- 
talniejsze formy przybiera 
ruch agrarny na Rusi, a 
w części i na Litwie. Źąda- 
nia służby folwarcznej prze- 
chodzą tu często wszelkie 
normy możliwe, nadto zaś 
w wielu miejscowościach 
włościanie spasają łąki, wy- 
rąbują lasy i łupią spichrze 
folwarczne. Dochodzi nie- 
raz do krwawych starć, na 


które ludność odpowiada 
podpalaniem zabudowań 
dworskich. 


Jak dalece strajkujący 

nie przebierają w środkach, 
świadczy fakt następujący 
niedawno zaszły w gubernii 
mińskiej. Włościanie wsi 
Ugrin wzięli pracę w mają- 
tkach, w których wybuchł 
strajk. Przez zemst3 straj- 
kujący spalili całą wieś 
Ugrin. 
„ Z południowej Rosyi i 
Ukrainy nadchodzą niepo- 
kojące wieści o strajkach 
rolnych. Najgroźniejsze po- 
łożenie jest w gubernii kur- 
skiej, ostrowskiej, rjazań- 
skiej i woroneskiej. 


Bunt na Kaukazie, 

TYFLIS, Kaukaz, 27 li- 
pca. — Władze nie mogą 
sobie poradzić z ruchem re- 
wolucyjnym, który szerzy 
się w zastraszający sposób. 
Wielu urzędników rezygnu- 
je ze swoich stanowisk. 
Bandyci grasują we dnie 
nawet w samym Tyflisie i 
okolicy bezkarnie. Nie ma 
komu stawić im oporu; 
wojska mało i nie można 
mu zaufać. Jedna banda ko- 
lektowała od każdego wie- 
śniaka po 5 rubli. W Ery- 
waniu i Sushy znów wybu- 
chły rozruchy między Ar- 
meńczykami i Tatarami. 
Wojsko nie mogło sprostać 
Tatarom, którzy mordowali 
Armeńczyków w pobliżu 
rezydencyi gubernatora. Na 
buntowników wysłano dzia- 
ła szybkostrzelne. 

PETERSBURG, 27 lipca. 
— Premier Stołypin wyra- 
ził się przed reprezentantem 
prasy stowarzyszonej, że do- 


brze się stało, iż parlament | 
został rozwiązany. Powie- 
dział on, że duma przekro- 
czyła granice swego działa- 
nia zaraz pierwszego dnia i 
że żądaniem jej było zbun- 
tować naród przeciwko rzą- 
dowi. 

Nie było dnia, aby posło- 
wie rie przemawiali przeci- 
wko systemowi rządowemu 
i nie podburzali ludu, 

Wszystko wskazuje, na 
to, że na razie nie przyjdzie 
do jeneralnego straiku ro- 
botników fabrycznych w 
Rosyi, bo nie wszyscy po- 
dzielają jedno zdanie. Re- 
wolucyjni agitatorzy sądzą, 
że lud wiejski stanie pod 
bronią na każde zawołanie. 


Wstrętna odezwa. 

PETERSBURG, 27 li- 
pca. — Rząd carski pozy- 
skał sobie nowych przyja- 
ciół. Oto trzej posłowie do 
dumy, hrabia Hayden, ksią: 
żę Lwów i pan Stakowicz 
wydali odezwę do narodu, 
która jest jednym z najpo- 
dlejszych dokumentów te- 
go rodzaju. Główna myśl 
tej odezwy zawiera się w 
tem, żeby naród nie stawiał 
rządowi trudności, zacho- 
wywał się cicho i przygo- 
towywał do nowych wybo- 
rów do dumy! Car miał 
prawo dumę rozwiązać — 
piszą te trzy fagasy. Po- 
słowie do dumy zapomnieli 
o obowiązkach, jakie mają 
w obec naszego monarchy, 
więc car chcąc nie chcąc 
musiał ich rozpędzić. Ale 
w obecnych stosunkach u- 
ważamy za zbrodnię, ażeby 
przeciw władzy carskiej 
walczyć. 
'Ten podły apel tych trzech 
sprzedawczyków wydruko- 
wały wszystkie pisma rzą- 
dowe i na żołdzie carskim 
stojące. Zadne z pism sza- 
nujące swą godność nie po- 
wtórzyło tej wstrętnej ode- 
zwy fagasów carskich. 


Sprzątają zbirów. 

PETERSBURG,28 lipca. 
— W przemysłowej dzielni- 
cy miasta, znaleziono rano 
kilku szpielów rządowych 
bez życia. Polityczne mor- 
derstwa śzerzą się w za- 
straszający sposób; w nie- 
których miastach ogłoszono 
E strajki robotników. Po- 
owa seminowskiego pułku 
gwardyi, wysłaną została 
do Kronsztadu, ponieważ 
wosjko burzy się tam. 

Car nabiera ducha od 
czasu rozwiązania parla- 
mentu, gdyż znowu dostał 
ster rządów w swoje ręce. 
Premier Stołypin zyskał 
już sobie kilku członków 
do nowego gabinetu pod 
warunkiem, że połowa gabi- 
netu będzie tylko biurokra- 
tyczną. Teki ministrów 
przyjęli: M Guezkow, ksią- 
żę Jerzy Kwgorowicz 
Lwow z Tuli, księżą Miko- 
łaj Mikołajewicz Lwow z 
Saratowa i M. Stachowicz 
z Orła. Sami zbóje! 


Smiały napad. 


WARSZAWA, 28 lipca. — 
Na kolei Nadwiślańskiej, 
tuż za miastem, popełniono 
śmiały rabunek. Rewolucy- 
oniści zatrzymali pociąg 0- 
sobowy i zapewniwszy pasa- 
żerów, że nic złego nie u- 
czynią im, odczepili loko- 
motywę z wagonem, w któ- 
rym znajdowały się rękopi- 
sy z różnych stacyi. Nastę- 
pnie pozabijali żandarmów, 


a maszyniście kazali jechać 
dalej. Gdy lokomotywa do- 
jechała do małego lasku, 
wynurzyło się z poza drzew 
około 30 uzbrojonych ludzi, 
wskoczyło do wagonu i zra- 
bowało z niego 15,000 rubli. 


Niebywale rabunki. 
WARSZAWA, 29 lipca. 


— W całej Polsce rozwinęła 
partya rewolucyjna gorącz- 
kową działalność, a agitato- 
rowie potrafili bardzo sku- 
tecznie działać właśnie 
wśród ludności wiejskiej. 

Niełychanie śmiały napad 
dokonany został w sobote na 
pociąg kolei zdążający do 
Częstochowy. Napad ten 
wykonało piętnastu rewolu- 
cyonistów, którzy weszli do 
pociągu na jednej z mniej- 
szych stacyi i zaledwie ten- 
że ruszył zaatakowali straż, 
znajdującą się w wagonie 
dla przesyłek pieniężnych. 
Wywiązała się z tego bójka, 
w której wzięło udział kil- 
ku wyższych wojskowych 
rosyjskich. Zabici zostali: 
Jenerał Źukat, jenerał Wel- 
tenring, pułkownik Przezi- 
cki, kapitan Łaguma i pię- 
ciu żołnierzy i jeden z tych, 
którzy pociąg  zrabowali. 
Reszta z nich zabrała z ka- 
sy 160 tysięcy rubli w zło- 
cie i zatrzymawszy nieco po- 
ciąg zeskoczyli bez śladu. 

Drugi równie śmiały na- 
pad wykonany został na li- 
nii kolei warszawsko-wie- 
deńskiej w odległości sześciu 
mil od Warszawy. 

Było to w sobotę wieczór. 
Sprawcy napadu wstrzymali 
pociąg w otwartem polu za 
pomocą fałszywych sygna- 
łów. Zaledwie maszynista 
zwolnił biegu, kilku ludzi 
wskoczyło na maszynę, a 
reszta odłączyła ją wraz z 
wagonem pocztowym od 
reszty pociągu. Pod grozą 
rewolwerów maszynista po- 
pędził z maszyną naprzód, 
a sprawcy napadu po zra- 
bowaniu wozu pocztowego 
znikli w gęstwinach lasu. 
Zabrali oni 05 tysięcy rub. 
Walki nie było żadnej, gdyż 
straży przy pociągu nie by- 
ło. Służba kolejowa twier- 
dzi, że oba te zamachy wy- 
konane zostały przez pol- 
skich socyalistów. 

We wsi Czerników sto- 
czyli dragoni gwałtowną 
walkę z chłopami uzbrojo- 
nymi w widły, kosy i siekie- 
ry. Chłopi nie dali zaare- 
sztować dwu agitatorów i 
mimo  wściekłego napadu 
dragonów zdołali się obro- 
nić. Piętnastu obrońców 
cara jest ciężko rannych, a 
trzech dogorywa. 


Ambasador u cara. 

PETERSBURG, 29 li- 
pca. — Car wezwał amery- 
kańskiego ambasadora 
Meyera do Peterhofu, aby 
się dowiedzieć, jak w Sta- 
nach Zjednoczonych zapa- 
trują się na rozwiązanie du- 
my. Co oni iniędzy sobą 
rozmawiali, to pozostanie 
tajemnicą dyplomacyi, ale 
poufnie donoszą, że car ma 
zamiar poczynić wielkie u- 
stępstwa konstytucyjne. 
Dowiemy się o tem nieba- 
wem. 


Aresztowania posłów. 

PETEnSBURG, 30 li- 
pca. — Wszyscy posłowie, 
którzy podpisali manifest 
do narodu w Wiborgu, wzy- 
wający naród do walki o 


wolność Rosyi, będą aresz- 
towani i stawieni przed sąd 
za zdradę stanu. 

Premier Stołypin wydał 
już rozkaz aresztowania ich, 
ale nie wiadomo, czy ci po- 
słowie stawią się przed sąd, 
czy też umkną za granicę. 
Według kodeksu karnego, 
art. 129 popełnili oni za- 
mach stanu, w celu zmiany 
obecnego rządu, a za to gro- 
zi katorga dożywotnia. 

Będzie to bardzo ciekawy 
proces. 


Bunty wojska. 


BERLIN, 30 lipca. — 
Nadeszłe tutaj wiadomości 
prywatne stwierdzają, że 
wrzenie rewolucyjne wśród 
gwardyi carskiej trwa da- 
lej. Po  Preobrażeńcach 
przyszła kolej na Siemio: 
nowców, którzy od czasu 
powstania moskiewskiego 
poczynili w kierunku uświa: 
domienia politycznego kolo- 
salne postępy.  Zołnierze 
pod wpływem listów otrzy- 
mywanych z domów rodzin: 
nych, denerwują się i niepo 
koją coraz bardziej. 

Przed kilku dniami jedna 
rota wystąpiła nawet z pi- 
semnemi żądaniami do je- 
nerala Mina, osławionego 
zdobywcy Moskwy w gru- 
dniowem powstaniu. 

Tenże jenerał Min miał 
podobno otrzymać także 
list, z propozycyą, aby się 
dobrowolnie zastrzelił. po- 
nieważ w przeciwnym razie 
bedzie zamordowany. Tak 
więc pułk, który jeszcze w 
zimie okazał się absolutnie 
wiernym wobec *''tronu 1 oj- 
czyzny”, a strasznie okru- 
tnym wobec ich *'' wrogów 
wewnętrznych” teraz za- 
czyna się buntować. .Jestto 
sympton w wysokim sto- 
pniu znamienny. 
-PETERSBU RG, 30 lipca. 
— Z Połtawy nadeszła pier: 
wsza wiadomość o groźnym 
buncie wśród wojska dotąd 
wiernego. „Jeden batalion 
oe do którego przy- 
ączył się znaczny oddział 
rewolucyonistów, udał się z 
rozwiniętym sztandarem do 
baraków artyleryi, a opano- 
wawszy kilka armat szybko 
strzelających, podążył do 
więzienia, w którem trzy- 
mani są więźniowie polity- 
czni. 

'Tam przyszło do walki. 
Na zbuntowanych żołnierzy 
skierowano działa szybko- 
strzelające. O drugiej w 
nocy zbuntowany batalion 
został rozproszony. 

Wiadomość o tym buncie 
wywołała w kołach rewolu- 
cyonistów wielką radość, 
gdyż uważana jest za do- 
wód. że gdy właściwa pora 
nadejdzie, to całe pułki sta- 
ną po stronie narodu. 

Z Jozówki, gubernii eka- 
terynosławskiej donoszą 
pod datą wczorajszą: Wśród 
tutejszych kozaków wyda- 
rzyły się ciężkie wykrocze- 
nia przeciw 
Kozacy kilkakrotnie solida- 
ryzowali się z demonstrują- 
cymi robotnikami. Sotnia 
kozaków nie chciała odbyć 
ćwiczeń. Komendant kazał 
ją uwięzić. Wkrótce potem 
inna sotnia nie chciała 
strzelać do grupy demon- 
strantów. Sotnię tę przenie- 
siono do Werchne Dnie- 
prowsk. Następnie 500 ro- 
botników odbyło zgroma- 
dzenie i chciało uwolnić u- 
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Gwałty i rozboje. 


Z Warszawy różnemi dro- 

gami szerzą się pogłoski 
najsprzeczniejsze. / jednej 
Strony na podstawie powa: 
żnych informacyi głoszą, że 
rząd, który mimo stanu wo- 
jennego nie może dać rady 
ruchom rewolucyjnym, za- 
mierza zwiększyć jeszcze 
miarę represyi i zaprowa: 
dzić formalny stan oblęże- 
nia. 

Tymczasem '' Dziennik 
Poznański” komunikuje, że 
władze noszą się projektem 
ustępstw dla Polakówi w 
tym celu zarząd cywilny ma 
być oddzielony od wojsko- 
wego i powierzony hr. Wie- 
lopolskiemu, wnukowi na- 
czelnika rządu cywilnego 
Królestwa w roku 1862. 
Stosunek jednak Królestwa 
do państwa nie, miałby u- 
ledz żadnej zmianie, o au- 
tonomii bowiem kraju wła- 

- dze rosyjskie nie chcą obe- 
cnie nawet słyszeć. 

Tymczasem jednak w 
Królestwie rzeczy idą da- 
wnym trybem. Zabijanie 
przedstawicieli władzy, 
zwłaszcza policyi, mordo- 
wanie wrogów politycznych, 
bandytyzm i wymuszanie 
pieniędzy od osób prywa- 
tnych “na cele partyi” są 
zjawiskiem, również staje 
się  powtarzającem, jak 
gwałty kozaków i strze- 
lanie wojska do najniewin- 
niejszych przechodniów. 

Na pierwszy rzut oka 
dziwna, a jednak zrozumia- 
ła logika wypadków wytwo- 
rzyła oporny sojusz socyali- 
stów z mankietnikami. Obe- 
enie maryawici coraz czę: 
ściej konkurują ze swymi 
sprzymierzeńcami w doko- 
nywaniu rozmaitych gwał- 
tów. Bardzo charakterysty- 
cznem jest np. porwanie ks. 
Brzuzego, proboszcza Ra- 
dzyminia pod Płońskiem. 
W dniu 30 czerwca wieczo- 
rembanda uzbrojonych man- 
kietników, licząca około 50 
osób, otoczyła mieszkanie 
księdza i kazała mu jechać 
z sobą. Księdza obrzucono 
najrozmaitszemi obelga.ni i 
zarzutami, międy innemi i 
tem, że pozwala Śpiewać 
rewolucyjną pieśń '' Boże 
oos Polskę” i oświadczono, 

"rząd pozwolił rozpra- 
wić się z wami, jak się 
nam będzie podobało.” 
Dziedziczce Radzymina za- 
grożono, że jeśli nadal bę- 
dzie dawała mieszkanie 
księdzu katolickiemu, to 
cały jej dwór zostanie spa- 
lony. 

Ks. Brzuzy zdołał w dro- 
dze uciec z bryczki, na 
którą go posadzono i wró- 
cić do domu, ale napad|r 
powtórzył się nazajutrz. 
Tłum domagał sie wydale- 
nia księdza w ciągu dwóch 
dni, bo w parafii powinien 
być tylko jeden ksiądz, 
więc ks. B. jest niepotrze- 
bny. 


Za każdym razem na wieść 
o napadzie mankietników 
śpieszyli na pomoc katolicy 
z Płońska i inteligencyi 
miejscowej z największym 
trudem udawało się jedynie 
zapobiedz rozlewowi krwi. 
Władze występowały też ni- 
by w obronie porządku i 
>| wysyłały nawet wojska, ale 
w gruncie rzeczy zadowolo- 
ne są z rozdwojenia i stron- 
niczą pobłażliwością rozzu- 
chwalają tylko mankietni- 
ków. 


Zjazd nauczycieli ludo= 

wych. 

W dniu 5 czerwca odbył się 
zjazd nauczycieli i nauczy- 
cielek ludowych Królestwa 
Polskiego. Że względów o- 
strożności, uchwały tego 
zjazdu dopiero obecnie zo- 
stały ogłoszone. Przytacza- 
my najważniejsze z nich. 

Zjazd wyraża podziękowa- 
nie wszystkim, którzy po- 
śpieszyli z pomocą dla na- 
uczycieli wydalonych i are- 
sztowanych za spolszczenie 
szkoły ludowej, a przede- 
wszystkiem składa wyrazy 
głębokiej wdzięczności bra- 
ciom rodakom z Ameryki 
i Rosyi, którzy na obezy- 
źnie zarobiony grosz, tak o- 
fiarnie składają na ołtarzu 
walki o nasze prawa naro- 
dowe. Zjazd śle braterskie 
pozdrowienie kolegom, na- 
uczycielom galicyjskim, 
którzy za pośrednictwem 
Towarzystwa pedagogiczne- 
go lwowskiego rozwinęli e- 
nergiczną akcyę pomocni: 
czą. Zjazd w tej szerokiej 
akcyi ratunkowej, podjętej 
przez cały ogół polski, wi- 
dzi ponowne stwierdzenie 
nieziszczalnej żywotności 
naszego narodu i nowy ob- 
jaw wciąż rosnącej ducho- 
wej łączności wśród Pola- 
ków bez różnicy stanu i 
miejsca ich zamieszkania. 

Zjazd zatwierdza ustano- 
wioną przez zarząd normę 
zapomóg, wynoszących 15 
do 25 r. miesięcznie dla ua- 
uczyciela wydalonego. 

Zjazd żywi przekonanie, 
że wszyscy nauczyciele wy- 
daleni przez rząd ze szkół, 
szerzą na drodze prywatne: 
go nauczania oświatę pol- 
ską i w ten sposób odpłaca- 
ją społeczeństwu za wypła- 
cane im z funduszu narodo- 
wego pensye. 

Dwudziesty trzeci zjazd 
nauczycieli i nauczycielek 
ludowych Królestwa Pol- 
skiego, utrzymując w nie- 
naruszonej mocy uchwały, 
powzięte na Zjeździe w 
27 listopada 1905 r., powo- 
łuje cały ogół nauczyciel- 
stwa polskiego do wytrwa- 
łej walki o szkołę ludową 
polską, w której do obo- 
wiązkowych przedmiotów 
nuczania nie będzie wcho- 
dził żaden inny język prócz 
ojczystego. Zjazd stwier- 
dza, że w walce tej nauczy- 
cielstwo polskie jest tylko 
wykonawcą powszechnej 
woli narodu polskiego i je- 
go najgorętszych pragnień, 
dlatego więc ogół nauczy- 
cielstwa, popierany przez 
całe społeczeństwo nasze, 
nie cofnie się przed ofiara- 
mi dla zdobycia szkoły bez- 
względnie polskiej. 

Zjazd piętnuje te nieliczne 
jednostki, które poważyły 
się objąć posady po wyda- 
lonych kolegach i zaleca 
całkowite usunięcie ich ze 
stosunków koleżańskich. 


Macierz szkolna w War= 
szawie. 


W niedzielę w południe 
dnia 8 lipca odbył się tu 
pod przewodnictwem mece- 
nasa Osuchowskiego zebra- 
nie organizacyjne Macierzy 
szkolnej przy udziale kilku- 
dziesięciu delegatów z ca- 
łego kraju. Zebranie trwało 
12 godzin. 

Po długich rozprawach, 
w których omawiano regu- 
lamin nowej instytucyi i or- 
ganizacyę Kół i ich stosun- 
ku do Zarządu głównego. 
postanowiono uznać teryto- 
ryalną wyłączność poszcze- 
gólnych Kół, uchwalono 
dla Warszawy. z jej przed- 
mieściami oddzielny okręg 
z rządem okręgowym na 
czele, wreszcie zawotowano 
podział składek członków 
w następującym stosunku: 


80 pre. przeznaczyć na 
potrzeby Koła, 10 pre. na 
potrzeby okręgu i 10 pre. 
na ogólne cele instytucyi. 

Po odczytaniu porządku 
dziennego odczytano rezul- 
tat wyborów: 

Do Rady nadzorczej wy- 
brani pp.: Piotr Drzewie- 
cki, Adam hr. Krasiński, 
Henryk Sienkiewicz, Wła- 
dysław Smoleński, J. A. 
Swiecicki, Stanisław Krze- 
miński, Kazimierz Obrębo- 
wicz, Roman Dmowski, Jó- 
zef Natanson i Maryan 
Lutosławski. 

Do zarządu głównego po- 
wołani zostali panowie: 
Mieczysław Brzeziński, 
Ignacy Chrzanowski, An: 
toni Osuchowski, Konstan- 
ty Paprocki, dr. Kazimierz 
Chełchowski, dr. Henryk 
Nusbaum, Stanisław Libi- 
cki, Marya Dzierżanowska, 
Aleks. Zawadzki i Karol 
Stawecki. 

Z grona wybranych zgło- 
sili rezygnacyę z wyboru 
mec. Osuchowski, Sienkie- 
wicz, Dmowskii br. Kra- 
siński. 

Mec. Osuchowski na usil- 
ne prośby zebranych cofnął 
rezygnacyę na przeciąg ty- 
godnia. 


Jubileusz Orzeszkowej. 


Komitet warszawski, zaj: 
mujący się pod przewodni- 
ctwem Maryi Konopnickiej 
urządzenie jubileuszu Elizy 
Orzeszkowej, ogłasza na- 
stepującą odezwę: 

“Zebrani kilkakrotnie 
przedstawiciele różnych 
sfer naszego miasta wyrazili 
zgodne życzenie, ażeby 
czterdziestoletnie literackie 
i społeczne zasługi Elizy 
Orzeszkowej uczcić przez 
powołanie do życia w War- 
szawie instytucyi pedagogi- 
cznej jej imienia. Wybrany 
w tym celu komitet wzywa 
społeczeństwo polskie do 
paparcia usiłowań, zmierza- 
jących do urzeczywistnienia 
myśli powyższej. Każdą, 
najmniejszą choćby ofiarę, 
komitet jubileuszowy przyj: 
muje z wdzięcznością. Je- 
steśmy głęboko przekonani, 
że konieczność takiej insty- 
tucyi w chwili dzisiejszej 
zrozumieją najszersze war- 
stwy narodu i że do myśli 
tej zapali się każde obywa- 
telskie serce polskie. Utwo- 
rzenie instytutu pedagogi - 
cznego w Warszawie, zape- 
wniając krajowi zastępy 
zdolnych nauczycieli, odpo- 
wie jednej z najpilniejszych 
potrzeb naszego życia spo- 
łecznego. Jasno i pięknie 
wykazał doniosłość takiej 
instytucyi list Maryi Ko- 
nopniekiej. 


Nowy zamach. 


KIELCE. W tych 
dniach około godziny 8 wie- 


czorem banda z 20 ludzi 
złożona, napadła na most 


kolei iwangrodzko-dąbrow- 
skiej pomiędzy stacyami 
Sławków-lukowno. Napa- 
stnicy wystrzałami z rewol- 
werów zmusili do ucieczki 
strażników, którzy dali sy- 
gnał alarmowy. Idący po- 
ciąg pasażerski zatrzymano 
ua linii i następnie cofnięto 
na stacyę Bukowno. Na- 
czelnik stacyi z robotnika- 
mi udał się na miejsce. 
Napastnicy widząc zbliża- 
jącą się obronę, rzucili się 
do uciecki, strzelając z re- 
wolwerów i ranili 2 robo- 
tników. 

Stwierdzono, iż złoczyń- 
cy na miejscu zrobili pod- 
kop głębokości pół sążnia, 
szerokości 1 sążnia w celu 
wysadzenia mostu. W pod- 
kopie znaleziono porzucone 
materyały wybuchowe wagi 
około 5 pudów oraz lont 
długości 2 sążni. 

W pobliskim lesie znale- 
ziono ciężko ranionego stró- 
ża mostowego Woźniaka, 
którego bandyci silnie skrę- 
powali i porzucili w zagaj- 
niku. Pociąg z Bukowna 
przepuszczono z ostrożno- 
ściami do Sławkowa. 


O język w szkołach na 
Litwie. 
Do '*'Kuryera Warszaw- 
skiego” donoszą z Wilna: 
W środę odbyła się nara- 
da pod przewodnictwem 
jen.-gubernatora w sprawie 


wprowadzenia języków 
miejscowych do szkół po- 
czątkowych. Uchwalono re- 
zolucyę, orzekającą między 
innemi, że w miejscowo- 
ściach, zamieszkałych przez 
Litwinów wyłącznie, nau- 
czycielami należy mianować 
Litwinów, z pozostawieniem 
obecnych nauczycieli Ro- 
syan na ich stanowiskach. 
W miejscowościach o ludno- 
ści mieszanej nauczyciele 
Litwini miają być miano- 
wani tylko jako siły pomo- 
cnicze. Również uchwalono 
poczynić starania na rzecz 
starowierców. 

Co się tyczy języka pol- 
skiego w gub. grodzieńskiej 
postanowiono polecić gu- 
bernatorowi grodzieńskie- 
mu zorganizowanie komisyi 
powiatowych, celem zebra- 
nia potrzebnych materya- 
łów, nad którymi obrado- 
wać będą okręgi naukowe i 
zarząd  jenerał-gubernator- 
stwa. Nadto postanuwiono 
poczynić starania w mini- 
sterstwie o zniesienie zaka- 
zu obejmowania przez Po- 
laków posad. 


Zlot Sokołów. 


Zlot Sokołów okręgu nad- 
wiślańskiego, obejmującego 
całe Prusy Zachodnie i pół- 
noeną część Księstwa odbył 
się w niedzielę dnia 8 b. 
m. w Chełmnie pod nacze|- 
nym kierownictwem naczel- 
nika związkowego p. Drey- 
zy z Poznania. Udział w 
zlocie wzięło według ‘‘Gaz. 
Tor.” około: 100 *'Soko- 
łów”, w czem większa część 
ćwiczących. Zrana odbyło 
się w kościele parafialnym 
nabożeństwa dla uczestni- 
ków zlotu, którzy następnie 
odbyli ćwiczenia zawodowe 
na przyrządach, oraz próbę 
w ćwiczeniach wolnych. O 
godzinie 1 odbył się w lo- 
kalu p. Gogolewskiego 
wspólny obiad. () godzinie 
4 poczęły się popisy gimna- 
styczne, które dowiodły, 
że nasze sokolstwo nie traci 
czasu daremnie. 

Popisy licznie zgromadzo- 
na publiczność nagradzała 
hucznymi oklaskami. 


Pruskie podrygi. 


Prusacy dokładają wszel- 
kich możliwych starań, ce- 
lem zupełnego wytępienia 
Polaków. Ut worzyli haka- 
tystyczną komisyę koloni- 
zacyjną, mającą na celu wy- 
kupywanie ziemi z rąk pol- 
skich, wydali ustawy zabra- 
niające chłopu na ziemiach 
kupionych od dworu budo- 
wania domu bez pozwolenia 
rządu, założyli w Poznaniu 
t. zw. akademię, która mia- 
ła być twierdzą i rozsadni- 
kiem germanizmu na zie- 
miach polskich, przy pomo- 
cy t.4w. centrum wprowa- 
dzili germanizacyę do Ko- 
ścioła; celem szerzenia ger: 
manizmu, a raczej uspra- 
wiedliwienia dzikiego i 
wprost ludzkości urągają- 
cego postępowania wzglę- 
dem Polaków, pokazują się 
na półkach księgarskich 
dzieła, pisane przez profe- 
sorów uniwersytetu, a zieją- 
ce jadem nienawiści prze- 
ciw wszystkiemu, co pol- 
skie, wypędzają Polaków- 
robotników z pod innych 
zaborów, którzy w Pru- 
sach szukają chleba, a w 
ostatnich czasach zakazali 
w szkołach uczyć nawet 
religii po polsku. 

Mimo tych wszystkich, 
wprost niesłychanych szy- 
kan i zbrodni przez rząd 
na Polakach popełnianych, 
żywioł polski nie upada, 
lecz owszem wzrasta, czego 
dowodem wybór posła Na- 
pieralskiego na Górnym 
Szlązku, w tej części da- 
wnej Polski, którą Niemcy 
uważali za swoją, za nie- 
miecką. Nawet małe dzieci 
bronią się przeciw germa- 
nizacyi. Już w kilku miej- 
scowościach, a niedawno w 
Miłosławiu dzieci szkolne, 
gdy im nauczyciel zaczął 
po niemiecku wykładać re- 
ligię, cisnęły książki do 
nauki religii i oświadczyły 
że tylko po polsku będą się 
uczyć religii. Rodzice zaś 
polscy energicznie walczą 
przeciwko nauczaniu ich 
dzieci religii po niemieeku. 


Akademia w Poznaniu ma 
być zamknięta, bo minister 
oświaty widzi, że nie speł- 
nia ona swego celu i obawia 
się, że stanie się ona nieza- 
długo polskim uniwersyte- 
tem, mimo, że język wy- 
kładowy zostanie niemie- 
cki. Do tej akademii ucze- 
szczają bowiem i Polacy, a 
to jedynie celem kształce- 
nia się. 

Tak więc jeden środek 
po drugim stworzony ce- 
lem  zniemczenia naszych 
braci, zawodzi Prusaków. 
I choćby Prusacy jeszcze 
sto innych środków germa- 
nizacyjnych użyli, 20 milio- 
nowego narodu 
wytępić nie potrafią. 


Spadek milionowy. 


Czytamy w Dzienniku 
Poznańskim: W 
zmarł Nicefor Wilkoński, 
kawaler, licząc lat 82. Po- 
chodził on z Ksiestwa z 
matki Teodory. Wszelkie 


inne personalia nie są wia- 
dome. Pozostał po nim po- 
dobno znaczny, bo miliono- 


wy majątek. Osoby posia- 
dające jakie dane o Nicefo- 


rze Wilkońskim niechaj ze- 


chcą nadesłać takowe do re- 


dakeyi “Dziennika Poznań- 


skiego '. Głównie chodzi o 
metrykę Nicefora -—- a w 
tym względzie proboszczo- 


wie nasi mogliby się przy- 


służyć dobrej sprawie. 


Drobne wiadomości 2 Polski. 


Warsza: A — Donoszą z 


różnych stron kraju, że 
władze policyjne nie pozwa* 
lają w niektórych miejsco- 
wościach na tworzenie Kół 
Macierzy szkolnej, moty- 
wując to tem, że ustawa 
ulegalizowaną została przez 
warszawską komisyę dla 
spraw Związków i Stowa- 
rzyszeń, obowiązuje więc 
tylko w gubernii warszaw- 
skiej. Zarząd podjął stara- 
nia, aby Koła mogły wszę- 
dzie powstawać. . 


W Płocku na wół | r 


koncesyi, uzyskanej przez 
prof. Łuczyńskiego, otwar- 
to gimnazyum z polskim 


językiem wykładowym, ko- 


sztem i pod kierunkiem 
płockiej Macierzy Szkolnej. 


Warszawa. 
szą z Siedleckiego i z kilku 
punktów prowincyi, prokla- 
macye, namawiające do 
strajków, a także do ''rznię* 
cia panów” rozdają mię- 
dzy lud strażnicy ziemscy, 
to jest policya wiejska. Do- 
tąd strajki rolne nie przy- 
brały szerszych rozmiarów, 
pomimo że żniwa już na do- 
bre rozpoczęte. 


Łódź. — Na sklep mono- 
powy w Aleksandrowie na- 
padło 8 ludzi i zabrało kil- 
kadziesiąt rubli. Na odcho* 
dzących napadło czterech 
kozaków. Kozpoczęto strze- 
laninę. Dano przeszło 600 
strzałów. Jeden kozak zo- 
stał zraniony. Dwóch na- 
pastników padło trupem, 
czterech zostało zranionych. 


Warszawa. — W powiecie 
łęczyckim szerzą się sku- 
tkiem agitacyi socyalistów 
strajki rolne. Obecnie straj- 
kuje służba folwarczna w 
kilkunastu folwarkach i nie 
pozwala nietylko na pracę 
w polu, ale uniemożliwia 
też pracę kowalom, stel- 
machom,ogrodnikom, a na- 
wet kucharzom dworskim. 


Poznań. — W Tucholi u: 
konstytuował się Polski 
Związek wyborczy dla Prus 
Zachodnich, Wschodnich i 
Pomorza. Zadaniem jego 
jest zjednoczenie istnieją- 
cych i zakładanie nowych 
towarzystw, wyborczych, 
celem popierania agitacyi 
na rzecz kandydatów pol- 
skich. 


Brześć litewski. — Przy- 
szło do starcia włościan z 
skiem pilnującem robo- 
ję galicyjskich, którzy 
pracowali w majątku hrabi- 
ny Potockiej. Trzech wło- 
ścian zabito, czterech zra- 
niono. 

Zastrajkowali tu praco- 
wnicy wszystkich drukarń, 
żądając 8 godzinnego czasu 
pracy. z 


polskiego 


Ameryce 


— Jak dono- 


Warszawa. Źniwa w 
całem Królestwie rozpo- 
częte. Socyalistyczna agita- 
cya za powszechnym straj- 
kiem rolnym po dworach 
bardzo silna. Strajki wybu- 
chają jednak tylko spora- 
dycznie. 


Odesa. — W porcie pa- 
nuje spokój, przez ulice 
przeciągają patrole koza- 
ckie. Niedawno odbyło się 
zgromadzenie urzędników 
zarządu kompanii żeglugi 
parowej celem ostatecznego 
sformułowania żądań perso- 
palu. Sytuacya się pogar- 
Sza. 


Warszawa. — W Łodzi 
strajkują wszyscy woźnice, 
którzy nie pozwalają na 
przewóz towarów. W 34 
małych fabrykach urządziło 
bezrobocie 5000 robotników 
Jakże w Grodnie robotnicy 
urządzili bezrobocie z po- 
wodu, że policya zastrzeli- 
ła jednego z robotników. 


Warszawa. We wsi 
Wola pod Warszawą 8 u- 
zbrojonych ludzi zastrzeliło 
z rewolwerów 2 strażników 
ziemskich: Herasima Siwo- 
koniai Akima Rodonowa, 
którzy odstrzeliwając się, 
ranili kilku napastników. 
Mimo zarządzonej pogoni, 
napastnicy zdołali ujść. 


Wilno. Zacznie tu 
wkrótce wychodzić *' Dzien- 
nik Wileński” pod reda- 
kcyą p. Ursyna. Będzie to 
trzeci dziennik polski w 
Wilnie. 


Warszawa. W tych 
dniach w południe dwaj 
urzędnicy kolei nadwiślań- 
skiej w towarzystwie dwóch 
żołnierzy w dwóch doró: 
żkach, chcieli zawieść pie- 
niądza do urzędu skarbo- 
wego, jacyś ludzie napadli 
na nich i poczęli ich ostrze- 
liwać. Jeden żołnierz został 
zabity, drugi zraniony. Je- 
den urzędnik zdołał um- 
knąć wraz z 50,000 rubli w 
banknotach. Navaamiey 
zabrali 3 worki z rublami 
srebrnymi w. sumie 6,000 
rubli i uciekli. 


Warszawa. — Władze po- 
licyjne i śledcze pragnąc 
położyć kres coraz wię- 
kszym rozbojom, zarządziły 
prewencyne uwięzienie naj- 
bardziej znanych i niebez- 
piecznych nożowców, sute- 
renów, i alfonsów. Onegdaj 
uwięziono ich około 30. 


Donosząc o tem ''Gaze- 
ta Sądowa” dodaje: *'Na- 
reszcie! (Gdyby się wcze- 
śniej wzięto do takiego o- 
czyszczenia miasta z wyrzu- 
tków społeczeństwa, zape- 
wne też mniejsza byłaby 
ilość zbrodni i rabunków, 
kładzionych na karb walki 
politycznej”. 


Warszawa. — Pod Zagó- 
rzem w Królestwie Pol- 
skiem znaleziono trupy za- 
strzelonych prowokatorów. 
Przy trupach znaleziono ta- 
kże kartki, zawierające wy- 


rok śmierci wraz z moty- 
wami. 
(Grodno. — Rozruchy w 


pow. krożańskim ogarnęły 
kilka gmin. Włościanie pasą 
bydło na gruntach dwor- 
skich i pozwalają służbie 
żąć zboże. Dzięki zarządzo- 
nym środkom rozruchy u- 
stały. 


Warszawa. 
bieżącym po raz pierwszy 
od lat 40, uczniom szkół 
prywatnych rozdano świa- 
dectwa dojrzałości w języku 
ojczystym sporządzone. 


W roku 


Warszawa. — Sąd wojen- 
ny skazał na śmierć przez 
powieszenie dwóch wło- 
ścian: Wojciechowskiego i 
Szubę, oraz trzech miesz- 
czan: 
borskiego i Piorunkiewicza 
za napad na naczelnika po- 
wiatu nowomiejskiego Ju- 
nockiewicza.  Narad ów 
skończył się śmiercią Juno- 
ckiewicza. 


Łódź. — Jacyś młodzi 
ludzie zabili tu trzema 
strzałami  rewołwerowymi 


strażnika ziemskiego Wirge- 
jenkę, poczem zbiegli. 
Strajkuje tu już 10,000 ro- 
botników. Większość żąda 
podwyższenia płacy o 30 
procent. 


Jaworskiego, Szam- |- 


Dobra metodą. 

We wszystkich naszych 
przedsięwzięciach musimy 
trzymać się jakiejś metody, 
to znaczy pewnych reguł i 
przepisów, na podstawie 
których przedsiębiorstwo to 
prowadzić musimy. Gdyby 
się zdarzyło, żebyśmy zapo- 
mnieli o tej metodzie, lub 
przepisie i uczynili coś, co- 
by się tymże sprzeciwiało, 
staje się naszym obowią: 
zkiem szukać natychmiasto- 
wej pomocy, poprawy. Żyć 


odpowiediy4 do przepisów, 
nakazów tury da pełne 
użycie; życie uczyni nas 


silnymi i szczęśliwymi, żyć 
przeciwnie, nie wypełniać, 
ogólne rozstrojenie i brak 
apetytu wyniknie z tego. 
ówczas Trinera Amery- 
kaúski Eliksir Gorzkiego 
Wina jest jedynym śro- 
dkiem, który przyniesie ul- 
gę i wprowadzi cały system 
w normalny stan, do regu- 
larnej doprowadzi czynnoś- 
ci. Działa na organa tra- 
wienia przedewszystkiem, a 
przez nie na całe ciało. Jak 
długo nie możecie jeść, nie 
możecie spodziewać się, że 
będziecie silni. To lekar- 
stwo w każdym wypadku 
da wam dobry, zdrowy ape: 
tyt. We wszystkich choro- 
bach, którym towarzyszy 
zanik apetytu, bezkrwistość 
i osłabienie Irinera Eliksir 
Grorzkiego Wina jest śro- 
dkiem, na którym w zupeł- 
ności polegać można. Przy- 
nosi dobro każdemu żołą- 
dkowi, czy to choremu, czy 
zdrowemu. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 
Jos. Iriner, 799 So. Ash- 
land ave., Chicago, Ill. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy Gazety Polskiej 
wyszły następujące wydawnictwa 
buch Kościuszki. książka z llcznemi 

ubrazkami, napisał: Ks. Fr. Gawłowicz. 

Cena - 10c 
Dwurożny Człowiek, powieść „napisał 

Maurycy Jokaj Cena >- - 80c 
Hintarya Aminy którą opowiedziała 

Kalifow! Harun Alraszyd. z prsiąc 

nocy ! jedna.)” Cenu - Be 
Historya opowiadana przez. Lekarza 

Łyda. O pewnym młodzieńcu, który 

utracił prawą rękę dlatego, iż nie znał 

się na wartości klejnotów. Opowiada- 
- nie" Srewrrazady "(Z = nocy” 1 


jednej”) Ceba f be 
Hixtorya o Itycerkim Owezańku przez 
Jana Kupca. W ga psi 


Cena - 

Liturgika czyli Wyktaa Obrzdów 
Wykład Obrzędów Kościoła Katol. 
podług dziełu ks. Innocentego Frenkla 
streścił | do użytku szkoluego ZaRtoBo- 
wał Ka. Tomasz Kowalski Kanonik Ka- 
tedralny i Dziekan Płocki. = Dosłowny 

rzedruk z wydania trzeciego z 28-ma 
Ilustracyami. Gana... -hv„;4 d0c. 

O Charakterze napisał J. Bierpiński 
urzędnik sądowy dla Blostr Nazaret. 
w Chicago. Z książki tej mogą czer- 
wiele potrzebnych rzeczy mowcy, ne. 
uczyciele i kaznodzieje, Cena w mo- 
cnej oprawie 75c w ałahej 50c 

O Janie Królewiczn Żar-Ptuku i o 
Wilku Wiatrolocie, bardzo zajmu- 
jąca powiastku. Cena - - 5c. 

Powrót z Wojaczki powiastka z cza- 
sów Tadeusza Kościuszki, z kilku o- 
obrazkami. ................. Cena 15c 

Róże i Niezapominajki książeczka dla 
serc kochających a azczególnie dla 
narzeczonych, zawierająca: Rozmowę 
kwiatami: Opowiadanła; Rady i wska- 
zówki dla młodzieży płci obojga, oraz 
wybór wierszy dla rozrywk! wesołych 
kółek towarzyskich, Z rycinami 80c 

Sejm Pijacki czyli wyrok potępienia 
nięszczęśliwej gorzałc. Bardzo dowci- 
pne wierszyki, poświęcone pamięci 
wszystkich pijaków, dla ratowania Ich 

zagrażającego niebezpieczenstwa, 
wynikającego z pijaństwa, Cena 10c. 

Zwierzęcy Swiatek dla naszych dziatek: 
Drukowana na grubym papierze w 
większym formacie | zawiera ryciny I 
RY następujących zwierząt I JAD 

10c 

Zaczarowana Sroka, oryginalna i cie- 
kawa powiastka dla młodzieży. Cena 
w miękkiej oprawie - bc 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. Chiczęo, ill. 


Biblia 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
na język polaki przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1500 roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
ubrobuwanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas. gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
pupierze, oprawne ozdobnie 
| w skitogen i wyzłoconymi 
| tytulikami na okładce 


| Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 
|. 532 Noble st., Chicago, III. 
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GAZETA POLSKA- 


Pierwsze występy 
Heleny Modrzejewskiej 
w Ameryce. 


Ażeby uzasadnić nasze twierdzenia, że nie 
mamy powodu amerykanizowania się gwał- 
tem, gdyż mamy czem jako Polacy impono- 
wać tutejszym innonarodowcom, przytaczamy 
korespodnencyę Henryka Sienkiewicza, wy- 
słaną ze Sun Francisco do jednej z warsza- 
wskich gazet, w końcu sierpnia 1877 r. Otóż 
Sienkiewicz tak wówczas pisał: 


Olbrzymie afisze teatralne, porozlepiane 
na rogach ulic w San Francisco dnia 20 sier- 
pnia, doniosły wszem wobec i każdemu z oso- 
bna, że "celebrated Polish artist, Mrs, Helena 
Modjewska”” ma się okazać na scenie "Ca- 
lifornia theatre” w Adryannie Lecouvreur. 

Tego samego dnia, wezwany poprzednio 
listem Horaina, przybyłem z lasów Maripozy. 
Była godzina szósta popołudniu. Udałem się 
natychmiast do mieszkania artystki, aby oso- 
biście dowiedzieć się, jakim sposobem cud ten 
przyszedł do skutku. Odpowiedziano mi, że 
jest już w teatrze. Poszedłem do teatru i nie 
mogłem dostać się do wnętrza, więc stanałera 
przed afiszem i... nie chciałem własnym oczom 
wierzyć. 


| AKA ma kk „AA 
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Wiedziałem poprzednio, że nasza artystka 
studyowała naprawdę język angielski dopiero 
od kiłku miesięcy, aby wyuczyć się najtrud- 
niejszego języka na świecie, nie tylko poto- 
cznej mowy, ale scenicznej wymowy... na to 
istotnie potrzeba było cudu, lub cudostwórcze- 
go geniuszu. 

Bawiąc tu od lat blisko dwóch i przestając 
przeważnie z Amerykanami, nauczylem się ich 
rozumieć, ale nie mogę dokazać, aby oni mnie 
rozumieli. Znam rodaków naszych, ludzi wy- 
kształconych, którzy mieszkają tu od lat trzy- 
dziestu, a których angielszczyzna rozdziera 
jednak siedmioma mieczami amerykańskie 
uszy. Nakoniec, czytając gazety, sto razy za- 
uważyłem, jak często krytycy zarzucają akto- 
rom, urodzonym amerykanom, złe wyma- 
wianie, 

Nie dziwcie się więc, żem wątpił i że nie 
mieściło mi się w głowie, jak można było po 
ośmiu miesiącach zwalczyć te  niezwalczone 
prawie dla cudzoziemców trudności i występo- 
wać pubiicznie. 

A jednak afisz mówił wyraźnie swemi 
trzyłokciowemi literami: 

*Celebrated Polish artist, Mra. Helena Mo- 
djewska ete.” 

Stułem więc i dumałem, a dumania moje 
coraz silniej, coraz wyraźniej i coraz boleśniej 
przybierały kształt mickiewiczowskich pytań: 
"Co to będzie? Co to będzie?” 

+ Co. sią tam musi dziać z artystką” myśla- 
lem. Jakaż trwoga musi bić jej serce. Gdzie jej 
pewność siebie? gdzie owo przeświadczenie, 
że wszystkie oczy będą płakać, gdy ona im ka- 
że, usta śmiać się, gdy ona zechce... że gdy 
wyjdzie na scenę, zuhuczy burza okla- 
sków, nawoływań, okrzyków, zachwyceń i u- 
niesienia ? 

Na pobliskiej Kerney street zegar wy- 

zwonił kwadrans na ósma. Już tylko trzy 
kwadranse. Mroczyło się, koło teatru ruch 
SIę zwiększał. Przyszły mi na myśl warsza” 
wskie noce teatralne, ale ach! to nie Warszawa 
1 le warszawska publika. Tu serca obce i du- 
sze obce. Ci dzielni w życiu praktycznem Yan- 
kiesi 8ą po trochu barbarzyńcami w sztuce. To 
jakby dawny, twardy ''populus romanus” mg- 
dry i potężny, ale gotowy deptać po koryn- 
ckich posęgach. 

...Wiedziałem, że nie oszczędza ani arty- 

stki, ani kobiety. 
s. Sciemniło się zupełnie. Miasto zabłysło ty- 
Siącami lamp. Sciskało m: się serce, gdym my- 
ślał, że za chwilę miały się zważyć losy tej Pol- 
ki i tej artystki. Czem była w Warszawieł O- 
na stworzyła repertuar wszystkim, ona nauczy- 
łą ludzi kochać sztukę; ona co wieczora pełne- 
mi rękami rozrzucała złote ziarna wzniosłych 
myśli, szlachetnych uczuć, które wsiąkały w 
dusze ludzkie; za nią wreszcie zawitał do na- 
8zej krainy Szekspir, Szyller, Hugo, całe nie- 
Śmiertelne szeregi, a teraz. 

Jeżeli się zlęknie i nie zdoła przemówić 
słowat jeżeli zapomni roli? jeśli się omyli? 
wszakże ma grać w obeym języku? jeżeli zmu- 
Szona będzie przeżyć własną sławę i własne 
wielkie wspomnienia ? 

Co raz większe tłumy zbierały się przed 
teatrem. Wśród obcych ludzi dosztrzegłem i 
swojskie twarze, Poznańczyka Krzyżano- 
wskiego, Piotrkowskiego, galicyanina inżynie- 
ra Bielawskiego, doktora Pawlickiego, Horaina 
1 wielu innych. Trudno uwierzyć, jaką wagę 
 bPrzywigzywali wszyscy do tego wystąpienia. 
Nie była to już sprawa pojedynczej artystki, 
była to sprawa ogólna, kwestya klęski lub zwy- 
cięstwa. Kto zna lud amerykański, ten zro- 
 Zumie, że tak było; krótko mówiąc, chodziło 
tuo chwałę nową lub pełna wstydu przegraną. 

- Dlatego też, w mroku nocy i przy świe- 

p: gazu wydali mi się wszycy dziwnie po: 
wazo m też same myśli przychodziły do 
głowy, Seiskali w milczeniu moją rękę. W mia- 
rę nadchodzącej godziny coraz większe ogar- 
niało NAS wzruszenie. Począłem wypytywać 
o szczegóły, które poprzedziły wystąpienie. 


Bylo wiele wskazówek złowróżbnych. Nie 
spodziewano się, aby teatr był napełniony. 
Ludzie tu niechętni, Chodzą do teatru, chy- 
ba, że przyjeżdża pywjązda z ustalona reputa- 
Cya. /nakomitości europejskie nie tu nie 
znaczą. Dla Amerykanów istnieją Stany Zje- 
dnoczone, a dopiero pozą Stanami Zjednoczo- 
Remi kraje, okolice cywilizacyjne, uczeni i 


artyści, 'comme de raison”, mniejszej wagi. 
Na Wschodzie Europa więcej znaczy. Najmniej 
w San Francisco. Ristori 
gazety, Wieniawskiego krytykowano, bo nie 
chciał płacić, Wiele tu za to zależy na tem, 
by poprzednio robić jak najwięcej hałasu, 
ogłaszań humbugów. Nasza artystka nie robi- 
ła tego wszystkiego. Zauważono, że za mało 
było anonsów, zamało pisano i mówiono. Nie- 
które gazety znane sa ztego, że biorą pie- 
nądze; nasza artystka nie wydała na kryty- 
ków ani centa. Jest tu zwyczaj, że artystka, 
która ma wystarić, wystawia poprzednio w 
sklepach swoje fotografie, nasza artystka ka- 
zała zrobić dwadzieścia, gdy było potrzeba 
dwustu. A przytem jeszcze co: putlika tutej- 
sza nie zna się tyle, ile każda europejska, na 
sztuce; że zaś boi się być posgdzona za nie- 
znajomość, więc jest niezmiernie trudna; kry- 
tycy znają się wprawdzie, ale szukają tylko 
sposobności. by popisać się ciętym piórem... 

Powiadam, jak było, bez najmniejszej 
przesady; a było tak, że bojaźń walczyła w 
umysłach naszych z wiara w geniusz artystki 
i nadzieję. 

Uderzyła godzina ósma, weszliśmy do 
teatru. Nie był pełny. Zasłona podniosła się 
wreszcie; przeszedł szybko akt pierwszy, W 
kórym Adryanna nie ukazuje się na scenie, 
rozpoczął się drugi. 

Godzina stanowczo wybiła. Z głębi kulis 
ukazała się nasza artystka. Oklaski, jaki- 
mi przywitali ją rodacy, brzmiały długo i 
rozgłośnie, ale Amerykanie zachowali się 0” 
bojętnie, więc oklaski przebrzmiały i zrobiła 
się cisza. 

Słyszałem bicie serca siedzących obok 
mnie rodaków artystki. 

Z zeszyten: roli Roxany w ręku, poważna, 
może wzruszona, ale spokojna, zbliżyła się na 
przód sceny. Swiatła kinkietów rzucały na nia 
blaski. Idealna postać; rysy tak czyste, jakby 
wyszła z pod dłuta Fidyasza, szlachetność ro- 
zlana w całej postawie i ów niewypowiedziany 
czar niewieści, znany wam dobrze, widocznie 
uczyniły niezmierne dla nieprzywykłej do ta- 
kich postaci publice, wrażenie. Cisza stała się 
tak głęboka, że nie przerywał jej żaden szmer. 
Nakoniec posag przemówił. Wy znacie czary 
tego głosu głębokiego, serdecznego, w którym 
drgają łzy i srebro.... wy znacie jego słodycz 
i jego potęgę, ale na scenie amerykańskiej. 
jakkolwiek nawiedzają ja najpierwsi artyści, 
było to zjawisko nowe, nieoczekiwane i nie- 
zwykłe; to też w miarę, jak artystka mówiła, 
głowy pochyliły się naprzód, jakby w mimo- 
wolnym hołdzie, twarze traciły codzienny 
swój businesowy ostry wyraz, a zimna cie- 
kowoć zmieniła się w pełne sympatycznego 
uczucia zajęcie. 

Zauważyli już niejednokrotnie krytycy, 
i warszawscy i obcy, że jedną z wybitnieszych 
potęg naszej wielkiej artystki jest niewypo- 
wiedziany urok niewieści. Poprostw jest to 
tak sympatyczna postać, tak chwytająca za 
serce, tak nawskroś kobieca i idealna, że kto 
ja raz widział, ten przyzna, iż podobnej nie 
spotkał nigdy na scenie. Publika patrzy na 
każda inną artystkę, jako na artystkę. Ocenia 
jej grg; zachwyca się lub nie, jak wypada i 
dosyć na tem. Osobistość nie odgrywa tu ża- 
dnej roli. Z panig Modrzejewska dzieje się 
przeciwnie. Chwyta ona widza za serce, czem? 
kobiecością, jakimś rzewnym urokiem. Nawig- 
zuje się jakaś niewidzialna nitka s8y)mpaty. 
czna między publicznością a osobistościk ar- 
tystki. Widzowie poprostu kochaja ja, jakby 
siostrę własną, jakby własne dziecko. Jej 
powodzenie staje się osobistą sprawe każdego, 
Tak było w Warszawie, tak było wszędzie, 
i ten czar niepojęty nie zawiódł i tu. Spoj- 
rzałeś po twarzach i wszędzie widziałeś przy- 
chylność: czar działał. Poczęto patrzeć na nia 
jak na słodką istotę, której nikt nie zrobiłby 
krzywdy,jakby nie zrobił gołębiowi. Słyszałem 
naokoło słowa: *'Very nice! very nice!” 
O! by God! How sweet! (Jak słodka). Tym 
czasem akcya ożywiła się na scenie. Niezró- 
wnanej kobiecie przyszła z całą potęgą w po- 
moc, niezrówana artystka. Gdy nadeszła ko- 
lej na bajkę La Fontaine'a, publicznoś zatrzy- 
mała oddech w piersiach. Jakieś niewypo- 
wiedziane przeczucie kazało oczekiwać wszy- 
stkim czegoś niezwykłego. Głos artystki roz- 
legł się, jakby zaziemska muzyka, PO wszy- 
stkich zakatkach teatru. W oczach rodaków 
zabłysły łzy... O! już było zwycięstwo! 
zwycięstwo wielkie, w rocznikach polskich 
sztuki niesłychane. Gdy skończyła, cisza trwa- 
ła jeszcze przez chwilę, jakby publiczność 
nie zdołała się ocknąć od razu z upojenia. 
Potem... trudno opisać, co się stało. Burza 
prawdziwa oklasków, okrzyków i nawoływań. 
Zimna z natury publiczność uniosła się do te- 
go stopnia, iż potem dziennikarze mówili mi, 
że, jak Ameryka Ameryką, nie pamiętano 
takiego entuzyazmu. Nieszczęśliwy Maurycy 
Saski pięć razy zaczynał swój frazes i pięć 
razy nie mógł go skcńczyć. Aktorowie sami 
byli zdziwieni. Ta publiczność zwykle nie 
oklaskuje nikogo. Artystka sama nie spo- 
dziewała się niczego. Po skończonym akcie 
wyszła rozrzewniona i upojona. Teatr wył, 
ryczał, klaskał, tupał. Meżczyźni odbierali swo- 
im “ladies” bukiety i ciskali na scenę; starzy 
rodacy nasi płakali, jak małe dzieci; sło- 
wem, oczywistość przeszła wszelkie nadzieje 
i wszelkie oczekiwania. 

Nadeszły następne akty. Ale był to już 
tylko szereg niesłychanych tryumfów. Jak 
żyję, nie widziałem artystki naszej tak gorg- 
cej. W porywie natchnienia przeszła sama 
siebie. Czar najpruwdziwszej poezyi płynął 
z niej i porywał w siódme niebo słuchaczów. 
Nie była to już Helena Modrzejewska, była 
to Adryanna, rzeczywista, rozrzewniająca, roz- 
kochana Adryanna. W antraktach można było 
dopiero ocenić wrażenie, jakie wywarła na 


musiała tu płacić 


publiczności. Słowa: ''splendid! splendid! * roz- 
legały się naokoło. Wyrażano głośno niewia- 
rę w to, że uczyła się dopiero od ośmiu mie- 
sięcy po angielsku. Reporterowie gazet latali, 
jak szaleni, nadsłuchując, co mówi publiczność. 
Pułkownik Hinton, redaktor ''Evening Post”, 
przybiegłszy do jednego z naszych rodaków, 
wykrzyknął z czysto amerykańskim entuzya- 
zmem: **'Now she is worth 200,000 dollars!” 
(Teraz już ona ma 200,000 dolarów). Słysza- 
łem na własne uszy, jak mówiono, że chociaż 
w jej angielszczyźnie jest pewien odcień obcy, 
to jednak powinna wszelkiemi siłami starać się 


go zachować, bo to jest “wcielona słodycz”. 
Nadszedł akt ostatni. Adryanna ukazuje się 
w bieli, z rozpuczonemi włosami. Całowała 


już zatrute kwiatki, nadesłane przez rywalkę. 
Co za rozpacz, co za wcielenie boleści malo- 
walo się w każdem słowie artystki! Ta wio- 
tka postać, łamiąca się pod nadmiarem po- 
gardy i zdrady, ten wcielony kwiat poezyi, 
który ma zwiędnąć za wcześnie, ścisngć wszy- 
stkich serca nieopisanem uczuciem  przygnę- 
bienia. W tem wchodzi Maurycy Saski. Przy- 
nosi jej miłości życie, oddaje rękę własną. 
Adryanna rzuca się ku niemu z okrzykiem 
" Maurice!” Tym jednym wykrzykiem artystka 
podbiłaby całą publiczność. Nigdy nie słysza- 
lem głosu, wydobytego z takich głębin duszy. 
Czy uwierzycie, że ta najziiiniejsza ze Wszy- 
stkich na Świecie publiczność, odpowiedziała 
jednym rykiem płaczu. Nastąpiła scena kona- 
uia. Cisza była taka, że słyszałbyś przelatują- 
cą muchę. Od czasu. do czasu przerywały ja 
tłumione łkan a kobiet. Doprawdy, zdawało mi 
się, że jakieś ogólne nieszczęście spadło na 
całe miasto. Nic bardziej grobowego, jak był 
teatr w tej chwili. Kobiety Ikały, mężczyźni 
gryźli chustki. Przysiągłbyś, że ta biała bie- 
dna dziewczyna, konająca tuin na scenie, to 
ich jaka najdroższa istota, bliższa od wszy- 
stkich innych na ziemi. Ta cisza, te przytłu- 
mione łkania, blaski lamp, migocące po zalza- 
wionych oczach, wszystko to przejmowało ró- 
wnie uroczystem, jak ponurem wrażeniem. Co 
się stało po zapadnięciu kurtyny, nie podej- 
muję się wam opisywać, Amerykanie, jak 
wszystkie ludy mało nerwowe, niełatwo się u- 
noszą, ule gdv się uniosą,uniesieniom niema gra- 
nic. Zdawało się, że puliczność chce sobie na= 
grodzić za łzy i milczenie..0garnęło wszystkich 
prawdziwe szaleństwo. Sądziłem, że słyszę sta- 
da jaguarów, wiłków i bawołów, dających ra- 
zem piekielny koncert. Niesłychanym wypa- 
dkiem w Ameryce, nikt po skończeniu nie opu- 
Ścił swego miejsca. Wywołano przeciw zwy- 
czajowi jedenaście razy artystkę. Gdy się uka- 
zała, mężczyźni stawali i odkrywali głowy. 
Mówiono mi potem, że w czasie tej burzy prze- 
chodnie na ulicy stawali i pytali, co się stało? 
Słowem, piszę wam wprost i otwarcie, że po- 
dobnego sukcesu nietylko nigdy nie widzia- 
łem, ale i nie czytałem o takim nigdy. Było 
to po prostu wzięcie szturmem Ameryki. Na 
drugi dzień przysłano do hutelu tyle kwiatów, 
że cały jeden pokój widziałem nimi założony. 
Drugie itrzecie przedstawienie było już prze- 
pełnione, entuzyazm zaś co dzień się powię: 
kszał. Słowem z największą radością i dumą 
powtarzam wam raz jeszcze, że ani Ristori, 
ani żadna z gwiazd, bądź tutejszych, badź ob- 
cych, nie doznała nigdy takiego przyjęcia. 
O Neilson nikt nie chce słuchać teruz w San 
Francisco. Przeszło to oczekiwanie nietylko 
przyjaciół artystki, ale i jej samej. Co dzi- 
wniejsza, uznanie i cześć, jakiemi ja otoczo- 
no, wywarły odpowiedni wpływ i na samychże 
aktorów. ło przedstawieniu gdym -poszedł 
do garderoby, zastałem tam prawie wszy- 
stkich artystów, bioracych udział w sztuce, Sły- 
szałem na własne uszy, jak dyrektor teatru, 
Mac Cullough, mówił: ‘Pani! widziałem Sal- 
viniego. widziałem tego i owego. ale nigdy nie 
byłem tak wzruszony. Puni jesteś pierwszą 
artystka w Świecie”. To rzekłszy, porwał w 
uniesieniu rękę naszej artystki, przycisnął ją, 
przeciw amerykańskiemu zwyczajowi, do ust, 
i rozpłakał się, jak małe dziecko. Nie dosyć 
na tem. Na drugi dzień zdarzyło się coś nje- 
równie wymowniejszego. Pani Modrzejewska 
miała grać tylko tydzień, potem dopiero po 
dziesięciu tygodniach jeszcze cztery tygodnie. 
Dłuższym,natychmiastowym wystąpieniom sta- 
nęlo na przeszkodzie dawniejsze zaangażowa- 
nie. Róży Eytinge, jednej z najsławniejszych 
artystek amerykańskich. Otóż panna Eytinge, 
która była na przedstawieniu Adryanny i któ- 
ra tegoż wieczora powiedziała pani Modrze- 
jewski, żejest u jej stóp, na drugi dzień 
przyszła do pana dyrektora i z całą otwartością 
amerykańską oświadczyła mu co następuje: De- 
ar Sir! nie jestem taka głupia, jak się może 
panu wydaję, i powiadam mu wprost, że 
I can not play after such genious! (nie mogę 
grać, potakim geniuszu). Trzeba mnie było 
ostrzedz. Zapłać mi pan teraz podróż, kosz- 
ta utrzymania i bądź zdrów”. Pan dyrektor 
znalazł się więc w ambarasie, ale, jaxo spry- 
tny Amerykanin, umiał z niego wyjść w do- 
wcipny sposób. ‘‘Dobra miss, odpowiedział 
jeśli pani nie możesz grać po polskiej arty- 
stce, ja tem bardziej nie mogę z moją stała 
trupa, ale jeżeli jutro ogłoszę we wszystkich 
pismach, że pani dobrowolnie odstapiła ze 
swoich tygodni jeszcze tydzień dla pani Mo- 
drzejewskiej; ten szlachetny postępek tak da- 
lece ujmie publiczność, że za to samo przyjma 
panią doskonale, ja zaś ofiaruję prócz tego 
pani pięćset dolarów tytułem wynagrodze- 
nia”. Poczem udał się natychmiast do na- 
szej artystki, prosząc, aby zgodziła się grać 
tymczasem jeszcze przez tydzień, na tychże 
samych warunkach. to jest po odtraceniu ko- 
sztów, za połowę przedstawienia. Nie po- 
trzebuję dodawać, że ku wielkiemu zadowole- 
niu stron obudwóch nasza artystka przyjęła 
podane warunki. 


Ciag dalszy nastąpi. 
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Kto chce 


nięte przez kuracyę 


niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


Reumatyzm, 


krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozsatrojenie nerwów 
w najaorszyni stanie. 

Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu się o- 
p'sała chorobą w navtępulący sposób: Wiek 
43 lat, matka 3ga dzieci Cziery tygodnie 
tema zaczęłam się martwić i kłopotać I od 
tégo c'asu wyduju mi się że rozum mnie 
opaścił, Wyobrażam aobie różności, jestem 
łardzo bojaźliwą i gsiewam się o byle ce, 
robi mi się zimno a potem gorąco. Pocg sią 
słabnę, jeść ne nie mogć. Nie rądzę że cie 
lesne bole mogą przewyższyć Podobni cier- 
pienia. Wprost nic nie mogg robić tylko 
wciąż czuję się roziargnioną. 


Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
Rze następujący list: 
Wielebny Ks. Newmanie: 


Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 
mnie. Czuję sią znpcłnie zdrową po użycin 
tylko irzeciej części lekarutwą a czwarta 
część jest ml jat niepotrzebną 

tp raz Ci dziekoją za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła. 

Wiem że ma:ę niewiast LE 1 mężczyzn 
cierpią na podobne chroby mam AAP 
że będg korzystać z mej praktyki, 
pozostaje s głębokim szaconkiem 

Antonina Hodaik, 

Bcx 66 Brokstor, Pa. 
1) A RMO wyślę wam poucza- 
iatt jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwiekajcie jednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c markę, Adresujcie: 
REVEREND NEWMAN 

1361 W. Lake st., Chicago, 111. 
zgłaszaniu wię wymienić <Ga- 
zetę Polską.” 


w 


CHOROBY 


f uznane za niewyleczal]- 
i ne były całkiem usu- 


| Biel. Xemmana 


NN ZOO A O AAAA AAAA AA OOOW POPOOCE PEBL PPE DSO PPOPODADPPODDNDD DZ i A 


lub 


kupié szezero - złoty 
srerbny zegarek 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 


log 


| cennik a zaoszczędzi na pewna 


35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śll- 
czne ryciny na złote i srebrne odznaki 1 


medale dla towarzystw i klubów. 


sować należy: 


533 Noble st, 


K. STACHOWSKI £ Co, 
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Adre- 


Chicago, Ill. 
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APET Eai 


Zdrowy meżczyzna lub kobieta ma dobry apetyt. Pokarm, do którego 
się trzeba przymuszać, nie wyjdzie na dobre. Jeżeli się je ze smakiem, 
cały organizm odnosi pożytek i polepsza się i wzmacnia odpowiednio. 
najlepszym 


Jeżeli 
środkiem na to jest 


SEVERY 


LECZY 


Zaświadczenie Podróżnika: 


tylko małą część drugiej butelki. Cierpiałem na niestrawność przez dziewięć lat. Nawet gdy byłem w Brazylii, 
w całkiem innem klimacie, ta choroba przyczyniała mi wiele cierpień, u chociaż szukałem wszędzie pomocy i 
używałem dużo lekarsw, żadnej nie znalazłem ulgi aż zacząłem używać Pańskie znakomite lekarstwo. Jest to 
lekarstwo, którego doskonałym własnościom słowa nie są w stanie pełnego oddać uznania, Poleca je wszy- 
stkim cierpiącym na niestrawność lub zatwardzenie.” 


.. . B 
Odbijanie się 
gazu z żołądka wraz z przykrym 
oddechem, obłożonym językiem, 
bólem głowy, zawrotem glowy, 


kwaśnym żołądkiem, napadami | zbytnia wraźliwość wskazują na | na to, jaka jest przyczyną kurczów, 
wymiotów, stanowi pewną oznakę | poważny  roztrój nerwów. Nie pewna ulga się znajduje na każdy 
choroby żołądka. Nie odwlekajcie, | odwlekujcie, lecz zucznijcie na: | wypadek kolek, cholera infantum 
lecz zacznijcie natychmiast używać ; tychiniast używać to wypróbowane | lub letniej słabości, biegunki 
w wypróbowane lekarstwo, lekarstwo, itp., w 
Severy | Severy Severy Lekarstwie na 
Bitters Żołądkowy | Nervoton Cholerę i Biegunkę. 
Cenu 50e 1 81.00 | Cena FL.0U | Cena 25e i 30u. 
We wszystkich aptekach - \.Porada lekarska darmo 


Ważne Rad 


I. HERZ BANKIER 1I 


NOTARYUSZ 


y e 
Znając położenie Rodaków na obczy- 
Źnie, chce im dać kilka krótkich porad. 


PRZEZORNYMI bądźcie na każdym 
2 Carlisle st. r CE tym, co Sam w li- 
stach złote góry przyrzekają! Nie ślij- 

NEW YORK, N. Y. cie pieniędzy nikomu za żadne usługi, 

aż się nie przokonacie, co pewna rzecz warta i czy może się w tem jakiś 
podstęp i złuda nie kryje! Nie ślijcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 
dotychczas nikomu nie znane! Udajcie się li do tych, co chcą waszego do- 


bra, a pedziękujecie! 
Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 


BANKIER |! 
£ .przez c. k. pocztą wedle kursu zna- 
I HER/ NOTARYUSZ P zniżonego. Ręczy za każdy cent 


2 Carlisie st. j 1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
NEW YORK, N. Y. j wydaje wraz z pokwitowaniem warto- 


éclowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 
nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 


zent, niech piszcie po katalog i objaśnienia. 


rr BANKIER Li sprzedaje szyfkarty do 1 z kraju na 
najlepsze i najszypsze parowce pò ce- 
I. HERZ NOTARYUSZ Pij ETA ścisle Pon pał 


2 Carlisle st. cznych. SEMI gre A A Nadzwy- 

czajne Wyzo Czeka każdego pilnie 

NEW YORK, N. Y. $ Aaien ndia na Bzyf, danie 

tamże rzeczy | stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 

dący są pod naszą nieustanną opieką nucałej drodze. Nasz agent prowadzi 

bezpiecznie przez granicę, wsadza na Bzyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsce pobytu. 


Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe y 


"7 BANKIER |I s 
F Kta chce stamtąd dłużne pieniądze 
I HER * NOTARYUSZ prędko ściągać? Kto ma spadki ode- 


2 Carlisle st. | brać? Kto ma proces o grunt? ES pa 
|) trzebuje pełnomocultwa, kontrakty ku- 
NEW YORK, N. Y. | pna i sprzduży. Kto clee przez konsulat 
coś wykonać, jak dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady 
w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pocieszenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi. 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 
(o 


PRZYSŚLIJCIE NAM 


TYLKO $1.00. 
a pońlemy wnim 
najmoeniejszą, najtrwalszą i najzłośniejszą h rmo- 
nikę kiedykolwiek wyrubianą. Czem dłużej się gra na 
niej, tem jest lepszą. Rozmiar jest 113¢x6 cali. Harmo- 
nika tą jest profesyonalną. Używana najwięcej po we- 
selach i zabawach, hebanowa Oprawa, Sprężyny gą no- 
"ego patentu, prędko do naprawienia bez rozbierania 
harmoniki. Klucze są z perłowej macicy, mocno okute 
rogi niklowe, otwarta klawiatura, 19 klnczy, 2 basy, 
8 sztopsy, R rzędy piszczałek. Cena tylko $5.45. Warta 
[R najmniej $9.09. Poniewuż harmonikę tę sprowadzamy 
E kilka set odrazu, dlatego możemy ją tak tunlo sprze- 

dawać. Jeżeli wam się będzie podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re- 
sztę pieniędzy. Inne harimonikł sprzedxjemy po cenarh od 75e do G2U.00. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych przedmiotów, załączając 5c 
na przesyłkę. Adresować należy: 


` The Pulaski Mail Order House. 
816 N. Hamlin Ave. Chicago, Ill. 


KUTE 


EE RA PONO AN A 


Anglo-Polish Lexicon 
Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka- 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego sg bajecznie tanie. 

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro- 
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmig lub też niech ją dla nich sprowadzają. 


-o 


Cena” tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.00. 
W. DYNIEWICZ 
532 Noble str, Chicago, lIl. 


«* 
u. 4 


macie kiepski apetyt z jakiejbadź 


BALSAM 
[YCIA - 


Niestrawność, zatwardzenie, 
niemoc ogólną, brak apetytu, 
kwaśny żołądek, 
przykry oddech. 


przyczyny, 


Cena 75e 


“Severy Balsam Życia okazał się tak szacowanym w mojej 
chorobie, że obecnie jestem zupełnie wyleczony, a użyłem 


Max Lexa, Oshkosh, Win. 


„ 4 z 
Rwanie Kurcze . 
w muszkułach, twarzy lub człon- | Czy to kurcze napadną dziecko, 
| ków, bezsenność, ból głowy, zyry | czy dorosłego, sy one zawsze nad- 
źliwość, niezwykłe zmęczenie i zwyczaj dolegliwe. Bez wzgledu 
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CEDAR RAPIDS 
IOWA 


W. F. SEVERA Co. 
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NOWE PRAWA NATURALI- 
ZACYI. 


Nowe prawo o wyjmowaniu pa- 
pierów obywatelskich w Stanach 
Zjednoczonych weszło w życie z 
dniem Igo lipca. Utrudnia ono 
bardzo rodakom naszym natura- 


lizacyę czyli uzyskanie obywa- 
telstwa. 
Kandydaci mieszkać muszą 


najmniej przez lat pięć w Stanach 
Zjednoczonych, muszą mówić, 
pisać i czytać w języku angiel- 
skim, muszą złożyć aplikacyę w 
trzech kopiach przy certyfika- 
cie wydanym z biura Pracy i 
handlu z oznaczoną datą wylądo- 
wania, portu i okrętu. Aplika- 
cya musi być złożona przez kler- 
ka sądowego na 90 dni przedtem 
i ogłoszona w specyalnych biule- 
tynach. Aktowi naturalizacyi to- 
warzyszyć musi dwu Świadków 
i adwokat. Zupełnie też inaczej 
wyglądać będą certyfikaty uwie- 
rzytelniające  naturalizacyę, a 
mianowicie: właściciel opisany 
w takowych będzie na. sposób 
paszportów rosyjskich, z ozna- 
czeniem miejsca urodzenia, wic- 
ku, wysokości, cery, koloru oczu 
i włosów, znaków szczególnych, 
opisu żony i dzieci oraz miej- 
sca zamieszkania. Koszta certy= 
fikatu wynosić będą siedm do- 
larów. 

Wszelkie fałszywe zeznania 
lub przekroczenia prawne w 
tym zakresie, podpadać będą ka- 


rze 10 tysięcy dolarów i lat 10 
więzienia. 
PROJEKT AUTONOMII KROLE- 


STWA POLSKIEGO. 


i. Królestwo Polskie, stano- 
wiąc część państwa rosyjskiego, 
posiada odrębną ustawę autono- 
miczną. 


2. Tron Królestwa Polskiego 
połączony jest z tronem cesar- 
stwa rosyjskiego. 


3. Terytoryum Królestwa Pol- 
skiego stanowią dzisiejsze 10 gu- 
bernii, a mianowicie: kaliska, 
kielecka, lubelska, łomżyńska, 
piotrkowska, płocka, radomska, 
siedlecka, suwalska i warszaw- 
ska. Zadne zmiany w teryto= 
ryum kraju nie mogą nastąpić 
bez zgody sejmu Królestwa Pol- 
skiego. 


4. Z pod kompetencyi instytu- 
cyi prawodawczo autonomicznych 
Królestwa Polskiego wyłączone 
są: a) lista cywilna; b) stosunki 
polityki zewnętrznej, traktaty i 
konwencye, zarówno polityczne 
jak i handlowe; c) sprawy men- 
nicze; d) wojsko oraz urządzenia 
i  komunikacye strategiczne; 
e) prawodawstwo, dotyczące ceł, 
akcyzy. taryf kolejowych w ko- 
munikacyi bezpośredniej z cąr- 
stwem oraz międzynarodowej, 
poczt, telegrafów i telefonów 
państwowych; f) prawodawstwo 
kryminalne, o ile dotyczy zbro- 
dni: obrazy majestatu, zdrady 
państwa i buntu, oraz wykroczeń 
przeciwko ustawie menniczej, 
celnej i akcyzowej, pocztowej, te- 
legraficznej i państwowor-telefn=" 
nicznej; g) pożyczki ogólno-pań- 
stwowe. 


5. Wszystkie sprawy, wymie- 
nione w par. 4, należą do kom- 
petencyi .instytucyi prawodaw= 
czych carstwa podług przepisów, 
obowiązujących te ostatnie. Je- 
dnakże konwencye i traktaty 
międzynarodowe. co do Stosun= 
ków prawno-cywilnych oraz kry- 
minalnych, z wyłączeniem zbro- 
dni i wykroczeń, wymiehionych 
w par. 4, 


lestwie, winny być przyjęte 
przez sejm Królestwa Polskiego. 


6. Z przedmiotów i spraw, wy= 
szczególnionych w par. 4, podle- 


o ile dotyczą prawo- | 
dawstwa, obowiązującego w Kró- | 


' obywateli 


gać będą pod względem admini- 


stracyjno - wykonawczym wła- 
dzom państwowym centralnym: 


a) wszystkie instytucye, wcho= 
dzące obecnie do ministeryum 
dworu, a więc zarząd pałacami, 
dobrami oraz wogóle wszystkiemi 
sprawami, które należą do ju- 
rysdykcyi tegoż ministeryum; 


b) wojsko, które stanowić bę- 
dzie jedną całość z armią car- 
stwa. Jednakże obywatele Króle- 
stwa Polskiego pełnić będą słu- 
żbę wojskową wyłącznie w puł- 
kach. konsystujących w obrębie 
Królestwa. Pułki te mogą być 
wyprowadzone poza granice Kró- 
lestwa tylko na przypadek woj- 
ny zewnętrznej; 

c) wszelkie urządzenia i komu- 
nikacye strategiczne, uznane za 
takie przez instytucye prawodaw- 
cze carstwa. 


7. Zarząd wszystkiemi innemi 
sprawami, podlegającemi władzy 
prawodawczej carstwa, z wyjąt- 
kiem spraw, wyszczególnionych 
w par. 6, należeć będzie do władz 
autonomicznych Królestwa, któ- 
re obowiązane są kierować się w 
tej mierze ściśle i wyłącznie nor- 
mami, uchwalonemi przez insty- 
tucye prawodawcze carstwa. | 


8. Królestwo Polskie uczestni- 
czyć będzie w wydatkach na cele 
ogólno-państwowe, tj. wyłączone 
z pod kompetencvi władz autono- 
miczno = prawodawczych w sto- 
sunku proporcyonalnym ludności 
Królestwa do ludności carstwa. 
W tym celu co lat 10 spis sta- 
tystyczny ludności dokonywać 
się będzie, a kwota, przypadają- 
ca na Królestwo z tytułu dopiero 
co wymienionych ciężarów przez 
lat dziesięć niezmiennie wno- 
szona być winna do skarbu car- 


| cuje komisya. 


stwa, w dwóch ratach półrocz- 
nych. Określenie tej wysokości na 
powyższej podstawie należeć bę- 


dzie do instytucyi prawodaw- 
czych carstwa. 

9. Sprawy krajowe, tj. nie 
wymienione w par. 4, podlegać 


będą władzy instytucyi autono- 
micznych Królestwa Polskiego. 


10. Prawodawstwo w obrębie 
praw krajowych należeć będzie 
do sejmu Królestwa Polskiego, 
wybranego drogą głosowania po- 
wszechnego, bezpośredniego, ró- 
wnego i tajnego. Prawa przez 
sejm uchwalone zatwierdza car. 
O ileby sankcyi odmówił, pro- 
jekt powraca do sejmu, przyję- 
ty powtórnie, staje się prawem 
ostatecznem. 


11. Do składu ministeryum 
centralnego w Petersburgu nale- 
żeć będzie minister do spraw Kró- 
lestwa Polskiego, mianowany z 
pośród obywateli Królestwa Pol= 
skiego. W sprawach ogólnopań- 
stwowych odpowiedzialny będzie 
przed dumą państwową, a w 
sprawach krajowych przed sej- 
mem Królestwa. Wszystkie akty 
władzy carskiej, tyczące się Kró- 
lestwa Polskiego, kontrasygnuje 
minister do spraw Królestwa 
Polskiego. 


12. Sejm Królestwa Polskiego 
uchwala podatki n?Pzaspokojóhie 
potrzeb krajowych, oraz na po- 
krycie ciężarów ogólno-państwo- 
wych. Wszystkie wydatki, przez 
kraj ponoszone, objęte będą je- 
dnym ogólnym budżetem krajo- 
wym. 


13. Wszystkie opłaty pośre- 
dnie, uchwalone dla całego pań- 
Stwa, w zastosowaniu się do 
par. 4 ust. f przez instytucye 
prawodawcze centralne, a pobie- 
rane w obrębie Królestwa Pol- 
skiego. zaliczone będą do docho- 
dów Królestwa. Jedynie tylko cła 
od towarów zagranicznych, prze- 
chodzących transito do carstwa, 
zwracane będą w całości skarbo- 
wi państwa. Odwrotnie zaś, cła 
od towarów zagranicznych, prze- 
chodzących przez carstwo tran- 
sito do Królestwa, zwracane bę- 
dą w całości kasom krajowym 
Królestwa Polskiego. 


14. Między carstwem a Króle- 
stwem granica celna nie istnieje. 
Wszystkie towary przechodzić bę- 
dą z gubernii wewnętrznych pań- 
stwa do Królestwa i odwrotnie 
bez żadnej opłaty cła. 


15. W instytucyach reprezen- 
| tacyjnych  carstwa uczestniczą 
przedstawiciele Królestwa Pol- 
| skiego, wybierani drogą głosowa- 
| nia powszechnego. bezpośrednie- 
| go, równego i tajnego w tym sa- 
i mym stosunku do ludności kra- 
| ju. jaki istnieć będzie dla całego 
l państwa. Biorą udział w obra- 
„dach i w głosowaniu tylko w 
sprawach ogólno - państwowych, 
wyszczególnionych w par. 4 £ 8 
niniejszej ustawy. 


t6. Zaręczenia ogólne natury 
politycznej, wydane dla całego 
państwa, obowiązują w Króle- 
stwie Polskiem. Sejmowi Króle- 
stwa Polskiego wolno jest je w 
obrębie Królestwa rozszerzyć. 
O ileby do zaręczeń ogólnych za- 
liczone zostały postulaty ekono- 
miczne. muszą być one uchwalo= 
ne przez sejm Królestwa Pol- 
skiego. 


17. Obywatele Królestwa Pol- 
skiego sądzeni będą za przestęp- 
stwa, wskazane w ust. f par. 4, 
! przez sądy Królestwa Polskiego. 
Odbywanie kary nastąpić może 
tylko w obrębie Królestwa. 


18. Naczele administracyi Kró- 
lestwa Polskiego stoi namiestnik, 
mianowany przez cara z pośród 
Królestwa Polskiego. 


19. Całkowity majątek rucho- 
my i nieruchomy, stanowiący 
obecnie w Królestwie Polskiem 
własność rządową, a nie należący 
ani do ministeryum dworu i 
wojny, ani do urządzeń strate- 
gicznych w myśl ust. d par. 4 
niniejszej] ustawy, przejdzie na 
rzecz kraju. 


20. Ustawę, określającą sto- 
sunki wewnętrzne Królestwa 
Polskiego, tj. regulującą prawo- 
dawstwo, oraz zarząd w dziedzi- 
nie spraw krajowych, a między 
innemi atrybucye namiestnika, 
uchwali pierwszy sejm Królestwa 
Polskiego, wybrany drogą głoso-= 
wania powszechnego, bezpośre- 
dniego, równego i tajnego bez 
różnicy płci, w stosunku jednego 
posła na 25,000 mieszkańców, 
zwołany zaś będzie w ciągu 3 
miesięcy od daty uchwalenia ni- 
niejszej ustawy. 


21. Wszelkie wątpliwości i 
kwestye, mogące wyniknąć przy 
stosowaniu niniejszej ustawy 
przez władze centralne carstwa, 
oraz władze autonomiczne Króle- 
stwa. rozstrzyga ostatecznie ko- 
misya stała, złożona z 24 człon- 
ków i prezesa. Z liczby tej wy- 
biera członków dwunastu duma 
państwowa, a dwunastu sejm 
Królestwa, prezesa zaś — car. 
Członkowie mianowani będą 
przez władze prawodawcze przy 
rozpoczęciu każdej kadencyi na 
czas jej trwania. Prezesa mianu- 
je car na rok naprzemian z po- 
śród członków dumy i z grona 
członków sejmu. Regulamin we- 
wnętrzny czynności komisyi, 
oraz jej stosunku do władz au- 
tonomicznych Królestwa i do 
władz centralnych carstwa opra- 


22. Jednocześnie z ogłoszeniem 
ustawy autonomicznej, wymie- 


nionej w par. 20 i wraz z u- 
chwaleniem przez pierwszy sejm 
Królestwa Polskiego, pierwszego 
budżetu krajowego, skarb pań- 
stwowy udzieli Królestwu je- 
dnorazowo, a bezzwrotnie sumy 
niezbędnej na pokrycie półrocz- 
nych ciężarów, objętych rzeczo- 
nym budżetem. 


23. Zmiany w niniejszej usta- 
wie nie mogą być wprowadzo- 
ne bez zgody sejmu Królestwa 
Polskiego. 


BRAK USWIADOMIENIA MIĘ- 
DZY LUDEM W KROLE- 
STWIE. 


Dziesiątki lat pracowała biuro- 
kracya gorliwie nad tem, aby 
chłopa polskiego od pnia narodo- 
wego oderwać, aby mu obcą na- 
rodowość narzucić i po wsze cza- 
sy piętno rosyjskie wycisnąć. Ce- 
lu tego chciała ona ciemnotą, któ- 
rą między ludem szerzyła, i ła- 
skami dopiąć. Podczas, gdy szla- 
chtę polską t mieszczaństwo sro- 
go uciskała, lud nasz hojną ręką 
przywilejami obdarzała — z wy- 
jątkiem oświaty. Biurokracya 
gwałtem odebrala szlachcie grun- 
ta i nadała je, chcąc swą pieczę 
ojcowską nad ludem okazać, 
| chłopom. Podczas gdy nad inny- 
| mi stanami samowładnie pano- 
wała, włościan obdarzyła łaska- 
wie samorządem gminnym. Po 
wsiach otworzył rząd rosyjski 
nieliczne szkółki z półrocznym 
kursem, rosyjskim wykładem, 
bez przymusowego nauczania, 
które miało między młodszem po- 
koleniem miłość do wielkiej oj- 
|czyzny rosyjskiej pogłębiać. Na 
mocy jednak ''łaski'' w formie 
"nieprzymusowego nauczania”, 
rzadko który włościanin posyłał 
swe dzieci do tej rosyjskiej 
| "skarbnicy wiedzy”. W ten spo- 
sób szkółki gminne do szerzenia 
oświaty przyczynić się nie mogły; 
szerzyła się za to ciemnota szyb- 
ko między szerokimi warstwami 
ludu. Inteligencya nie miała do- 
,stępu do nieszczęśliwego ludu, 
który się zupełnie na drodze do 
, zrusyfikowania zdawał znajdo- 
| wać. Zelazną ręką biurokracyi 
Gdsunięta od swych braci w sier- 
międze, nie mogła inteligencya 
przeciwdziałać wrogim zakusom 
i-ze zgrozą patrzeć musiała na 
postępy czynownictwa. Przed 


jakąkolwiek zaś akcyą i wpły- 
wem obywateli ziemskich zabez- 
pieczył się rząd rosyjski t. zw. 
komisarzami włościańskimi. Za- 
daniem pp. komisarzy było nie- 
ustanne wzniecanie dysharmo- 
nii, zawiścł i nieprzyjaźni mię- 
dzy dworem a strzechą. Na mo» 
cy prawa wolno było włościa- 
nom wypędzać trzodę w pe- 


wnym, oznaczonym czasie na 
wyznaczone grunta dziedzica. 
Chłop, widząc za sobą pomoc 


komisarza państwowego, nadu- 
żywał nieraz swego przywileju, 
krzywdził tem szlachcica, który 
naturalnie stawał w obronie swe- 
go mienia; stąd wynikały wie- 
czne spory, bójki i procesy, 
w których sąd zwykle włościa- 
nom słuszność przyznawał. Tym 
sposobem wytwarzał się coraz 
większy rozłam między dworem 
a strzechą, obie strony pałały 
ku sobie coraz większą nienawi- 
ścią. 

Komisarz włościański wszel- 
kiemi siłami utrzymywał chłopa 
w tej nienawiści, straszył go, że 
szlachta mu chce grunta odebrać, 
do gleby go przywiązać i, jak da- 
wniej, batogłem ćwiczyć. Chłop 
ciemny naturalnie swięcie wie- 
rzył słowom kłamliwym komisa- 
rza, przeklinał dziedzica, a u- 
wielbiał matuszkę Rosyę, która 
mu grunta darowała i takowe 
przed grabieżą ze strony szlachty 
broniła. Biorąc chłopa w pozorną 
opiekę i obsypując go przywileja- 
mi, zrywając wreszcie nić, wią- 
żącą Serce chłopa z sercem naro- 
du, był rząd rosyjski na drodze 
urzeczywistnienia swych niec- 
nych zamiarów rusyfikatorskich. 
Był na drodze, lecz nie doszedł 
nią do celu; ludu polskiego, mi- 
mo jego ciemnoty, nie zrusy- 
fikował. 


A gdzież szukać tej potężnej si- 
ły, która, mimo tak wielkie po- 
stępy biurokracyi, lud polski 
przed zrusyfikowaniem uchroni= 
ła? Tą ostoją był kościół katolic- 
ki, który silną wiarę między lu- 
dem utrzymać był zdolen w 
chwili, gdy lud ten w największą 
obojętność narodową popadł, w 
chwili, gdy mu niebezpieczeń- 
stwo  wynarodowienia groziło. 
Ta silna wiara chłopa polskiego 
przyczyniła się do zachowania 
odrębności religijnej, która to 
odrębność już nieraz naród nasz 
od zlania się z innemi narodowo- 
Ściami zachowała. Odrębność re- 
ligiina zachowała narodowi na- 
szemu odrębność narodową. Ko- 
Ściół był opoką, o którą się roz- 
biły plany rusyfikatorskie. 

Kapłan głosił słowo Boże po 
polsku, uczył pieśni kościelnych 
po polsku, w polskim języku 
przygotowywał lud do sakramen- 
tów. Kapłan przeciwdziałał, czę- 
sto bezwiednie, rusyfikacyi. Rząd 
mógłby był wtenczas tryumf zu- 
pełny święcić, gdyby lud do pra- 
wosławia był zdołał nakłonić. O 
silną wiarę chłopa rozbiły się je- 
dnak plany rządu, chłop zacho- 
wal swą odrębność religijną, któ- 
ra się do utrzymania narodowo- 
Ści polskiej przyczyniła. Rząd, 
widząc, że chłopa polskiego zru- 
Syfikować nie zdoła, nie otacza 
go już dziś, jak dawniej, tak 
czułą opieką, okrawa samorząd 


GAZETA EO©OLSRA- 


gminny coraz więcej, oddał go 
nawet na poniewierkę naczelni- 
kom powiatów i gubernatorom. 
Biurokracya odniosła porażkę, 
lecz zasiew jej wydał kąkol, któ- 
rego do dziś dnia wytępić nie 
można. Oświaty i Świadomości | 
narodowej między ludem w Kró- | 
lestwie bardzo mało, gdyż biuro- | 
kracya wszystkiemi siłami zapo- 
biegać im się stara i wszelką | 
akcyę narodową między ludem 
ze strony inteligencyi paraliżuje. 
Tajna pr.xa zaś jest bardzo u- i 
trudniona, wznieca nieraz po- 
dejrzliwość u włościan i wyda- 
wać może tylko powoli owoc po 
owocu. 

Jak mało jest jeszcze uświado- 
mienia i oświaty w niektórych 
gminach, wykaże następujący 
przykład: Po wydaniu manifestu 
chcieli oświeceńsi włościanie w 
urzędach gminnych, mający je- | 
szcze pewien samorząd, języka 
polskiego do prowadzenia ksiąg i 
załatwiania korespondencyi uży- 
wać. W niektórych gminach ra- 
dy wiejskie zgodziły się na ten 
projekt, w innych natomiast tra- 
fili wnioskodawcy na niesłycha- 
ny opór. Opór ten zaciekły wy- 
wołał komisarz, zły duch wło- 
ścian, przestrzegając włościan 
przed zgubnymi skutkami, ja- 
kie zaprowadzenie języka pol- 
skiego w gminach za sobą na- 
pewno pociągnie. Szlachta pol- 
ska bowiem znów do samowła- 
dztwa dojdzie, chłopom grunta 
odbierze i batogiem ich obije (!?). 
I rzeczywiście argumenty te tra- 
fiły do przekonania włościan; 
bojąc się zatem utraty gruntów 
ibatów ze strony szlachty, za= 
prowadzeniu języka polskiego w 
urzędzie stanowczo się oparli, 
który to krok pan naczelnik po- 
wiatu ustnie pochwalić raczył. 
Rząd zaś widząc, że tylko nie- 
liczne gminy język polski w u- 
rzędach przyjęty, zmusił te o- 
statnie represyą i gwałtem do 
zarzucenia tej *''niebezpiecznej 
nowości, którą, jako antyrządo* 
wą agitacyę, potępił. Zgoda mię- 
dzy dworem a strzechą nie nastą- 
piła zupełnie dotychczas; chłop 
za poduszczeniem komisarza pa= 
trzy podejrzliwie na dziedzica i 
inteligentów, pragnących się do 
niego zbliżyć I go uświadomić. 

Jest wielki brak uświadomie- 
nia narodowego i oświaty między 
ludem w Królestwie, lecz na 
szczęście daje się już dziś pe- 
wien zwrot na lepsze odczuwać, 
a może już w niedalekiej przy- 
szłości ujrzymy chłopa polskiego 
narodowo odrodzonego. Szkoła 
polska będzie tą gwiazdą, która 
rozproszy ciemności; szkoła pol- 
ska uświadomi narodowo brata 
naszego w sukmanie i przyczy- 
ni się do jego odrodzenia. 


ANGLIK O POZNANIU. 


w “Daily Mail”, jednem; z 
najbardziej poczytnych pism an- 
gielskich, pojawił się tymi dnia- 
mi barwny opis Poznania. Arty- 
kuł, napisany z wielką dla Pola- 
ków sympatyą, odznacza się do- 
kładną znajomością stosunków i 
informuje społeczeństwo angiel- 
skie o stanie polskiego życia na- 
rodowego w W. Ks. Poznań- 
skiem. 

“Poznań robi — pisze autor 
— wrażenie miasta milczącego, 
smutnego. Na każdym kroku 
widać żołnierzy i oficerów, brzę- 
czących szablami, wszędzie wi- 
dać cechę pruską, siłą narzuco- 
ną. Ale Poznań jest miastem na- 
wskroś polskiem i zawsze pol- 
skiem pozostanie. Nie zda się na 
nic bagnet pruski, ani uciemięże- 
nie, jakiego dotąd świat nie wi» 
dział. Twarze Polaków mają wy- 
raz piękny i subtelny. Ruchy ich 
są szybkie, głos muzykalny. Na- 
ród o szlachetnych rysach. A jak 
piękny jest dźwięk ich mowy. Po 
dłuższem słuchaniu języka nie- 
mieckiego, język polski sprawia 
dla ucha prawdziwą przyjemność. 
Mowa jest płynna i dźwięczna. 

W teatrze grano sztukę, prze- 
robioną z powieści Sienkiewicza: 
na scenie przesuwały się malo- 
wnicze obrazy z życia polskiego 
z czasów wojen kozackich. Akto- 
rzy grali z zapałem i Świadomo- 
ścią ważnej swej misyi patryoty- 
cznej. Teatr poznański ma pod- 
trzymywać siły polskie, gnębio- 
ne bagnetem i kulą. Artyści we- 
Szli między rodaków a brutalną 
siłę pruską. W tym małym tea- 
trze było więcej siły, niż w po- 
tężnych fortach, otaczających 
wieńcem miasto”. 

Dodać należy, że autor artyku- 
łu, Bart Kennedy, zajmuje w pra- 
sie angielskiej wybitne miejsce. 


POLACY W WESTFALII. 


Przy wyborach do dozoru ko- 
ścielnego w Hamborn postawili 
Polacy swoich kandydatów. Od- 
dano ogółem 1,065 głosów. Z tych 
przypadło na polskich kandyda- 
tów 596. Przeszli więc sami Po- 
lacy i ani jeden Niemiec. Powyż- 
szy wynik wprawił Niemców w 
zdumienie. 


PETYCYE ZYDOWSKIE. 


Do ministeryum spraw we- 
wnętrznych w Petersburgu — jak 
donosi 'Torg. Praw. Gazeta” — 
napływają w ostatnich dniach 
liczne podania gmin żydowskich 
o zabronienie katolickich proce- 
Sył kościelnych, — rzekomo dla- 

| tego, że takie procesye mogą 
się stać powodem zaburzeń!(?) 


PAMIĘTAJCIE 


WE 
0 SIEROTKACH. 


KTO jeszcze nie zamówił pieemka 


"SIEROTA" 


tygodnika z którego ezysty dochód prze- 
znaczony na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle swój adrea a poślemy mu 
numer okazowy bezpiatnie. 

Kto nadośle dwóch nowych Abonentów 
i sam zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do nabożeń-. 
stwa, jako pamiątkę od Bierotek. 

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
ad początku bieżącego roku. 

Adresować należy: 


«SIEROTA" 81 Ingraham St 


CHICAGO, ILL, 


Fast through train service to all points 
from Chicago. Milwaukee and Peoria 
on the East; to Omaha, Denver, the 
Black Hills, Salt Lake City and the 
Pacific Coast on the West, and nortir- 
ward to St. Paui, Minneapolis, 
Duluth, Superior, Ashland, Mar- 
quette and Sault Ste, Marie. 


The Best of Everything. 
W. B. KSISKERN, 
P.T.M. 
Chieago, INL 


awn 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insuro=<e Bldg. 
CHICAGO. 


ZŁOTY ZEGAREK i ŁANCUSZEK 
DARMO i piękne pióro natryskowe 


Prawdziwe czarne Para Plóro 
T Natryakkowe (Fountaln Pen). 
i gwarantowane, koniec z nad 


zwyczaj trwałego nietalu.grubo 
pozłacane lk złotem: w pude- 
À feczku ze azpryck Pióra jest 
|| sprzedawane wszędzie Boze ed 
j Przyálijci» nam adres Í 50c, a 
poálemy wam to pióra wraz z 25 
artykułami biżuterył, które mo- 
żecie aprzedać po 10c sztuka. 
tidy wam poślemy za €2.50, za- 


= 
trzymacie sobie 50c. a przyślijele nam $ŁU0, a my 
wam poálemy darmo amerykański zegarek, grabo 
pozłanany, gwarantowany, że trzema czeń donrze:; 
zegarki męskie albo dam=lderfancuszek i piórn 
darmo. Damskie pióro perłowe albu łanctszek z 
krzyżykiem zamiast natryskowego pióra kto robie 
życzy, za We, jakie nadeśńle, które otrzymacie z po- 
wrotem, gdy sprzedacie hiżuteryę. at; 
Crona Jewerly Co. Dep.130. 163 E. Randolph 


Chisago, II (Aug. 10) 
ia 
śNsuiszcie do Dra. Ham.€ 


t Porada nie nie kosztuje,” 


lom naj-, 

nz szkoły lekarskiej, 
į“ Bellevue Hospital Med-, 
gical College” w New Yor- 
fku. po odbyciu podróży i, 


osiadający d 


wizytacyi różnych szpitali; 
jw Europie, rozpoczął na; 
nowo swą wieloletnią pra-f 
tykęi przyjmuje chorychj 
ju siebie oraz udziela rady, 


glistownie. | 
Leczy wazyntkie choroby gsatarzałe, jako to: |. 
1) Duszność, apazmy, paraliż, dychawicą, wodni 
A puchlinę, reumatyzm, ból glowy. usz, ócz 
ijlnoaa; choroby żołądka, gardla, piersi. kana-( 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 
iskórne: choroby maciczne, zboczenia regular | 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 


choroby kiazek, bół krzyża iw ple»; 


if boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naj 
f a 


| 


(| | Jezeli cierpisz, a straciłeś nadzieją 
nfa, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą, 

(| Ham wyleczył jut tysiąca ludzi, którzy dupoj 
cierpiafi a przez RR ani w szpi 
llach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci warę-| 
dzie rozytaazaja imią Dr. Ham i znajomym go 

(poiecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.(| 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, | 


obojga plei (czy to nabyte lub z rodziców prze- 
Poz lecer akutecznie, pradkoy tak ze alaf 
je: y nie odnowią. Nie trzeba a bydzie, 
W tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób 

sprowadza złe skrtki na przyszłość. 

| PORADA DARHO! Dr. Ham każdemu turie-| 

LHi rady darmo. Opiazria chorobę, podajcie wiak 
(chorego, przyśłljcie w liście 2-centową marką 
pocztową, to dostaniecie Cz) dej na:ych- 
if miast, czy choroha jeat do wy 

| pisać w jakimkolwiek jazyku. Adres taki: 


| DR. C. B, HAK: 
IP. 0. Bor 62, TOLEDO, ORO. 
i  Napiszciedo Dra. Ham. 


f Poradanic nie kosztuje. ġ 
=- ee M A | 


MASZYNKI DO PISANIA 


Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma- 
szynkę do listów. Tysiące tych masazy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony. 

Cena maszynek jest następująca: 

Maszynka No. 306 cena $3.25 Maszyn- 
ka 307 cena $5.00. Pieniądze należy po- 
syłać w liście registrowanym lub “Money 
Order pod adresem: 

Eagle Supply House 
531 Noble St.. Chicago, III. 


= 
Szkółka najrozmaitszych drzew. 


cieniodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 


nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th avre's. Dla piszą- 
oych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 7256. 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIKNIODAJNE. JAŚMIN po M centów 
KALINA od 60 u da 1dalara, 
PR paenan 2 s dolarów | LYKICERA oa " aom « 
BŁAWATYT od 5 dolarów do m " sid = Aeg 
GŁÓG BZKABŁATNIY od 1 dol. do 10 * R E i ro oda CI 
JARZĘBIK PŁACZACE po 6 «* binini P) do £ 
JESION BIAŁY od IŚ centów do 5 * RUA, 
JESION CZABNTOd % "* doi0 * 
KASZTAN od * do 2 " OWOCOWE. 
KLONY od dk " daom " 
LIPY od 26 ~“ do 15 u" URBLNZE od $1.35 do 5 dolarów 
MORWE a po ko « JABŁONIE od 76 centów do 8 « 
NIKBODEZKW od 15 * doi0 « MORELE po s “ 
ORZECH CZABNY od 25 cen. do 2 "“ ŚLIWY ad 7 "do a « 
TOPOLE ROZNAITK od kc do 3 * WIŚKIK od 78 *" do 3 " 
WIERZBY PŁACZĄCK od 1 dol. do 3 AGRENT ow *' 4010": 
MALIXT tuzin 25 ” 
KRZEWY. POBZECZEI od “ do 2 " 
RZY od 60 centów do 15 dolarów AMRODYNY od b0 = do 1 “ 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. TBUSKAWKI sto sztuk 2 « 


Zwracam nwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, poniewaź (T) 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drohnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczyW Ły wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, ta przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości $zkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
PRZEZ 


50,000 <sżex DARMO sze, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, P.AL, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


Dla pierwszych Osadników 
tylko po obecnej cenie 


240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Michiganie, 
w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 do 
10 dolarów za akier. 

Grunt urodzajny, kłimat zdrowy i położenie przy kolejach że- 
lnznych. Podobnie żyznego gruntu nie dostanie obecnie nigdzie za 
tak tanią cenę jak my te grunts sprzedajemy i opłci Wam się prze- 
konać o tem, pisząc po opisy tej okolicy. Sprzedajemy te grunta tak 
tanio, ponieważ są one naszą własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym ezasie największą liczbę osadników, Sprzeda- 
jemy na wypłatę dając kupirjącemu przystępne warunki do wypłaty. 

I. Stephenson Co. Wells, Mich. 

Nie zwlekajcie, lecz piszcie po ilustrowany książeczkę, opisującą 
nasze grunta w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel- 
kie informacyę, które przesłane będą darmo. Piszcie do naszego pol- 
skiego kolonizatora adresując listy: l 


Edward Kołdrowicz, kolonizator, 
123—129 Main st., GREEN BAY, Wis. 


+o u— a — 
g ong 


WIAZANKA... 


ZAWIERA: 


POWIASTKI o NOWELLE o HUMORESKI 
ZYCIORYSY SŁAWNYCH POLAKOW 
BAJKI o LEGENDY o WIERSZE 


Bardzo zajmująca książka; przeszło 400 stronic druku. 


W MOCNEJ OPRAWIE Z WYGISKAMI 
CENA 1.50 


W. Dyniewicz, 532 Noble st. Chicago Ill. 


$100.00 UCIECHY ZA $1.75! 
ORACULUM 


=a7xii== 
Cudowna Maszynka Przepowiadająca Przyszłość!! 
Maszynka ta jest robiona elegancko z najlepszego metalu I drzewa. Rozmiaru 
10x10 cali I waży kilka funtów. 
Rozwięzuje ona kilkanaście zapytań z kilkuset odpowiadaniami, 
Jedyna Maszynka w świecie, która akuratnie rozwięzuje zadane zapytania 
Fabrykowana ona jest podług starych ksiąg arabskich, a dotąd nie znanych. In- 
strukcye dodawane są do każdej maszynki po polsku. 
Przy pomocy tej maszynki możną spędzić wesoło, przyjemnie i użytecznie 
wiele wieczorów w gronie przyjaciół przepowiadając im przyszłość, 
Maszynki te są sprzedawane tylko przez naszą firmę po cenie 81.75, 
Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order lub w łtegistrowanym liście 
pod udresem: 
THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. Hamlin ave., Chicago, Ill. 
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GAZETA POLSKA- 


LIPIEC. 


Szumi na niwie zboże, 

Szumi, jak wielkie morze, 

A między zbożem chodzą 

Białe anioły Boże; 

Chodzą anioły z nieba 

I liczą, jak potrzeba, 

I w sobie się radują, 

Ze będzie dosyć chleba. 

Przepiórki czynią gwary, 

Mignie zajączek szary 

I w bróździe się przyczai 

Uszaty tchórz bez miary; 

A wróble się zlatują, 

SŚwiergocą i rajcują, 

Złociste skubiąc kłosy, 

Zawzięcie sejmikują. 

Cieszy się ziemia cała, 

Ze plonu doczekała, 

Ze dzieci swe nakarmi, 

Jak matka doskonała. 

I człowiek i ptak Boży 

Niech jeno biegną skorzej 

Mać—ziemia wszem stworzeniom, 

Skarbnice swe otworzy. 

Hej! leci pieśń w niebiosy! 

Hej! dzwonią ostre kosy! 

Hej! drżą na ciepłym wietrze 

Dostałe ciężkie kłosy! 

Pod kosą łan się kładzie, 

Pracują żeńcy w ładzie, 

A Bóg z błękitu nieba 

Śmieje się ku gromadzie. 

Zajączek szary zmyka, 

Cma wróbli fort z sejmika! 

Li dzwoni skowrończana 

W lazurze gdzieś muzyka. 

Piosenkę wszczęła dziewka, 

Wtór daje młodzież krewka: 
Na bory hej! na lasy 

Hej polska leci śpiewka!... 

Or-ot. 


KRYTYCZNA CHWILA. 


Od kilku tygodni snują się w 
Polsce,ze wszystkich stron kordo- 
nów, ze wzmożoną siłą, domysły 
o możliwem zajęciu ziem polskich 
zaboru rosyjskiego przez wojska 
austryackie i niemieckie. 


Podróże cesarza Wilhelma il, 
niedawny zjazd z Franciszkiem 
Józefem I i zamierzony zjazd z 
Mikołajem li, wyjątkowe serde- 
czności szefów sztabu jeneralnego 
sprzymierzonej armii niemieckiej 
i niesprzymierzonej armii rosyj- 
skiej, jen. Moltkiego i jen. Pali- 
cyna, wobec szefa sztabu jeneral- 
nego armii austryackiej, jen. 
Becka, wyjątkowe chociażby w 
odróżnieniu od sprzymierzeńców 
włoskich, były ostatniemi pobud- 
kami, które mocno rozruszały 
szerzone domysły powszechne. 

Mówi się: Qidyby rozmyślnie 
chciano przygotować ludność 
państw i ziem, wciągniętych w 
rachubę, na blizkie niezwykłe 
wypadki, gdyby rozmyślnie 
chciano rzucić w stronę Europy 
balon dla wybadania nastroju 
wobec jakichś nowych zamysłów, 
nie można było uczynić tego w 
Sposób bardziej zwracający uwa= 
gę. | mówi się wobec tego, że 
właśnie tego wszystkiego chciano. 

A ogólne położenie w Rosyl, 
dzień w dzień przynosząc nowe 
zdarzenia bezprzykładnie nie- 
zwykłe i rozbudzając wrażenia 
odległe od przeciętności, z wszech 
miar nadaje się do ożywienia i 
rozrostu domysłów. 

Są to tylko domysły. Tak jest. 
Ale ostatnich kitka lat nauczyło 
nas, szczególnie w wypadkach 
rosyjskich, że najśmielsze przy- 
puszczenia, wczoraj jeszcze przez 
nikogo nie pomyślane, dziś jesz- 
cze przez urzędowych mężów sta- 
nu wyśmiewane, jutro stawały 
się rzeczywistością. 

Czemużby zatem w dzienniku 
udawać, że się nie słyszy tego, 
co się mówi naokoło? Czemużby 
nie pójść szlakiem domysłów? 
Czemużby myśleć tylko o tem, 
co stać się musi, ani o tem tak- 
że, co stać się może i tak bardzo 
lękać się tej bezsprzecznej zre- 
sztą prawdy, że to, co dzisiaj 
wydaje się możliwem, może być 
wkrótce, gdy się na czas jeszcze 
grożącym wypadkom zapobiegnie, 
zupełnie bezprzedmiotowem?Wol- 
no się domyślać cesarzom na zja- 
zdach, szefom sztabu w gabine- 
tach wojskowych, to czemużby 
nie było wolno opinii publicznej? 
Tembardziej zaś, że już i prasa 
rosyjska bierze te rzeczy w bar- 
dzo rozmaity sposób pod uwagę. 

Czy istotnie stan rzeczy w Ro- 
syi jest taki, że myśl o okupacył 
znajduje podstawę w obecnych 
stosunkach rosyjskich? 

Bezwątpienia tak. Przede- 
wszystkiem zaś, jeżeli ma się na 
uwadze nie losy państwa rosyj- 
skiego wogóle, ale losy caratu. 

Carat ma za sobą żywe jeszcze 
klęski i niezatarte upokorzenia 
wojny rosyjsko = japońskiej, na 
około siebie brak zaufania mo- 
carstw, przed sobą odmowę kre- 
dytu moralnego i finansowego i 
ruinę. Carat ma za sobą zaburcze- 
nia, barykady, bunty, z trudno- 
Ścią tylko zduszane rzezią, wię- 
zieniem, stryczkiem, ma znowu 
naokoło siebie z dnia na dzień 
wzmagającą się agitacyę rewo- 
łucyjną, która znalazła dostęp 
także do głównej masy ludowej, 
do carosławnego dawniej muży= 
ka, jak dowodzą wybory i wy- 
stąpienia chłopskie w Dumie, 
ma przed sobą widmo nowych 
ruchów rewolucyjnych, lub peł- 
nej rewolucyi koniec. 

Nie ma zaś ten Samodzierżczy 
carat, co było dotąd jego podporą: 
armii, dość licznej, aby jej wy- 
starczyło na ruchy narodowościo- 
we na kresach i na ruchy rewo- 
lucyjne w rdzennie rosyjskim 
środku, dość pewnej, aby wszę- 
dzie można było na nią liczyć. 

Główne załogi dzisiejszej ar- 
mii rosyjskiej znajdują się na 


kresach państwa, w krajach nie- 
rosyjskich, a środek państwa, 
poza kilkoma największemi mia- 
stami, jest prawie zupełnie ogo- 
łocony z siły zbrojnej. I cóż cara- 
towi z tego, że powstanie polskie 
lub inflanckie może być stłumio- 
ne w Warszawie i w Rydze, Sko- 
ro powstanie rosyjskie zapanuje 
nad środkiem państwa, zmiecie 
dynastyę i raporty nowych Pa- 
Szkiewiczów, wysłane na ręce 
rządu carskiego, zastaną już 
rząd rewolucyjny. Jednem sło- 
wem,  najelementarniejsze inte- 
resy sammozachowawcze nakazać 
by wtedy musiały caratowi wy- 
cofanie wszystkich sił zbrojnych 
z kresów, aby ratować sam 
rdzeń państwa. 


Lecz i wtedy mogłoby się oka- 
zać, że ta armia, którą od dwóch 
lat nurtuje gwałtowna agitacya 
rewolucyjna, wśród której co- 
dziennie prawie wybuchają bun- 
ty, ogarniające czasem sotnie, 
czasem bataliony, czasem całe 
pułki, której źrenica sama, pułki 
gwardyjskie, nawet preobrażeń- 
ski i siemionowski, zarażone są 
buntem, nie stoi w przeważnej 
lub znacznej swej części po stro 
nie caratu, lecz po stronie rewo= 
lucyi. A wtedy trzebaby mieć ja- 
kąś inną armię, już nie tylko 
przeciw rewolucyi, ale także 
przeciw swojej własnej armii, 
trzebu mieć groźbę interwencyi 
obcej dla podtrzymania caratu. 


Takie są troski caratu. A w ta- 
kich troskach, bez pewności co 
jutro przyniesie, unika się Pe- 
tersburga i mieszka się w Peter- 
hofie, skąd łatwiejsza ucieczka, 
sprzedaje się dobra, Ściele się 
schronienie na wyspach Alandz- 
kich. W takich troskach chętnie 
się myśli o jakichś obcych ar- 
miach, któreby z powrotem na 
tron wprowadziły i ma się z 
konieczności ucho. przystępne dla 
rad sąsiadów. Wszak, gdyby 
Ludwikowi XVI udała się była 


ucieczka, nie śŚciętoby go, lecz 
wróciłby do Francyi, na czele 
armii obcych. Historya się po- 


wtarza, a to pewne, że zagrani- 
ca śmielej poczynać sobie może 
z Rosyą dzisiejszą niż z Fran- 
cyą z przed przeszło stu lat. 
Sąsiedzi, Niemcy i Austrya, 
mają podwójne pobudki do inter- 
wencyi. Po pierwsze muszą one 
żywić obawę, że rewolucya ro- 
syjska i jej powodzenie niechy- 
bnie znalazłyby odgłos w pań- 
stwach ościennych i zachwiały- 
by ich tronami. Powtóre, trudno 
przypuszczać. aby jakiemukol- 
wiek państwu i jakiemukolw iek 
monarsze, nie tylkotakiemu jak 
obecny cesarz niemiecki nie 
przyszło na myśl, że z bezsilno- 
Ści rosyjskiej należy korzystać. 


W takim stanie rzeczy nic pro- 
stszego, jak ofiarowanie carowi 
usług siąsiedzkich. Polegałyby 
one na tem, że Austrya i Niemcy 
zajęłyby conajmniej Królestwo i 
nadbałtyckie kraje północno-za- 
chodnie, dałyby caratowi moż= 
ność wycofania wojsk z tych 
ziem, utrzymałyby grożbą in- 
terwencyi armię rosyjską w kar- 
ności a ruch rewolucyjny w roz- 
pędzie w razie potrzeby zaś wkro- 
czyłyby i dalej dla stłumienia re- 
wolucyi w środku państwa. W 
nagrodę za usługę sąsiedzką za- 
trzymałyby zajęte kraje kreso- 
we. A kto jest przyparty do 
muru, musi rzecz taką uważać 
istotnie za usługę sąsiedzką il 
przyjmować mniej więcej z 
wdzięcznością. 

Rachuby te robione są bez na- 
rodu rosyjskiego i bez narodów, 
których ziemie miałyby być oku- 
powane. Ale w sytuacyi obecnej 
spodziewają się zapewne twórcy 
tych zmysłów, że działanie tych 
narodów pójdzie raczej w kierun= 
ku ich niż przeciw nim. 


Co do Rosyi, to, rzecz jasna, 
plany cesarskie, obliczone na 
względne korzyści dynastyi ro- 
syjskiej, niosą z sobą bezwzzlęd- 
ne klęski dla narodu i państwa 
rosyjskiego. Owszem, rzec mo- 
żna, zbudowane są na wybitnej 
sprzeczności, jaka istnieje mię- 
dzy interesami dynastyi rosyj- 
skiej, która chce być samowła- 
dną, a interesami narodu rosyj- 
skiego, który chce być wolny. 
Liczy się na to, że między cara- 
tem, który wszystkie, nikłe zre- 
sztą, ustępstwa daje za późno, 
a ruchem rewolucyjnym, który 
wymagań swych nigdy nie na- 
gina do dzisiejszej rzeczywisto- 
Ści, ale ciągłe utrzymuje w naj- 
skrajniejszem dążeniu do zupeł- 
nego przewrotu niema złotego 
mostu porozumienia. Z chwilą 
przełamania obecnego przesilenia 
rosyjskiego i oparcia stanu rze- 
czy na jakichś rzetelnych podsta- 
wach zgody rządu z narodem 
lub stworzenia rządu narodowe- 
go, zamysły okupacyjne stałyby 
się w znacznej mierze bezprzed- 
miotowemi. 


Co do Królestwa i innych ziem, 
wchodzących w rachubę, a w 
znacznej części objętych wpływa- 
mi polskimi, liczy się niewątpli- 
wie i nie bez słuszności na naj- 
wyższe niezadowolenie narodu 
polskiego z obecnego stanu rzeczy 
w ziemiach polskich zaboru ro- 
syjskiego. 


Królestwo Polskie żąda autono- 
mii.Ma do niej prawo historyczne 
prawo taktyczne. Pod hasłem 
autonomii odbyło wybory i jedno 
jedyne żądanie autonomii złożyło 
przez swych posłów do adresu 
Dumy. A jak na to żądanie odpo- 
wiada Rosya? Odpowiedzią Dumy 
jest odrzucenie z adresu żądania 
polskiego. Odpowiedzią rządu jest 


wprowadzony po manifestacyach 
na rzecz autonomii, towarzyszą- 
cych ogłoszeniu przez cara kon- 
stytucyi z d. 31 października, 
a po dzień dzisiejszy trwający 
stan wojenny w dziesięciu guber- 
niach Królestwa. 


Królestwo Polskie pragnie koń- 
ca temu bezprawiu i gwałtom, 
w których dzisiaj żyje. Z jednej 
strony samowola władz, z dru- 
giej strony rabunki i samobój- 
stwa, codziennie popełniane przez 
mętne wyrzutki społeczne. W ta- 
kich warunkach ustaje wszelka 
praca i krajowi grozi nędza. W 
takich warunkach niema mowy 
o bezpieczeństwie osobistem i pu- 
blicznem, bo nikt, wychodząc na 
ulicę, nie jest pewien. czy nie 
czeka go tam nóż lub kula re- 
wolwerowa zuchwałego rabusia, 
bagnet lub kula karabinowa ha- 
sającego po kraju kozaka. Nikt 
nie jest bezpieczny u siebie w 
domu, bo nie wie czy za chwilę 
nie wpadnie banda opryszków dla 
rabunku lub banda policyi wła- 
Ściwie także dla rabunku. W ta- 
kim stanie rzeczy Społeczeństwo 
cywilizowane długo żyć nie mo- 
że. A dla wprowadzenia ładu po- 


„trzeba nam samorządu. 


Kiedy zaś Rosya trzyma spra- 
wę polską w odwołaniu i za- 
miast pełnej autonomii, która 
jedyna i bezwarunkowo jedyna 
zadowoli kraj i zapanuje nad bez- 
prawiem, daje stan wojenny i po- 
die okruchy małostkowych u- 
stępstw w używaniu języka pol- 
skiego, nic dziwnego, że polska 
opinia publiczna i w zaborze ro- 
syjskim i w innych zaborach bez 
trwogi i ze spokojem patrzy na 
wyrastające zwolna w rzeczywi- 
stość zamysły okupacyjne. 


Przewidywać możemy, że po- 
działami zaborczymi pokierowa- 
noby nie tak, aby obok ziem 
inflandzkich i litewskich także 
i Królestwo weszło do Prus, 
wnosząc z sobą nie tylko niepożą= 
dane pomnożenie ludności kato- 
lickiej ałe także, przeciw prus- 
kiej polityce gwałtu, odziedziczo- 
ną z lat ostatnich w zaborze ro- 
Syjskim robotę bomb i terroru, 
która wniosłaby nowy a bodaj 
czy nie najskuteczniejszy pier- 
wiastek w sprawę polską w za- 
borze pruskim, lecz tak, aby 
Królestwo weszło w skład Au- 
Stryi, jako jedna wraz z Gali- 
cyą samorządna całość. A w ka- 
żdym razie tego jesteśmy pewni, 
że najśmielsze nawet plany oku- 
pacyjne nie odważyłyby się, w 
dzisiejszym stanie sił narodu 
polskiego, na przeprowadzenie 
granicy w obrębie Królestwa, 
na odrywanie jakiejkolwiek jego 
części od reszty, na nowy po- 
dział ziem polskich. 


* WACHLARZE CHIŃSKIE Z Ll- 


SCI PAŁMOWYCH.- 


Każdemu znane są wachlarze 
z liści palmowych, które w ogro- 
mnej ilości przybywają z dale- 
kiego wschodu i obecnie sprzeda- 
wane są w najdrobniejszych ba- 
zarach europejskich i amerykań- 
skich. Wyrób tych przedmiotów 
ma główne swe siedlisko w chiń- 
skiej prowincyi Kantonu, polu- 
dniowej części jej Jan-ni, gdzie 
na obszarze 400 km. uprawia się 
palma, wydająca liście do celu 
tego odpowiednie, przemysłem 
zaś tym zajmuje się tam około 
20,000 ludzi, zarówno mężczyzn, 
jak kobiet. 


Palma, o której tu mowa, ma 
nazwę palmy wachlarzowej “Li- 
vistona chinensis”, a jakkolwiek 
grunt i klimat tamecznych oko- 
lic rozwojowi jej bardzo sprzyja- 
ja. wymaga starannej uprawy. 
Młode pędy otrzymują się z na- 
sion pod osłoną i dopiero po upły- 
wie roku przeszczepiają na grunt 
otwarty; przyczem pomiędzy 
oddzielnemi roślinami pozosta- 
wia się tem większe odstępy, im 
wyższego gatunku mają być wa- 
chlarze. Odcinanie liści rozpoczy= 
na się. gdy drzewo dochodzi 7 lub 
8lat wieku; z każdego drzewa 
odcina się ich rocznie po 5 do 15 
jedynie. a przy takiej ostrożno- 
ści drzewo służyć może przez kil- 
kaset lat. Odcięte liście zielone 
suszą Się na słońcu, dopóki zu- 
pełnie nie stężeją a dla ochrony 
od wilgoci trzeba je na noc prze- 
nosić do domów. Po należytem 
wysuszeniu Ścina się brzegi liści 
mniej lub więcej, stosownie do 
postaci, jaką mają mieć wachla- 
rze poczem dla wybielenia, wy- 
stawia się je na działanie pary 
siarki, wygładza się ogonek, 
który ma tworzyć rączkę, a wa- 
chlarz trzeba jeszcze tylko opra- 
wić w obwódkę. Zajmują się tem 
kobiety, które pracę swą wyko- 
nywają często w progach mie- 
szkań. Za tuzin takich wachla- 
rzy placi się na miejscu około 
2c., cow Chinach jest już zna- 
cznem wynagrodzeniem. Niekie- 
dy zdobią się jeszcze wachlarze 
palmowe malowidłami; artysta, 
zbrojny w pędzel kreśli na nich 
ptaki, Krajobrazy, ludzi, lub 
też wypisuje sentencye obycza= 
jowe, które wszakże przez na- 
bywców europejskich najmniej 
sq cenione. Bywają też wachla- 
rze opatrzone ozdobami, dokony= 
wanemi za pomocą rozgrzanego 
żelaza, jak rysunki wypalane 
na wyrobach europejskich. 


Wykończone wachlarze wysy= 
łają się do Europy w skrzyniach 
zawierających po 500 sztuk. po 
cenie 12 do 20 franków,”do czego 
oczywiście przybywają jeszcze 
koszta przewozu. 


WIELKOŚC KANADY. 


Kanada jest większa od Stanów 
Zjednoczonych o 250,000 kwa- 
dratowych mil. 

Kanada obejmuje jedną trzecią 
obszaru państwa Brytyńskiego. 

Kanada jest tak wielka jak 30 
połączonych Królestw, 18 Nie- 
miec, 33 Włoch. 

Kanada jest dwa razy większa 
od angielskich Indyi. 


Granica Kanady od strony Sta- 


nów Zjednoczonych jest 3,000 
mil długa. 

Kanada jest 3,500 mil szeroka 
i 1,400 mii od północy na po- 
łudnie. 

Mieszkańców ma tylko ó,- 
000,000. 


HOTEL O 27 PIĘTRACH. 


W Nowym Yorku otwarto w 
tych dniach Hotel Belmont na 
rogu Park ave. i 42 ulicy. Hotel 
ten przewyższa wszystkie do- 
tychczasowe budowle tego ro- 
dzaju. Wysokość jego wynosi 27 
pięter na 368 stóp, nadto 5 pię- 
ter sięga w głąb gruntu. Fun- 
damenty wykute są w skale, 
na szkielet stalowy budynku 
użyto 10,000 ton stali. Granit, 
wapno, cegły i terrakota służyły 
prócz stali na materyał budo- 
wlany. Budowa trwała cztery 
lata i kosztowała wiele milio- 
nów dolarów. Zwłaszcza piwnice 
hotelu mają olbrzymie rozmiary 
i przewyższają obszarem wszyst- 
kie istniejące dotąd na Świecie. 
Hotel zaopatrzony jest w wiel- 
kie zasoby cygar; milion sztuk 
począwszy od najtańszych po 10 
centów do najlepszych Havana po 
7 dolarów za sztukę. lioś pokoi 
wynosi 1006; przedsiębiorstwo 
zatrudnia tysiąca funkcyonary= 
uszy. 


GDZIE POTRZEBUJĄ NAJWIĘ- 
CEJ PAPIERU. 


Powiesz może, miły czytelni- 
ku, że Francya lub Anglia, jako 
kraje najwięcej ucywilizowane, 
potrzebują stosunkowo najwięcej 
papieru. Bynajmniej. Krajem bło- 
gosławionym dla fabrykantów 


papieru jest półwysep Korea. 
kość niezgody między Rosyą a 
Japonią. Ludzie nie są tam co 


prawda zbyt piśmienni. lecz pa- 
pier znajduje zastosowanie w 
najrozmaitszych gałęziach prze- 
mysłu. l tak na Korei szyby w 
oknach nie są szklane, lecz pa- 
pierowe, napuszczone olejem, ka- 


pelusze, parasole z papieru, 
chodniki, dywany, drzwi z pa- 
pieru, czyli masy papierowej, 


stosownie preparowanej. Prze- 
mysł papierniczy kwitnie w tak 
wysokim stopniu na Korei, że 
nawet do Chin wysyłają tego ro- 
dzaju towary. 


PREMIE.... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powieściowe í inne, wydaje siq na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do Ich miejscowości. 

aty Rocznik Tygodnika Powiościowo- 

Hauk ge, w mocnej oprawie, ozdobiony 64 

cinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Bieroty, Obrazek 

z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 

wygrany. Dwaj sunjędzi. Poczciwi Indxie, Cnota 

1 wina, Szymek | Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomstwo, Bóg nie aopofci. kto się Nab 

spnóci, Szymon z Żawiala, Pieanki Wiejk bcne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 

obrazków historycznych, baśni I wiele 21 00 

apisów rozmaitej treści. Cena . . Pl. 
Rzóaty Hoczaik Trzodnika Powieściewe- 

Maukowegae. Zawiera: Walka o miliony exyli 

Redzina Lananierów; Leśny miyn nad Czernają; 

Nawożańcy; Orznąłem żyda; Krolewski dziadek: 

Ulicznik warrzawski; Ładowa pieczara; Żyd 

w beczce; Majster iczeladnik; Werbel domowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny: 

Kuźma Jeż; Bunegat; Jałmażna | przypowieść 

a pszenicy; Opewieńci ntapowe. Ktoby aią 

zpadziewał: Okrężne: Walka naśmierć si 00 

iżycie;Złapałaię; Pożarnarmerzu.Cena ®1- 
Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 

Naukowego, w mocnejeprawie, zawiera: Ponury 

dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 

Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesłław 

Moje luczenie wodą ka. B Kneippa, Kościuszko 
Racławicami, Perła Genui, Boba- 31 (X) 

erka z powstania 1963 r. Cena . . +. 
Qumy Kocznik Tygodnika Pewieściowo-Nau- 

hawega, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 

Bobieskł czyli ślepa niewolnica z Bziraa, Pomo- 

rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła ! Jówio Groj- 

seazyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okropna o walecznym Śtasiu | o pięknej Anulce, 

Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czoraztynie, 

Koń woziwody, Książę Adolf I bogini szczęścia. 

Ktoby się a fewał. Osadnicy u źródeł rzeki 

Bnsquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 

suknie  hrabiowskie. O leniwym $i 0U 

parohku, Rekrat. Cena 4 . 
Briowiąty Hocznik Tyzodaika Powieściowo- 

Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 

bs Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo 

lona kilkadziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

Katolickiej. Powieść 

. Obraz 
eród Baba, 


czyli Zwycięstwo Wia: 
z obecnego czaau. Surdut i Siermi 


dla kra: hh dakia ge nasi przodkow'e 
oaznaczali. — k 
polskiej. Cena . PE, gt . OE 81.00 


Dziesiąty Rocznik Tygudaika Powieściowe- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem n kmiecia, papugi naszej 
babuni, Aptekarz Polaki, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima MOLE Toast polski. Zaczaro 
wana aroka, Ory), O Janie królewiczu, żar-piaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwna podróże şi w) 
na l dzie i na morza. Cena . . . . he 
WARUNKI DO OTRZYNANIA PREMII Z PO- 

WIŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIEA 
POWIEŚCIOWO-NALKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
syłką opłaci na Expres off'sie. — 2' Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię., a chci nzyskać 
jeazcze obecnie wydawana premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Piacący 
półrocznie lob kwarta!nie na "Gazetę Polskę, ' 
nie mogą żądać żadnych podarunków: podarunki 
wydaje aig na to, aby “Gazeta Pcliska" była 
zapłacona za c rok £ góry. "Gazeta Polaka“ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.28, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 


ma okas. 
452 Noble St 


W. DYNIEWICZ, "Gee, 


Słuchaj! 


fenigdze bez 
żadnej korzyści, chodząc po te- 
atrach gdy możesz sam mleć te- 
atr w domu. Pisz do mnie a do- 
staniesz darmo katalog na} 
większyzh sztuk na świecie. Mo- 


Na co wydawać 


żesz mieć z tego wielką korzyść. 


PAUL GANO, 1027 W. 19th St.. Chicago, III. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, | 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 


POKRÓJ 6% 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


FAKE ELEVATO©S TEL.MAIN 310 


NA CHOROBY NEREK ! PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny. 
Każda pizuika / 4 


noal taką mw 


nazwę $W” 
wystrzegajcie «ię 
uaśladownictw 
Na sprzedaż we 
twszystiicA apiekaaA. 


SANTAL 


CAPSULES 


Kto chce łatwo zarobić 
3 pieniędzy ps 


wielkiego ilustrowane- 
go cennika zegarków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych,sreberchiń 
skicn, przedmiotów mu 
zycznych | części ze- 
garka I narzędzi, któ 
re wysyłam darmo I sam przesyłkę o 
płacam. pm 
Europe— Austria - Galicia. 


1 ULICA ZIELONA 8 
F. Pamm, W KRAKOWIE. 


Pszezoły to pieniądz. 

Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wszelki=m] 
przyborami. Książka z instrukcyami | 
cenami przyrządów darmo. 


The A. I. Root 6: Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E Erie at. Chicago, Ill. X) 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 60 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztewych ze jedno pudełeczko iub $1.00 na 3 
pudełeczka 


PEDICURA MAŚCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Chek lub Reg stered Letter, 

Gwaranitjemy pewne uleczenie (w Jednym ty- 
odaju) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 

le, złą woń iid. nie szkodząc waszemn zdrowiu 
— jeźli uryte jak przepisane, 

Jeżeli macie jaką inną chorobe to napiszcie do 


nag a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść. medycynę lub pigałki macie używać. Po 
rada darmo. Adres: 
PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEJSCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutica] Chemiet 


380 W. Division st. CHICAGO, ILL. 


a a a a a a a a a a a a a a a 


Nie kosztuje cię ani centa! 
Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. 
f 


JAM motez 
K) wyleczyć sę 
ze złych zarta 


rzałych chorób. 
Przyślij swój do: 
złedny "dres i 
znaczek 2c., a o- 
trzymasz kriąże 
SP ustne ci po 


AP da pposó 
, Jak byćplęknym, 
Jak być zdrow; m, 
Jak wyleczyć wazystkie choroby pe- 
chodzące z żołądka I niecrystej krwi 
Jak wutrzymać wioay ad wypadania | 
jak nabyć piękne I bujne w sy na typej 
głonie. 
è Nie zwiekaj, plez dziá, załącz £ cen- 
tową markę na adres: (Oct 5! 


J. M. Rutkowski, 


43 W. Eagle st., liuffallo, N. Y. 


TAK JAK ZADARMO! 


Jazda do Hamburga, Bremen, 
Antwerpen lub Rotterdam na po- 
spiesznych szyfach pasażerskich 
przy małej obsłudze. 

Jazda od 7—8 dni. 

Ręczyiny za zadowolenie. 
Piszeie po informacyę do 

International Shipping Office 
5 Clinton st., blisko Houston St., 

New York City. 


FARMY! 


Szanowni Rodacy: — 

Poco macie swoje życie marnawcć po 
kopalniach i fabrykach, jeżeli możecie 
być sami swojemy bosumy mam aetki 
uprawnych Farm z budynkami, które 
was zawsze zadowolnią. Lasy z dużem 
twardem drzewem, budynki, loty, ogro- 
dy w Green Bay, wszystk sprzedje po 
jak najtańszej cenie. Proszę się zgłosić 
jak najprędzej. Wasz rcdak i sługa. [31] 


John A. B. Olejniczak, 
1280 Crooks st., Green Bay, Wis. 


W. drukarni Gazety Pol- 
skiej został wydrukowany 


SŁOWNIK 
Polsko=Angielski i 
Angielsko-Polski 


English-Polish 


|| and 
Polish-English 
Dictionary 


Nowe 

Wydanie 
Rozmiar 
6x4%4 cala 
Zawiera 
m stronie 

yraźny 

Druk 
Piękny 
Papier 


TWARDA 
OPRAWA ° 


Złocone 
Tytuliki 
Cena $2.00 


W. Dyniewicz 


532 Noble st., Chicago, Ili 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPISANE PRZEZ —— 
2C= NZIOĘGA SKARGE. 
Z DODATKIEM 


Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Ńwiętych 
wyjętych z 


„księgi Zywoty Świętych Ks. 
Stagraczyńskiego. 


OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 
SZONE JEST: 


Kilku set Śślicznemi illustracyami. 


TYLKO 
53.50 


6 litografowanymi kolorowy= 


mi obrazkami i obejmuje 
przeszło 2000 stronic wiel- 


kiego rozmiaru. 


W mocnej oprawie, wytłacza- 
ne z srebra tytuliki i mar- 
murowe brzegi. 


Rozmiar 9X 12. Waży 9 funtów. 


„ Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka. 

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 


Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 


532 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL. 


Dr. E. C. COLLINS > 


+ 


sam się nie chwali. Przeczytaycie €o piszą o nim 


jego pacyenci. 
Wielmożny Panie Doktorze! 


jak Panu wiadomo byłem bardzociężkochory na katar płuc, krótki 
oddech, ból i kolki w piersiach z plucie feg:uy, ból i zawrót glowy i reu- 
matyzm. Chorobę ię dostalem w majnach. Udawalem się do rużnych duka 
torów, 1oCE zatniast poprawy, czulem się Coraz goitej. Czylając Pańskie 
ogłowrenia pod tytulem „ŹRÓDŁO ZDROWIA” znalazłem, że Pan le” 
Czysz wszełkie choroby. zabłysła w me; myśli nadzieja, 1? mogę być edro 
wym. Udałem się przeto do Pana Profesora, Opisując swoią chorobę lis“ 
townie. Nadesłalcń Pan lvkarstwa, po zażyciu których ucrułen Enurzną 
ulzę. Widząc tę zmianę — napisałem o drugie. Załywajjcte OAniiu = 
zdrowie moje coraz się poprawiało i obecnie czuję siętak — jak ; iybvma 
Nigdy nia chorował. Palając wdzięcznością,o ile czas porwaln. zalecam 
Pańskie zdolności | sumienność ik i 
tylko Panu zawdzieczam me szczęście. 
doktorowi, 


ażdemn rodakowii rnakowemu, gdy? 
Cześć i nawa takforu, jak Fan 


a Wdzięczny Panu pacyent, 
SOTER IDZELEWICZ. P.O. Box 642, Westvilie, Ita. * 


Takiego rodzaju podziękowań Dr. E. C. Collins Me- 


dical Institute okazać może setki. 
INSTYTUT tenleczy z zadziwiającą zręcznością i powodzcniem męzkiu, żeńskie i 


dziecinne Curoby zwyczajna ohronicene-rautarzułe i nokretne, a mianowicie; Ból i katar tułądka, 
dyspepsyq. ból i zawrój glowy. reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astmę (dychawicę! suchoty, 
charoby plo“. ból gardła katar nosa choroby uszów, oczów f£óltacrkę. febrę. chorobę S-ea Walentego 
padaseke . taniec S-ge Wita, wszolkir wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypadanie wlonów, 
zafeę mienie, plucie krwią, rozszcżenie i zwężenie żył, a takta wsrelkiego rodraja CHOKOKRY 
PERRET S jak mężczyzn, tak i kobiet Słowem nie ma choroby, atuby jogo zdolność i !ekaistwa 
nie zwalecyłv. 


UWAGA l! Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie swoją 
chorobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie praw- 
dziwą pomoc lekarską i będziecie wyleczeni „NApewno** za co daj= się 
pełną gwarancyę. Pisząc listy adresować należy: i 


Dr. E. C. Collins Medical Institute, 
140 West 34th Str., NEW YORK, N. Y. 


~ OFFISQWE GODZINY: Od iorano do 5 po południu. W Niedzielę od ro ranodo i po połud- 
ję Prócz tczo we Wiciek, Srodę, Cwartek i Piątek od 78E wiwezóć, 
pm O z 


Farmy! 


Grunta! 


My mamy rozmaite farmy. 

My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 
ostatnich sum. ć 

Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 
kolej przechodzi przez Sobieski. 

Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 

Wolny obwóz ze Sobieski po farmach: 

Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


J. Hof Land Company, 


SOBIESII, wie. 


J. 


NAJWIĘKSZE DOBRODZIEJSTWO DLA MATEK! 


AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ, 
który za nakręceniem potężnej sprężyny sam się kolebie przez 
całą godzinę za jednem nakręceniem, Kto ma małe dzieci w 
domu, powinien jeden z tych kelebaczy sobie sprowadzić. 
Sumokolebacze sprzedajemy po następujących cenach: 
No 12. Pojedyńczy, lecz bardzo trwały, wykończony w *gol- 
den oak” £8.00. m 
No 18. Ordobniejszy od poprzedniego, wykończony w ,„gol- 
den nak,” Cena $%.0 
No 20. Najozdobniejszy, artystycznie odrobiony w dębowe 
drzewo. Cena $1U.80. 
No 25. Taki sam jak No. 20, tylko z extra przyrządem wa- 
z chlarzowym do odpędzania much. Cena $14.00. 
Nie potrzebujecie wszystkich pieniędzy przysyłać, tylko parę dolarów na rękę 
a resztę po obejrzeniu przy odbiorze. — Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski 
z różnymi przedinioatami załączając 5c na przesyłkę. Adresować należy: 


The Pulaski Mail Order House 
816 N Hamlin Ave. Chicago, III. 


BOLLPŚŁ DŻ OZ OŻ Z OZASZ OŻÓŹ OŻÓŹ a GŹŃZ W 


` 
; 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wiclką ilość widoków do steroskopów, 


przedstawiających 


miasto San Francisco zaraz po 
katastrofie trzęsienia ziemi. . 


Są to zdjęcia fotograficzne. przedstawiające w naturalny 
sposób te straszne widoki zniszczenia. 


25 widoków z przesyłką kosztuje 60c. 


8" Widoki te sprzedajemy tak tanio dlatego, aby je mógł 
nabyć każdy z naszych czytelników. posiadający steroskop. 


Władysław Dyniewicz, 
Chicago, III. 


532 Noble st., 


GAZETA POLSKA W GHIGAGO. 


Oldest Poilnk Newspaper in tha Uaited States 


APPEARING EVERY THURSDAY. 
ESTABLISHED 1873. 


aeprrsenta tha inierests of nearly 2,690,060 Poles 
#esidling lAroughout tha U'nited Statea £ Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of tha Union, in Uanada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Irelaud, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in sl] the provinces of ancienitPoland, 
a realy a First Class Adrertising Medium. 


Ail communications owgAt to be addresed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher *Gazeta Polska”, 


332 Noble St., Chicago, 11. 


worka of our oimn Publication 
a, AMi Imported Bonka. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Bajatarnzo czasopismn polakie w Stan. Zjodm. 


H yckodsi co cawartek każdego tygoania. 


PRENUMEKATA BOCZNA: 
W Stanach Zjedn., Weryku i Kanadste 41.00 
W Eurepia, Amaryca Erodkowej i Połw- 
dniouej, nayt, Afryce, Auatralii...... 45.00 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nia 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, naatąpnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na ieden raz jak | ogłosze. 
nia o założenia jakiego przedriąbioratwa 
dlaabonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 

é stary adres f dołączyć 10c (w zna- 

cakach poczt.) na opłatą zmiany adreso. 

FIRNINDZE painy przeayłać przea Money 
Order, Exprena TAE registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia swracamy. 

Wszelkie listy i pieniądze adresować nalsży: 
W. DYNIEWICZ, 

632 Noble st., Chicago, Ill. 


Piorwaza Księgarnia Polska w Ameryca poalada 


ksiqáki kory zak s Europy oras przeszło 
Seo dsieł | dziciek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1286. 


CHICAGO, ILL., 2 Sierpnia 1906. 


Pomnik dla polskiego 
chłopasbohatera, 


Miasto Lwów w Galicyi 
oddało cześć i hołd pol- 
skiemu chłopu  Bartoszowi 
Głowackiemu, przez wysta- 
wienie mu pomnika. 

Kim był Bartosz Głowa- 
cki? — Był on sobie pro: 
stym chłopem, jak miliony 
innych, EN się wła- 
ściwie Wojciech Bartosz i 
mieszkał w  Rzędowicach 
pod Krakowem. Gorąca mi- 
łość do Ojczyzny oderwała 
go od uprawy ziemi i na 
pierwszą odezwę Tadeusza 
Kościuszki stanął nasz Bar- 
tosz w szeregi powstańców, 
zamieniając pług na kosę, 
bo na inny broń nie stało, 
a podczas bitwy przeciwko 
Moskalom pod Racławicami 


tak się dzielnie spisał, że go | 


na polu bitwy Kościuszko 
przezwał Głowackim i za- 
mianował chorążym w puł- 
ku grenadyerów. Nie długo 
jednak cieszył się Gło- 
wacki odznaczeniem, gdyż 
w dwa miesiące po bitwie 
Racławickiej, poległ pod 
Szczekocinem. 

Dziś w 100 lat przeszło 
po tych wypadkach, stolica 
Galicyi uczciła pamięć pol- 
skiego chłopa-bohatera. 

Uroczystość odsłonięcia 
pomnika miała przebieg po- 
ważny i imponujący. Wśród 
tłumów zalegających miej- 
sce obchodu, przeważały 
"sukmany ludu wiejskiego. 
Stawili się także w powa- 
żnej liczbie potomkowie 
Głowackiego i przedstawi: 
ciele włościan z pod Ra- 
cławie. 


Od rana panował w mie- 
ście ruch niezwykły, a po 
uroczystej mszy św. 0 godz. 
8 wyruszył olbrzymi po- 
chód ku parkowi, gdzie po: 
mnik stoi. W pochodzie bra- 
ły udział towarzystwa rze- 
mieślnicze i cechy ze sztan- 
darami, ‘‘Sokoły”’, wszy: 
stkie korporacye miejskie i 
przedstawıciele władz. Za 
młodzieżą szkolną szedł lud 
wiejski w sukmanach, wita- 
ny po drodze oklaskami i 
obsypywany kwiatami przez 
panie z okien z balkonów. 

Nareszcie zatrzymał się 
pochód u stóp pomnika, 
który ustawiony na wzgó- 
rzu, u wejścia do parku, 
przedstawia się okazale. Po- 
stać bohatera stoi na odła- 
mach skały, oparta nogą o 
armatę. 


Przy samym pomniku za- 
jęli miejsce marszałek kraju 
hr. Badeni w stroju naro- 
dowyim, dalej prezydent 
miasta i inni dygnitarze. O 
godz. 10:300 spadła zasłona 


przy dźwiękach muzyki, 
która raźno przygrywała 
melodyę znanej 


*«<Bartoszu, Bartoszu!” 


Nastąpiły liczne przemó- 
wienia przedstawicieli 
władz, posłów i delegatów, 
poczem stanęli pod pomni- 
kiem trzej włościanie z Ra- 
cławie, którzy przywieźli z 
sobą ziemię z pól swoich, 
którą umieszczono w bar- 
dzo pięknym schówku. Je- 
den z tych włościan wy- 
głosił też piękną, patryoty- 
czną przeniowę zapewniają- 
cą w niej, iż pamięć o pier: 
wszym polskim chłopie- 


bohaterze wśród ludu pol- 


skiego nigdy nie wyga- 


śnie. 

Uroczystość zakończyła się 
o godź. 1 w południe, po- 
czem fala ludu poczęła pły- 
nąć ku miastu, gdzie spo- 
kojnie rozpierzchły się tłu- 
my na różne strony. Po po- 
łudniu odbyło się kilka wie- 
ców ludowych. 

Tak uczcił Lwów pamięć 
polskiego chłopa-bohatera, 
który życie oddał za 0j- 
czyznę. — Nam dziś inną 
walkę staczać przychodzi. 
Walkę — nie z bronią w 
ręku — lecz z bronią du- 
chów w obronie najdroż- 
szych naszych skarbów 0- 
dziedziczonych po  przo- 
dkach, to jest naszej naro- 
dowości i wiary św. Oświa- 
ta i wytężona praca na polu 
ekonomicznem, oto nasza 
jedyna broń, która ma nam 
zwycięstwo zapewnić. Wal- 
ka to ciężka, lecz pamięć 
na cnoty naszych narodo- 
wych” bohaterów niechaj 
krzepi w nas ducha i doda- 
je otuchy do dalszej spokoj- 
neji wytrwałej pracy. 


Mowa chłopa. 


Podczas odsłonięcia po- 
mnika Bartosza Głowackie- 
go we Lwowie taką mowę 
wygłosił chłop Adam Ję- 
druch z Racławic: 

"Radosna wiadomość o 
odkryciu pomnika Barto- 
szowi Głowackiemu doszła 
i do nas, do naszej ciemnicy 
do katorgi narodowej. 

I przybyliśmy z Racła- 
wie, z tych pól i błoń krwią 
chłopską niegdyś dymią- 
cych, z tej świętej ziemi ra* 
cławickiej, na której boha- 
terstwem swojem nauczyłeś 
nas, Bartoszu, kochać swą 
ojczyznę, a kochać nie 
czczem słowem, ale czy- 
nem, boś je swą piersią od 
wroga zasłaniał. 

Przybyliśmy z tych wsi, 
gdzieś się rodził i gdzieś 
walczył, Ty pierwszy chłop 
polski — Ty bohater, — Ty 
patron nasz narodowy. 

Żyje tam między nami pa- 
mięć o Tobie, tam u nas 
mimo ucisku i prześlado- 
wań, młodzież o tobie pie- 
śni śpiewa — u nas matki 
dzieci swe w kołysce piosn- 
kami o Tobie do snu utu- 
lają. 

Tyś w pojęciu racławi- 
ckiego chłopa wielki! my 
Tobie tam, gdzieś wroga 
zmiażdżył, wystawimy po- 
mnik, ale taki, żeby szczy- 
tami nieba sięgał, a cała 
go Polska widziała... 
Tymczasem przyjmij 
garść racławickiej ziemi, 
krwią polską przesiąkłej. 
Przynieśliśmy ci ją z Racła- 
wic. Patrz na nas z góry, 
jak my w Twe ślady wstąpi- 
my, bo gdy Ojezyzna zawo: 
ła, pójdziemy upomnąć się 
o swoje”. 


Odrodzenie Chin. 


Wypadki ostatniego pie. 
ciolecia tak silnie wstrzą- 
snęły pogrążonemi w Śnie 
tysiącletnim Chinami, że 
dzisiaj żadna już reakcya 
nie zdoła zawrócić ich ra 
porzuconą drogę zastoju 
1 odosobnienia od reszty 
świata.  Niedaleka przy- 
szłość zapewne okaże, jaką 
postać przyjmie ten ruch i 
jakie niespodzianki przynie- 
sie on mocarstwom zagrani- 
cznym. 

Cała polityka Chin sku- 
pia się głównie w ręku pe- 
cylijskiego wicekróla Yuan- 
Szi-Kaja, który prowadzi 
dalej politykę zmarłego Li- 
Hung-Czanga, okazując 
wprost zdumiewającą ener- 
gię. Dzięki jego rozporzą- 
dzeniom formuje się armia, 


pieśni | budują się koleje, biją go- 


ścińce, otwierają szkoły i 


ki młodych, starannie do- 
bieranych ludzi. 

Wpływ jego jest do tego 
stopnia wielki i przemożny, 
że w swoim czasie obawia- 
no się, iż może on pokusić 
się o obalenie panującej dy- 
nastyi i o zagarnięcie tronu, 
co zresztą nie jest wyklu- 
czonem także i teraz. Po- 
słowie mocarstw zagrani- 
cznych przyjeżdżając i wy- 
jeżdżając z Chin, wszyscy 
bez wyjątku uważają sobie 
za obowiązek składać mu 
powitalne i pożegnalne wi- 
zyty, które odbywają się 
tak uroczyście, że odnosi 
się wrażenie, jakgdyby 
Juan-Szi-Kaj, a nie cesarz 
przyjmował i oddawał de- 
krety uwierzytelniające. 

W jesieni roku zeszłego 
odbyły się pierwsze mane- 
wry wojsk chińskich wy- 
ćwiczonych i* uzbrojonych 
wedle najnowszych wyma- 
gań europejskiej sztuki wo- 
jennej, pod ogólnem do- 
wództwem Juan-Szi-Ka ja. 

Manewry te wykazały 
niezwykłą wytrzymałość i 
ruchliwość wojsk chińskich 
i stały się powodem tego, 
że zaczęto mówić o możli- 
wości wycofania wojsk cu- 
dzoziemskich, pozostających 
w Chinach od czasu bo- 
kserskiego powstania. Siła 
tych wojsk była w przy- 
bliżenin następnjąca: Niem: 
ców 2400, Japończyków 
2000, Anglików 2500, Fran- 
cużów 1500, Włochów 700, 
Austryaków 150, Amery- 
kanów 150, Rosyan 250. 

Wobec istnienia stałej, 
po europejsku wyćwiczonej 
armii chińskiej w sile 40,- 
000 ludzi, która w razie wy- 
buchu wrogich dla Kuro- 
pejczyków rozruchów, po- 
winna i może ich obronić, 
powstała kwestya, czy war- 
to nadal utrzymywać w 
Chinach bardzo kosztowne 
garnizony europejskie, któ- 
re czy tak, czy owak nie 
wytrzymałyby nacisku 40- 
tysięcznej armii, gdyby 
chciała przeciw nim wy- 
stąpić, a byłoby zupełnie 
niepotrzebne, gdyby armia 
ta chciała bronić Europej- 
czyków. 

Kwestyę tę pierwsze roz- 
strzygnęły Niemcy, odwo* 
łując z Chin dwie trzecie 
swoich wojsk. Inne pań: 
stwa odniosły się do sprawy 
z większym namysłem, po- 
stanawiając poczekać i zu- 
baczyć, jak się Chiny od- 
niosą do Europejczyków 
po odjeździe Niemców, czy 
przypadkiem nie podnieci 
to w nich zbytecznej dumy 
i nienawiści do najeźdźców. 

Najbardziej zmartwił się 
poseł amerykański Mr. 
Rockhill, który mając ja- 
kieś dane do przypuszcze- 
nia, że po odjeździe Niem- 
ców natychmiast wybuchną 
rozruchy przeciw Europej 
czykom, wysłał do Washin- 
gtonu kilka alarmujących 
depesz. Rezultat ich jest 
znany : cały świat cywilizo- 
wany przestraszył się, wszy- 
scy oczekiwali z dnia na 
dzień strasznej rzezi Euro- 
pejczyków, a Stany Zjedno- 
czone zarządziły nawet bar- 
dzo daleko idące środki w 
celu zapobieżenia jej. Dwa 
krążowniki amerykańskie 
“Chattanooga” i ‘‘Galve- 
ston” zostały wysłane na 
wody chińskie. W Washin- 
gtonie odbyła się tajna na- 


rada, w której oprócz pre- _ 


zydenta i głównego sekre- 
tarza stanu wzięli udział 
ministrowie wojny i mary* 
narki, a po której wygłoszo- 
no wyjątki alarmujących 
depesz Mr. Rockhilla i wy- 
słano na wszelki wypadek 
na Filipiny korpus czter- 
dziestotysięczny. 
Dotychczas jednak wszy- 
stkie te obawy okazały się 
płonnemi. Wprawdzie w 
kilku okolicach były spora- 
dyczne objawy nienawiści 
do cudzoziemców, w Han- 
gangu zamordowanc nawet 
kilku misyonarzy, ale mi- 
mo to o wybuchu powstania 
w rodzaju bokserskiego w 
r. 190ienie ma mowy, po- 
nieważ sam rząd nie chce 
rozruchów przeciw cudzo- 
ziemcom, aczkolwiek nieza- 
leżność swą od Furopy za- 
czął on demonstrować na- 
wet w tak drastyczny spo- 


wysyłają za granicę na nau- 


GAZETA - wwe DHA- 


sób, jak: poddanie sir Ro- 
berta Harta, dyrektora ceł 
pod kontrolę dwóch manda- 
rynów chińskich. 

Niemniej jednak nie można 
wykluczać możliwości akty- 


wniejszego wystąpienia 
Chin przeciw cudzoziem: 
com, do czego obok wyniku 
wojny  japońsko-rosyjskiej 


istnieją jeszcze następujące | 


przyczyny: 

1. Rząd chiński jest głę- 
boko przekonany, że tra- 
ktat anglo'japoński gwa- 


rantuje całość terytoryum | 


chińskiego pod każdym 
względem ina wszelki wy- 
padek. 

2. Nieostrożność Stanów 
Zjednoczonych, które go- 
dząc się zbyt rychło na u- 
stępstwa względem Chin 
wskutek bojkotu, przyczy- 
niły się tam do rozpowsze- 
chnienia przekonania o sła- 
bości Europy. 

3. Wpływ studentów chiń- 
skich, którzy powróciwszy 
z uniwersytetów japońskich, 
szerzą przekonanie, że Chi- 
ny już teraz mogą i powin- 
ny naśladować Japonię. 

4, Obecność w wielu pro- 
wincyonalnych ciałach ad- 
ministracyjno - rządowych 


japońskich doradców i in: 
struktorów. 

5. Odwołanie eskadry an- 
gielskiej. 


6. Zmniejszenie garnizo- 
nów cudzoziemskich na pół- 
nocy. 

Wszystkie te okoliczności 
składają sie na to, że wice- 
królowie chińscy coraz chę- 
tniej naśladują Juan:-Szi- 
Kaja, organizując u siebie 
podobne armie wedle wzo- 
rów japońskich. 

Dalej podejrzaną jest obe- 
cnie wielką niechęć rządu 
chińskiego do wydawania 
cudzoziemcom _ jakichkol- 
wiek przemysłowych i han- 
dlowych  koncesyj. Nato- 
miast Chińczycy sami biorą 
się coraz energiczniej do 
grynderstwa kolejowego, 
do eksploatacyi kopalń i in- 
nych przedsiębiorstw, przy- 
czem staraja się posługiwać 
wyłącznie chińskimi kapi- 
tałami. 


Prasa chińska prowadzi 
energiczną kampanię w du- 
chu - nacyonalistycznym 
przeciw naciskowi cudzo- 
ziemców. A rezultatem tej 
akcyi jest liga patryotów 


chińskich, którzy dążą do 
bojkotowania wszystkich 
cudzoziemców. Komisya 


traktatowa chińska, która 
nigdy nie była dla cudzo- 
ziemców zbytnio uprzejmą, 
w ostatnich rokowaniach z 
Niemcami okazała niewi- 
dzianą dotychczas stano- 
wczość, odwagę i opór. 
Wszystko to każe spo- 
dziewać się, że już w nie- 
dalekiej stosunkowo przy- 
szłości zajdą w Chinach wy- 
padki, które t. zw. '' równo: 
wagę” światową znowu na 
ciężką próbę wystawią. 


Areszt na pożyczce rosyj= 
skiej. 


W jednym z ostatnich nu- 
merów donosiliśmy, że ad- 
wokat Guńkiewicz z Kra- 
kowa za swoj honoraryum, 
jakie mu się od rządu ro- 
syjskiego należy, kazał ob- 
łożyć aresztem pożyczkę ro- 
syjską w Wiedniu. Sprawa 
ta zainteresowała prawni- 
ków i finansistów na całym 
Świecie. Ciekawym jest je- 
dnak także i tytuł, na ja- 
kim owe honoraryum ad: 
wokackie się opiera. 

W wykonaniu ukazu z 
dnia 8 listopada 1864 r. 
zwinięto w Królestwie Pol- 
skiem 110 klasztorów mę- 
skich i 5 żeńskich, a mie- 
nie ich oddano w zawiado: 
wanie skarbu, z przezna- 
czeniem na cele kolonialne. 
Pomiędzy innemi takiemu 
losowi uległ klasztor księ- 
ży Karmelitów w Lublinie. 
Jak się okazało z czasem, 
klasztór ten był właścicie- 
lem kwoty 5705 złp. zahi- 
potekowanej na nierucho- 
mości w Krakowie. 

Ażeby tę sumę dla skar- 
bu rosyjskiego uzyskać, 
prokuratorya Królestwa 
Polskiego zwróciła się do 
adwokata krajowego w 
Krakowie, dra Bronisława 


Guńkiewicza, który w imie- 
niu prokuratoryi stawał JUŻ 
przed sądami krakowskimi 


iw kilku innych sprawach. 


Pełnomocnictwo do prowa- 
dzenia sprawy o fundusz 
pokarmelicki było udzielo* 


,ne przez prokuratoryę dro- 


wi Guńkiewiczowi odezwą 
z dnia 6 kwietnia 1894. 
Nadmienić tu trzeba, że 
procenty od tej sumy, jak 
się dopiero w toku procesu 
okazało, nie były uiszczane 
od 1 lipca 1864 roku, oraz 
że prawodawstwo austrya- 
ckie nie określa wyraźnie, 
czy pretensye skarbów za- 
granicznych ulegają zada- 


A po latach 40, czy 
Zaopatrzony w pełnomo- 
'enictwo, dr. Guńkiewicz 
| zajął się zebraniem potrze- 
bnych dowodów i dokumen- 
| tów, a zwłaszcza przejrzał 
¡akta klasztorne 00. Kar: 


melitów w Czernej w Ga- 
licyi i wniósł do sądu kra- 
|jowego w Krakowie pozew 
o zasądzenie skarbowi ro- 
(syjskiemu rzeczonego fun- 
duszu pokarmelickiego. 

Proces trwał cztery lata 

i przeszedł wszystkie trzy 
instancye. Każda z nich od- 
' daliła żądanie skarbu rosyj- 
| skiego, przyczem każda u- 
czyniła to zinnych powo- 
dów prawnych. 

Sąd pierwszej instancyi, 
|przyjmując rachubę lat 40, 
| był zdania, że przedawnie- 

nie jeszcze nie nastąpiło. 
Wynikła atoli kwestya, czy 
konfiskata mienia klasztor- 
nego może być w oczach 
| prawodawstwa austryackie- 
go legalnym tytułem naby-* 
cia własności. Ostatecznie 
trybunał najwyższy w Wie- 
dniu, nie wdając się w ocenę 
prawowitości konfiskaty o- 
rzekł, iż do przedawnienia 
wystarczy lat 30, a zatem 
w danej sprawie przeda- 
| wnienie już nastąpiło w 
dniu 1 lipca 1904 roku. 

| Zapadłe wyroki adwokat 

| Guńkiewicz przesłał proku- 

ratoryi w Warszawie, dołą- 

czywszy rachunek poniesio- 
nych wydatków i przypa- 

dającegc sobie honoraryum. 

Prokuratorya wdpisała, iż 

nie poczuwa się do obowią* 

zku zapłacenia tej nałeży- 
tości, albowiem zdaniem 

jej, przedawnienie nastąpiło 

skutkiem opieszałości 0- 

brońcy. Na zarzut ten dr. 

Guńkiewicz odpowiedział, 

że nie poczuwa się bynaj- 

mniej do winy i że chętnie 

zapłaci szkody i straty, je- 

żeli sądownie będą zasądzo- 

ne, należności jednak swo- 

jej się nie zrzeka i będzie jej 

dochodził na drodze sądo- 

wej. List ten jakoteż 0so- 

bista interwencya dr. Guń- 

kiewicza w  prokuratoryi 

w Warszawie i w minister- 
ryum skarbu w Petersbur- 

gu pozostały bez żadnego 
skutku. 


OSZCZERSTWO POLITYCZNE. 


Prusaków kłuło już oddawna w 
oczy, że prasa zagraniczna, a 
szczególnie włoska. angielska i 
francuska, piętnuje mianem bar- 
barzyństwa politykę niemiecką 
w Poznańskiem. Mianowicie, 
gdy po tragedyi wrzesińskiej 
zawrzały oburzeniem najpowa- 
żniejsze dzienniki europejskie, 
hakatyzm pienil się ze wściekło= 
ści i pluł na ''polską intrygę”, 
która rzekomo chciałaby stwo- 
rzyć ''aljans Europy” przeciw 
Niemcom. 

Ale Prusacy nie poprzestali na 
tych dąsach i wrzaskach. Jako 
naród praktyczny, postanowili 
oni za jakąbądź cenę zagasić w 
oczach innych narodów aureolę 
męczeńską Polaków i oto wyna- 
jęli sobie literatkę z pod ciemnej 
gwiazdy, niejaką Kathe Schirma- 
cher, która w 'Courrier Euro- 
peen” ogłosiła niesłychanie po- 
twarczy artykuł o Polakach pt. 
“Allemands et Polonais en Po- 
snanie”'. 

Czytano już wiele jadem 
oszczerstwa przesiąkłych elabo- 
ratów hakatyzmu, ale takiego 
steku plugawych kłamstw nie 
spotkano jeszcze nigdy. Pani 
Schirmacher wzięła rekord igar- 
stwa politycznego. 

Po wstępie historycznym, opi- 
suje ona na pierwszym planie 
“Towarzystwo pomocy naukowej 
im. Marcinkowskiego”, chara- 
kteryzuje je jako instytucyę, Za- 
łożoną w celu zgnębienia niem- 
czyzny. Ona to zdaniem tej lite- 
rackiej hakatystki była powo- 
dem, że rząd niemiecki w celu 
samoobrony musiał założyć ko- 
misyę kolonizacyjną. 

Ale to nie dość. Pani Schirma= 
cher opowiada Francuzom, zakli= 


nając się przytem na wszelkie 
Świętości, że wszystkie listy i 
karty pocztowe, wysyłane przez 
Polaków pozuyańskich, mają em- 
biematy narodowe, a przede- 
wszystkiem orły białe; że na ze- 
braniach publicznych zrzucanie 
orłów pruskich i rozbijanie po- 
piersi cesarskich należy do 
"zwyczajów ogólnych”; że kler 
polski poucza lud, iż kto nie jest 
Polakiem, zbawionym być nie 
może. W kazaniach opowiada się 
rzekomo chłopom, jakoby papież 
był Polakiem, a Niemcom katoli- 
kom odmawia się posług religij- 
nych i objawia na każdym kroku 
najwyrażniejszą do nich odrazę. 

Ale nie na tem kończy się lita- 
nia Igarstw bezprzykładnych. 

Pani  Schirmacher zapewnia 
Francuzów, że w Poznańskiem 
dzieci niemieckie są zmuszone 
pobierać naukę religii w języku 
polskim; że lekarze polscy odma- 
wiają Niemcom pomocy; że ubo- 
dzy, wdowy i sieroty niemieckie 
wtedy jedynie otrzymują wspar- 
cie od poznańskich towarzystw 
dobroczynności, jeżeli zobowiążą 
wyrzec się narodowości niemiec- 
kiej i wychowywać dzieci po 
polsku. 

Ale i na tem jeszcze nie koniec, 
bo pani Schirmacher opowiada 
Francuzom istne cuda o szkole 
niemieckiej. Twierdzi ona, że 
dzieci polskie, uczęszczające do 
tej szkoły, władają doskonale ję- 
zykiem niemieckim, ale są tak 
tyranizowane przez rodziców, że 
z umiejętnością swoją tają się, 
jak z grzechem śmiertelnym. 
“Kto chce się o tem przekonać, 
musi gdzieś na uboczu w lesie z 
dzieckiem porozmawiać; wobec 
ludzi bowiem udaje on, że po nie- 
miecku nie umie”. 

Pośród takiego Społeczeństwa, 
położenie Niemców jest — zda- 
niem pani Schirmacher, — wprost 
okropne. — Mimo wszelkich wy- 
siłków rządu, Polaków złamać 
nie można chwytać się trzeba 


Środków ostatecznych i tak jak | 


we Francył rząd wobec katolików 
w środkach nie przebierał, tak 
też rząd pruski nie może przebie- 
rać wobec Polaków, którzy nie- 
tylko naigrawają się z wszelkich 
praw i rozporządzeń, ale prześla- 
dują współobywateli w najbrutal- 
niejszy sposób. Pani dr. Kathe 
Schirmacher kończy swój arty- 
kuł nadzieją, że po przedstawie- 
niu położenia w prawdziwem 
świetle, sympatye, któremi cie= 
szyli się Polacy z Poznańskiego 
we Francyi, zniknąć muszą, a 
rozporządzenia rządowe będą u- 
znane za konieczne. 

Czytając ten artykuł, w gło- 
wie pomieścić się nie chce, jak 
ktoś może mieć dość bezczelno- 
ści, aby jednem tchnieniem wy- 
głosić tyle kłamstw ohydnych. 
Ale hakatyzm nie cofa się przed 
niczem. Gdy potrzeba, rzuci 
garść złota i znajdzie się zawsze 
jakieś piśmidło francuskie, które 
opowie ludziom, że Polacy zatru 
wają studnie w Berlinie I zarzy= 
nają dzieci niemieckie. 


ZLOT SOKOŁÓW. 


VI Zlot okręgu V zachodniego 
Związku Sokołów polskich w 
państwie niemieckim odbył się 


wielu naszych gimnastyków. 
Nastąpiły popisy poszczególnych 
gniazd. Wszystkie wystąpiły z 
tem, co miały najlepszego. W po- 
pisie tym podziwiać było można 
bajeczną sprawność ćwiczących i 
estetyczną piękność ruchów całej 
kolumny. 

Po ukończeniu popisów, w któ- 
rych brał także udział dobrze 
presperujący oddział uczniów 
wszystkie gniazda stanęły w sze- 
regu wśród dźwięków pieśni 
"Ospały i gnuśny”* wróciły w 
pięknym pochodzie ze sztandarem 
okręgu na czele do sali Kellera, 
gdzie przy dźwiękach naszych 
pieśni i licznych serdecznych 
przemówieniach, spędzono wśród 
ogólnego serc wylania jeszcze kil- 
ka godzin. A 
| 


Przywiązanie syna do je- 
go sędziwej matki. 
Nic prawdopodobnie nie 

przemawia silniej do naszej 

sympatyi niż pieczołowitość 

i przywiązanie syna do je- 

go sędziwej matki, zni- 

szczonej i osłabionej choro- 

bą. Adolf J. 

Tony, Wis., 

wym synem, przykładem 

dla każdego młodzieńca. 

Matka jego niedomagała od 

kilku miesięcy, a mimo je- 

go usilnych starań, aby jej 
przynieść pomoc i ulgę, 
stan jej zdawał się być bez- 
nadziejnym. Jakiś łaskawy 
przyjaciel polecił pannie 

Annie Swoboda  Severy 

Balsam życia, a brat jej 

kupił go natychmiast. Te- 

raz piszą oni, żeto znako- 
mite lekarstwo zdaje się po- 
siadać prawdziwie magi- 
czną władzę przywracania 
siły i zdrowia, bo ich scho- 
rowana matka natychmiast 
| poczęła przychodzić do sie- 
bie, a do zupełnego zdrowia 
powróciła w przeciągu kil- 
ku tygodni. Gorąca wdzię- 
czność jej kochającego sy- 
na jest hojną nagrodą dla ` 
fabrykantów tego znakomi- 
tego lekarstwa. Cena 75 we 
wszystkich aptekach lub u 
IW. F. Severa Co., Cedar 
| Rapids, Iowa. 
"| 


| Introligatornia W. Dyniewicza, 
F 532 Noble st., Chicago, III. ` 


Swoboda z 
był troskli- 


Przyjmujemy wszelkie ksią 


żki du oprawy po przystępnej 


cenie. Kto chee mieć opra 
wioną juką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowau czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowledź, ile opra 
wa będzie kosztowała wraz 


z przesyłką. 


| — 


w niedzielę. dnia 8 lipca 1906 na Dla chcących się nauczyć 


torze wyścigowym w Treptow | 


pod Berlinem. 

Około 7,000 rodaków i roda- 
czek z Berlina, Charlotenburga 
i sąsiednich miejscowości przy- 
glądało się, jak pisze ''Dzien. 
Berl.'', świetnym popisom na- 
szych drużyn sokolskich, której 
od 4 po południu trwały do 
blisko 8 wieczorem. 


W zlocie brały udział należące 


do okręgu gniazda z dalszej ob- | 


czyzny, a także przybyli delegaci 
okręgu VII nadreńskiego i X 
nadreńsko - westfalskiego, oraz 
delegaci z Lipska, Hamburga i 
Łużyc. 

Kierownicy zlotu obawiali się, 
że niepogoda uniemożliwi popisy 
publiczne na torze treptowskim. 
Jakoż padał deszcz przez całą 
noc z soboty na niedzielę a jesz- 
cze w niedzielę rano. Niebo się 
jednak zlitowało nad Sokołami, 
słońce  przedarło się nareszcie 
przez chmury a grzało tak silnie, 
że osuszyło tor treptowski, któ- 
ry jeszcze rano cały tonął w wo- 
dzie. Popisy zaczęły się przy naj- 
piękniejszej pogodzie, która u- 
trzymała się aż do ukończenia po- 
pisów. 

Przy dźwiękach melodyi pol- 
skich, wygrywanych przez kape- 
lę p. Zaremby, zaczęły się popisy 
wyścigami druhów kołowników. 

Zwyciężył w nich tak samo jak 
w zeszłym roku członek Sokoła 
moabickiego p. Agaciak. 

Przepiękny następnie oczom ze- 
branych przedstawił się widok, 


gdy przy dźwiękach marsza so- ' 


kolego orszak przeszło 250 dru- 
chów z wszystkich gniazd okrę- 
gu w pochodzie ozdobnym pod 
wodzą naczelnika okręgowego 
pana Juliana Langego wkroczył 
na tor, kończąc pochód ćwicze- 
niami żerdziami. Po ukończeniu 
ćwiczeń na przyrządach, zaroiło 
się na torze od Sokolic, 
malowniczych swych strojach 
wykonały nader udatnie ćwicze- 
nia wspólne rejowe. “Sokolice” 
tak berlińskie i charlottenburskie 
jak hamburskie przyjmowane 
były przez widzów bardzo owa- 
cyjnie. 

W ćwiczeniach zastępów wzo- 
rowych na przyrządach publicz 
ność miała sposobność podziwiać 
wielką zręczność i Sprawność 


które w | 


i 


l 


języka angielskiego 

mamy następujące podręcz- 
| niki: 

| ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisąniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 


wła. 
! Cena w mocnej oprawie $1.00 
OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 


czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona | do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie, 
| OU LOPO WENERA EE. WE . 
POSREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po anglelsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu juk się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim I 
angielskim języku, Cena........ 65c. 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplisuniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze | wyma- 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia sią po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4!4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $2.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


WAKACYE W 


COLORADO 


gdzie jest zawsze chłodno a 
powietrze świeże | 
czyste 


TO CO POTRZEBUJECIE. 


NISKA JAZDA W OBIE STRONY 
KOLEJĄ 


UNION PACIFIC 


Denver, Colorado Springa 
i Pueblo tego lata 


oferta nadzwyczajna jazda w oby- 
dwie strony za cokolwiek wyż- 
szą cenę niż bilet w je- 
dną stronę. 


Informacyi ndziela 


W. G. NEIMYER, G. A. 
1% Jackson Bird., Chicago, Ill. 
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GAZET A I-OLSRA. 


an 


ciag dalszy ze str. 1.) 
więzionych. Pociągnęli oni 
przed koszary 1 obrzucili 
kamieniami kompanię żoł- 
nierzy, która zastąpiła im 
drogę. Komendant kompa- 
nii kazał dać ognia, przy- 
czem dwóch robotników od- 
niosło rany. Od kamieni 
ranny 1 oficer i1 żołnierz. 
Wczoraj wieczorem 3,000 
robotników ponownie udało 
się przed koszary, aby wy- 
módz uwolnienie uwięzio- 
nych kozaków. 


Wojna w południowej 
Rosyi. 

PETERSBURG, 30 li- 
pca.— Z Tyflisu na Kau- 
kazie nadchodzą alarmują- 
ce wieści o strasznej walce, 
toczącej się między Ormia- 
nami i Tatarami. Walka to- 
czy się w kilku miejscowo- 
ściach, ale szczegółów nie 
ma jeszcze dotąd. Kilka 
miast i wsi zrównanych zo- 
stało z ziemią, a walka trwa 
nie ustannie. Tysiące osób 
miało paść dotąd w tej re- 
belii krwawej. 

Z Warszawy donoszą, że 
wysoki urzędnik z Socha- 
czewa, Burago, został za- 
strzelony przez rewolucyo- 
nistów wraz z towarzyszą- 
cym mu policyantem. 


Strajki rolne w Króle- 
stwie Polskiem. 


W chwili, kiedy plony na 
polach po części już doj- 
rzały i coprędzej należy roz- 
począć sprzęt, robota więc 
dla ziemianina największa i 
najpilniejsza nastała — wy- 
buchać zaczynają w Króle- 
stwie Polskiem strajki ro- 
botników rolnych, a w 
szczególności sług folwar- 
cznych, którzy wcale nie 
chcą przystąpić do pracy, 
dopókiby ich niezmiernie 
wygórowane i niejasno 0- 
kreślone żądania nie zostały 
spełnione. Z tego powodu 
położenie właścicieli ziem: 
skich stało się w wielu oko- 
licach bardzo krytycznem. 
Pogarsza się ono jeszcze 
tem więcej, ponieważ straj- 
kująca służba nie pozwala 
nikomu pracować we dwo* 
rze. Zmuszeni są do porzu- 
cenia pracy nietylko robo- 
tnicy rolni, lecz także ko- 
wale, kołodzieje, ogrodni- 
cy, anawet forczpani. Po- 
zostawiony bez dozoru in 
wentarz marnieje. - 

Strajki takie wybuchają 
— rzecz godna zastanowie- 
nia — przeważnie we dwo- 
rach, w których służba 3 
trzymuje najwyższe pensye 
i najobfitszą ordynaryę. 
„Ągitacyę na rzecz „strajku 
prowadzą energicznie 80- 
cyaliści; krążą oni nietylko 
po polach, ale wkraczają i 
do zabudowań folwarcznych 
i jawnie odczytują prokla- 
macye i rozrzucają je wśród 
służby. To też zbałamucona 
iogłupiona fałszywemi o- 
bietnicami służba folwar- 
czna grozi, że jeśli właści- 
ciele nie zgodzą się na sta- 
wione warunki, to dokona 
sprzętu zboża tyle tylko, ile 
go będzie potrzeba na ordy- 
naryę, a reszta niech zgnije 
na polu. 

Obecnie służba folwar- 
czna strajkuje w kilkunastu 
folwarkach, jak w Tkacze- 
wie, Borszynie, Cedrowi- 
cach, Śliwnikach, Sierpo- 
wie, Szczeblewie, w mają- 
tkach, należących do Towa- 
rzystwa akcyjnego ''Le- 
śmierz”, gdzie jest cukro- 
wnia, w  Witaszewicach, 
Orszewicach,  Podgórzy- 
cach, Kucharach, Pokrzy- 
wnicy, łubnicy, Skotni- 
kach, Karsznicach, Leź- 
niczce itd. Majątki te są po- 
łużone w trójkącie, na któ- 
rego krańcach znajdują się 
miasta: Piątek, Łęczyca i 
Ozorków.  , 

Z Pieskowie donoszą, że 
cała prawie tamtejsza okoli- 
ca w promieniu trzech mil 
objęta jest strajkiem rol- 
nym. W niektórych mają- 
tkach nawet bezrobocie 
trwa już po dni kilkanaście. 


Nieurodzaje. 
PETERSBURG, 28 li- 
pca. — nieurodzajach 
nadchodzą coraz groźniej- 
sze wiadomoceśi. Wedle da- 
nych które otrzymało mini- 


HA SW CARACIE. ER spraw wewnę- 


cznych do końca ubiegłego 
miesiąca, a które powtarza- 
my za “St. Petersburger 
Herold” zupełnym nieuro- 
dzaju ozimin dotkniętych 
jest 127 powiatów, w 21 gu- 
berniach, jare zaś zboża 
niedopisały w 117 powia- 
tach, 24 guberniach. Walka 
z nieurodzajem i idącym za 
nim głodem jest w tym ro- 
ku połączona ze szczegól- 
niejszemi trudnościami. 
Stan publicznego funduszu 
aprowizacyjnego z powodu 
wielkich wypłat, jakie w 
ciągu ostatnich lat z niego 
zrobiono, jest obecnie bar- 
dzo smutnym —fundusz ten 
wynosi bowiem tylko 300,- 
000 rubli. Tymczasem resur- 
sy owych 127 powiatów do- 
tkniętych nieurodzajem są 
już wyczerpane, ponieważ 
88 ztych powiatów uległo 
już w roku bieżącym klęsce 
głodowej, która  ogołociła 
już z wszelkich oszczędno- 
ści i zapasów zarówno w na- 
turze jak w pieniądzach. | 

Wedle obliczenia publi- 
cznego zapotrzebowania 
zboża na wyżywienie ludno- 
ści nieurodzajnych powia- 
tów i na zasiewy, które mu- 
szą być przez rząd zakupio- 
ne, przyszło ministerstwo 
skarbu do przekonania, że 
na ten cel potrzeba będzie 
80,122.000. pudów zboża ozi- 
mego, a 29,410.000 pudów 
zboża jarego. Na wyżywie- 
nie nawidzonej głodem lu- 
dności potrzeba będzie w 
roku bieżącym wydać 641,- 
45.000 rubli, a na zasiewy 
ozimne i wiosenne 22,057,- 
000 rubli, czyli razem 86, 
202,000 rubli. Ponieważ zaś 
oprócz wyżywienia ludności 
potrzeba będzie jeszcze do- 
starczyć paszy dla żywego 
inwentarza, lub nawet za- 
kupić nowe bydło w miejsce 
tego, które wyginęło z gło- 
du, przeto rząd oblicza, że 
na aprowizacyę głodnej lu- 
dności włościańskiej potrze- 
ba będzie w roku bieżącym 
95 do 100 milonów rubli. 

Jest to suma, której wy- 
dobycie przy dzisiejszym 0- 
płakanym stanie finansów 
rosyjskich będzie niezmier- 
nie trudnem. Przy opisanym 
zaś powyżej nastroju wsi 
rosyjskich pozostawienie w 
niej tak silnego materyału 
wybuchowego jak głód, 
musi doprowadzić do kata- 
strofy. 


Uchwały konferencyi. 

LONDYN, 27 lipca.— Na 
mię d z y-parlamentarnej 
konwencyi, zapadły tutaj 
wczoraj następujące uchwa- 

“ Między-parlamentarna 
unia zebrana w Londynie 
jest za tem, aby konferen- 
cya w Hadze: 

1. Orzekła, że kontraban- 
da wojenna ograniczać się 
ma tylko do broni, amuni- 
cyi i materyałów wybucho- 
wych. » 

2. Potwierdziła, że ani o- 
kręt wiozący kontrabandę 


"wojenną ani towary na ta- 


kim okręcie się znajdujące, 
nie będące kontrabandą — 
nie m ogą być zniszczone. 

3. Potwierdziła, że nawet 
między walczącemi strona- 
mi, prywatne majątki po- 
winny być nietykalnemi na 
morzu, jak i na lądzie”. 

Konwencya wydała także 
przychylną uchwałę dla 
konferencyi haskiej, która 
domagała się obcięcia wy- 
datków na ciągłe zbrojenie 
się, które są całkiem nie- 
potrzebne. 

Następna rezolucya była 
za tem, aby każdy delegat 
prosił swego rządu 0 zapo- 
mogę na cele przyszłej kon- 
ferencyi, która ina się od- 
być w Berlinie w roku 
1906. 

Po sesyi udali się delega- 
ci na bankiet do izby lor- 
dów. Kanclerz Loreburn 
prezydował. Oprócz dele- 
gatów byli obecni wszyscy 
ambasadorowie obcych mo- 
carstw. 

William Bryan wprawił 
w  entuzyazm zebranych, 
gdy udowadniał, że szlache- 
tne i spokojne życie jest le- 
pszem od Śmierci na polu 
walki. Przemawiał on za 
pokojem tak dobitnie, że 
delegaci nagrodzili go hu- 
cznymi oklaskami. 


Reformy w Chinach. 


PEKIN, 27 lipca. —Rząd 
wyznaczył specyalnych ko- 
misarzy, którzy mają przej 
rzeć kodeks karny 1 pole- 
cić ewentualne zmiany. 
Jestto najlepszy znak, że 
w Chinach zanosi Się na 
wielkie reformy. „Ńomisa- 
rze przedłożą swoje rapot- 
ta cesarzowi 1 cesarzowej 
wdowej do rozstrzygnięcia. 

Proponowanem jest, aby 
oskarżonych w sądach prze- 
słuchiwała grand Jury, a 
kryminaliści mieli prawo 
bronienia się przez adwoka- 
tów. Komisarze badając 
prawodawstwo swoje 1 po- 
równywując je Z prawami 
innych narodów, przekonali 
się, że w Chinach jest dużo 
przestarzałych i wprost bar- 
barzyńskich praw, które 
należy koniecznie znieść, 
wobec szalonego postępu 
cywilizacyi. Komisarze pro- 
ponują nawet, aby rząd 
użył setek adwokatów —je- 
gli zachodzi tego potrzeba 
— i zaprowadził konieczne 
reformy w państwie. Japo- 
nia już dawno prześcignęła 
ciemne Chiny i zaprowadzi- 
ła u siebie prawodawstwo 
na wzór europejskiego. 

Komisarze stawiają wnio- 
sek, aby wszystkie sprawy 
sądowe podzielić na dwa 
rodzaje: cywilne i krymi- 
nalne. Do pierwszych nale- 
żeć będą małe przestępstwa, 
do drugich zbrodnie krymi- 
nalne. Jeśli Chiny przepro- 
wadzą u siebie reformy na 
polu sądownictwa, mogą 
już być zaliczane do państw 
prawie cywilizowanych. 


Bunt na Filipinach, 


MANILA, Filipiny, 26 
lipca. — Na wyspie Leyte 
wrze bitwa między woj- 
skiem generała Wood'a, a 
Pulajanesami. Amerykanie 
mówią, że krajowcy toczyć 
będą długo walkę podjazdo- 
wą i czekać będą na połą- 
czenie się z nimi trybów 
z Samary. 

Generalny gubernator 
Ide apelował do władz, aby 
przysłały posiłki. Na pomoce 
armii gen. ood'a wyru- 
szył zaraz 'ósmy. pułk piez 
choty i jeden batalion z 24 
pułku. Gen. Allen chciał 
wystąpić teraz w Cebu prze- 
ciwko rozbójnikom,lecz mu- 
siał zmienić plany, gdy 
przekonał się, że ich do- 
wódca poddał się wraz z 48 
ludźmi. Generał Omena do- 
nosi, że na wyspie niema 
już band rozbójniczych. W 
kołach politycznych sądzą, 


że obecne rozruchy na 
niektórych wyspach są 
rezultatem aresztowania 


przewódców dawnych band 
krajowców. Jeden z nich, 
nazwiskiem Gellsardo wraz 
z Molatanem, był przez ca- 
ły rok postrachem prowin- 
cyi Cavite. Obaj mieli u- 
mrzeć. Inni zaś jak: Maca- 
ryrio, Sakay, Villefuerte, 
Devege, Carrion i Nativi- 
dad — zostali schwytani 
przez wojska amerykańskie 
1 uwięzieni. Oni to głównie 
szerzyli nienawiść ku Ame- 
rykanom, łupili i rabowali 
farmy przez długie lata i 
przeciągali całe tryby kra- 
jowców na swoją stronę. 
Lada chwila należy się spo- 
dziewać wiadomości o poty- 
czce na wyspie Leyte. 


Wspaniałomyślność ja- 
pońska. 
«Charbińskij Wiestnik” do- 
nosi: ‘Japończycy zakłada- 
ją w mieście Port-Arturze 
muzeum im. jen. Kondra- 
tienki. Na muzeum przezna- 
naczony jest dom, w którym 
mieszkał zmarły  jenerał. 
Dom postanowiono zacho- 
wać w takim stanie, w ja- 
kim go zastali przy zajęciu 
twierdzy. U wejścia do: 
kwatery nieboszczyka u- 
mieszczono płytę bronzową 
z datami urodzin i śmierci 
jenerała. komnatach ze- 
brane są portrety bohatera 
ijego papiery. Komendant 
twierdzy zwrócił się do 
wdowy jenerała z proźbą 0 
nadesłanie fotografii jej mę: 

ża dla muzeum.” 

Jak wiadomo, jen. Kon- 
dratienko był jednym z nie- 
licznych oficerów rosyj- 
skich, którzy w czasie woj- 
ny z Japonią czynami ry- 


cerskimi wsławili swe imię. 
Dla pamięci dzielnego i 
walecznego bohatera z Port- 
Artura nie można sobie wy- 
obrazić piękniejszej oznaki, 
jak pełne pietyzmu unie- 
śmiertelnienie jego imienia 
ze strony nieprzyjaciół. Pod 
wrażeniem tego, cierpkie, a 
słuszne uwagi zamieszcza 
“Charb. Wiest: Oddając 
pełną sprawiedliwość postę: 
pkowi japończyków, trzeba 
się tylko dziwić, iż oni po- 


szli w tym względzie znacz- | 
nie dalej, aniżeli my, iże u 


nas, w Rosyi, jeszcze ani 
jednego kroku nie uczynio- 
uo wtym celu, aby uwie- 
cznić pamięć jenerała Kon- 
dratienki.” 


| Z AMERYKI. 


Lane domy. 


NEW YORK, 29 lipca. 
—Thomas A. Edison wpadł 
na dobry pomysł lania do- 
mów z rudy żelaznej. Cały 
dom z wszelkiemi urząd ze- 
niami wewnętrznemi wyn 0- 
sić ma od $500 do 35600, czy- 
li o wiele mniej niż kosztu- 
je robotnik przy budowie 
zwykłego domu. 

Ulanie takiego domu zaję- 
łoby 4 dni. Jeżeli plan ten 
przyjdzie do skutku, o czem 
pomysłowy Edisson nie wą- 
tpi, to w budownictwie na- 
stanie wielki przewrót. 


Polak zabity. 


MONONGAHELA, W. 
Va., 28 lipca. — Dnia 26 
lipca zabity został na miej- 
scu przez odłam skały w 
w tutejszej kopalni wegla 
No. 5 Szymon Miedzinie- 
wicz, alias Szulc. Pracował 
w tej miejscowości przez 12 
lat i pochodził z gubernii 
suwalskiej. Zmarły pozo- 
stawił wdowę. 


Nieszczęście, 


BUFFALO, N. Y., 30 
lipca. — Czterech robotni- 
ków zatrudnionych przy 
budowie nowego domu w 
N. Tonawanda, N. Y., do- 
znało bardzo silnych. poka- 
leczeń wskutek zawalenia 
się dachu i ścian budynku. 
Ranni są następujący: Teo- 
fil Goetz, Jan Rudziński, 
George Martz i Piotr Roles. 

Dom. który się zawalił, 
był drugim z dwudziestu, 
jakie Goetz buduje dla Wi- 
ktora Monkiewicza. Przy: 
czyną zawalenia się domu, 
była po pierwsze słaba kon- 
strukcya, a po drugie osz- 
czędzano bardzo gwoździ. 


Pociąg w wodzie. 


NEW YORK, 30 lipca. 
— Pociąg kolei New York 
Central wpadł do rzeki 
Hudson. Szczegóły kata- 
strofy nie są dobrze znane. 
To tylko jest wiadomem, że 
liczba ofiar wynosić ma o- 
koło 20 osób, a znacznie 
większa liczba jest rannych. 


Nieszczęście w Detroit. 


Z powod u spadnięcia 
wielkiego rezerwoaru z roz- 
stopionem żelazem w fa- 
bryce wagonów America 
Car & Foundry Co., sie- 
dmiu robotników zostało 
boleśnie poparzonych. Za- 
chodzi obawa, że wielu z 
nich nie wyzdrowieje. 
Ranni: Jan Dębowski; po 
parzony na całem ciele i 
głowie. Mała nadzieja wy- 
zdrowienia. 

Jan Barzyński. Poparzo- 
ny na karku i nogach; jego 
stan zdrowia jest poważny. 

Władysław Nabielski. Po- 
parzony na rękach, głowie 
1 całem ciele. 

Jan Barzyński. Poparzo- 
ny na twarzy i rękach; oczy 
ocalały. 

Michał Wrizlaleski (?). 
Poparzony na nogach. 

w rezerwoar, zawierają- 
cy, 8 ton roztopionego że- 
laza, wisi w powietrzu na o- 
sı 1 może być obracany 
dnem do góry, jeśli chce się 
metal z niego wylać. Na 
dnie tego rezerwoaru, znaj- 
duje się mały otwór, któ- 
rym robotnicy wlewają bia- 
łe żelazo do kotłów i dowo- 
żą je na wózeczkach do od- 
lewarni. Rezerwoar spadł 
nagle z osi i wylał roztopio- 


ną masę żelaza na dole sto- 
jąchych robotników. 


albowiem żelazo zapaliło u- 
brania robotników i paliło 
im ciało aż do kości. Gęste 
chmury pary zakryły nie- 
szczęśliwych. Policyant 


Białk ze stacyi Chene, po- | 


biegł do skrzynki alarmowej 
i wezwał kilka ambulasów. 
Ratujący niemogli przez ja- 
kiś czas widzieć poparzo- 
nych i szli do nich kierowa- 
ni tylko ich jękami. 

Jan Dębowski leżał w ka- 
łuży stygnącego żelaza i tak 
boleśnie był poparzony, że 
prosił 
zabili, bo nie mógł wytrzy- 
mać cierpień. Stał on w 
miejseu, na które chlusnął 
metal prosto z góry, to też 
poparzyło go od głowy do 
stóp. Szczęściem ocalały 


mu oczy. Jan Pokrywka zo | 


stał również fatalnie pora- 
niony. Jęczał on okropnie, 


j Roz- | 
legł się rozpaczliwy krzyk, | 


a 


towarzyszy żeby go | 


gdy ambulans pędził co koń | 


wyskoczy do Grace szpita* | 


la. Wszystkich nieszczęśli- 
wych zabrano do tego sa- 
mego szpitala. Jeden robo- 
tnik, choć poważnie ranny, 
poszedł do domu sam. Gdy- 
by wypadek zdarzył się był 
kilka minut przedtem, nie 


siedmiu, ale dwudziestu ro- | 


botników padłoby ofiarą 0- 
kropnego żywiołu. 


Porzadek w rzezalniach. 


OMAHA, Nebr., 29 lipca. 
— Każdy robotnik w rze- 
zalniach w So. Omaha, be- 
dzie przy pracy nosił białe 
ubranie. Kompania obstalo- 
wała 7,000 ubrań dla męż- 
czyzn i 3000 dla dziewcząt i 
codzień każdy rohotnik 
otrzyma świeże ubranie. 
Kompania sama będzie pra- 
ła codzień te ubrania, aby 
robotnicy mogli się nosić 
czysto podczas pracy. 


Wielka burza. 

ST. LOU IS,Mo.,28 lipca. 
— Gwałtowny wicher z u- 
lewą, nawiedził onegdaj po- 
południu to miasto. Pioru- 
ny wznieciły siedm poża- 
rów w różnych częściach 
miasta., Jakiś murzyn nie- 
wiadomego nazwiska jechał 
na wozie, gdy pędziła sika- 
wka do ognia. Nagle zadął 
straszliwy huragan, zrzucił 
murzy na z wozu pod koła si- 


kawki, które zabiły go na | 


miejscu. Wicher pozrywał 
druty telegraficzne i telefo- 
niczne, porozrywał słabe 
budynki drewniane i stodo- 
ły; kilka osób odniosło po- 
kaleczenia od lecących be- 
lek i cegieł z domów . 

ycieczkowy parowiec: 
“Liberty”, na którego po- 
kładzie znajdowało się kil- 
kaset osób, schwytała bu- 
rza w pobliżu Alton, LIl.,za- 
pędziła go w rzekę Mississi- 
ppi i pędziła z okropną szy- 
bkością. Parowiec uderzył 
w brzegi rzeki i omal się 
nie rozbił. Wiatr powyrzu- 
cał stołki z pokładu do rze- 
ki, porozbijał okna u kajut 
i, przestraszył tak pasaże- 
rów, że załodze z biedą u- 
dało się utrzymać porządek 
na okręcie. Parowiec zarył 
się głęboko w tamę rządową 
i gdy burza uciszyła się, 
rządowy okręt ‘“‘Lucia” 
ściągnął go na pełną wode. 
W całem mieście ulewa wy- 
rządziła znaczne szkody, a 
z okolicznych farm docho- 
dzą wieści o zniszczeniu 
plonów na polach. 


Pożar lasów. 


Marquette,- Mich., 28 li- 
pca. Po 24 godzinnych wy- 
siłkach zlokazoliwano pożar 
lasów w pobliżu miesjcowo- 
ści Birch, na północny za- 
chód od Marquette. W ka- 
żdym razie pożaru nie zdo- 
łano stłumić. W oddali wi- 
dać ogromne kłęby dymu. 
Na szczęście okolica ta jest 
rzadko zaludniona, tak, że 
prócz spalonych lasów 
szkód innych nie będzie. 


Z Dayton, Ohio. 


Dnia 25 lipca umarł mój 
syn Bronisław Jackowski, 
po długiej chorobie. 
grzeb odbył się w piątek 
dnia 27 lipca. Pochodzi z 
Bnina w Poznańskim, o 
czem donosi w smutku po- 
grążony ojciec, Maciej Ja- 
ckowski wraz z dziećmi. 
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Pisma 


ADAMA MICKIEWICZA 


Kompletne wydanie pism naszego największego wiesz- 
cza powinno się znajdować w każdym domu polskim. 
Niniejszem podajemy spis wszystkich utworów i arty- 
kułów zawartych w pojedynczych tomach, które można 
nabyć po następującej cenie: 


Tom i. 


Cena l-go tomu w twardej oprawie linteum 
z napisem na okładce - > 


W miękkiej oprawie = - > . 


Tom II. 


Cena ligo tomu w twardej oprawie linteum 
z napisem na okładce - - 


w miękkiej oprawie - s - . 


Tom Ill. 


Cena lll-go tomu w twardej oprawie linteum 
z napisem na okładce - = 


W miękkiej oprawie - - - = 


Tom IV. 


BALLADY I ROMANSE 
Pierwiosnek, Romantyczność, Świteź, Świtezianka, 
Rybka, Powrót Taty, Kurhanek Maryli, Do przyja- 
ciół (posyłając im baliadę: To lubię), To lubię, Pani 
Twardowska, Tukaj, Ilie, Dudarz, Czaty, Ucieczka, 
Trzech Budrysów, Renegat. Panicz i Dziewczyna 
Rękawiczka. 

SONETY. 

Do Laury, "Mówię z sobą,” “Nie 
Widzenie się w gaju, Potępł 
ras świętoszek, Ranek i wieczór, Z J'etrarki. Da 
Niamns, Strzelec, Błogosławieństwo (z Fetrarki), 
Rezygnacya, Patrzysz mi w oczy, Poezyo! gdzie cu- 
dny pędzel, Pierwszy raz jam niewolnik, Luba ja 
wdycham, Dzień dobry, Dobranoc, Dobry wieczor, 
Do D.. D.. wizyta, Da wizytujących, Pożegnanie, 
Danałdy, Exkuza, 

SONETY KRYMSKIE. 
Stepy sakarmańskie, Cisza morka, Żegluga, Burza, 
Widok gór ze stepów Kozłown, Bakczysarej, Bak- 
czysaruj w nocy, Grób Potockiej, Mogiły haremu, 
Bujdary, Ałuszta w dzień, Ałuszta w nocy, Czatyr- 
dah, Pielgrzym, Droga nad przepaścią w Dżehut- 
kale, Góra Kykyneis, Ruioy zamku w Bałakławie, 
Ajudah. 


Przypomnienie, 
uczona twa postać,” 


POWIASTKI I BAJKI. 
Popas w Upicie, Królewna Lala i król Bobo, Golon: 
strzyżono, Pan Baron, Dzwon i Dzwonki, Pchła i Ra- 
bin, Przyjaciele, zk kp | Żaba, Koza, Kózka I Wilk, 
Król chory i Liny, Lisi Kozieł, Trójka koni, Tehkórz 
na wyborach, Żuby I ich króle, Oaivł I pies, Chłop 
i żmija, pies I Wilk, Żona uparta, 
WIERSZE RÓŻNE. 

Hymn na dzień zwiastowania N. P. Maryi, Do Maryi 
Łubieńskiej, w dzień przyjęcia Komunii áw., Aryman 
i Oromaz, Rozum 1 Wiara, Arcy-Mistrz, Mędrcy, 
Rozmowa wieczorna, Widzenie, Do Bohdana Żaleśs- 
kiego, Oda do młudlosci, Pieśń Filaretów, Toasty, 
Czyn, Do matki Polki, Nocleg, Reduta Ordoua, 
Śmierć Pułkownika, Pieśń żołnierza, Ad Napoleonem, 
III, Farys, Szunfary, Almutenabbi, Zimu miejskn, 
Chór strzelców, Gdybym się zmienił, Żeglury, The 
meeting of the waters, Precz z moich oczu, Nowy 
Rok, Sen íz Byrona), Euthunazya (naśludowanie z 
Byrona). Majtek, Pożegnanie Child Harolda (z By- 
rona}, Dziewica na rozdrożu, Zuloty, Dwa słowa, 
Moja pieszczotka, Rozmowa, Sen, Do D... D.. Ele- 
pla, Godzina (Elegia), W dzień odjazdu, Z Petrarki, 
Na pokój grecki, Przypomnienie z Puszkina, Po- 
dróżny (z Goethego), Morlach, w Wenecyi (z serb- 
skiego), Do.. na Alpach w Splugen), Do H. We. 
zwnnie do Neapolu, (naślndowanie z Goetego), Do 
mego Cicerone w Rzymie, Gdy tu mój trup, Te roz- 
kwitłe świeża drzewn, Do samotności, Poluły się 
łzy m- czyste, Kochanek duchów, Nad wodą wielką, 


Objaśnienia. 
> wks WWE 
. 40c 


WIERSZE RÓŻNE. 

Do Joachima Lelewela. Warcaby, Do doktora S., Do 
Aleksandra Chodźki, Da Maryi P., W imionniku S. 
B. W Imiopniku, W imionniku H. Stołowińskiej, 
W imiooniku*, W imionniku**, W Imionniku***, W 
imionułku K. Rzewuskiej, Do imionnika A. 5, Do 
Maryl Szymanowskiej, W imionnika Celiny Szyma- 
nowuklej, Wizyta Pana Franciszka Grzymały, Romea 
1 Julia, Doo Carlos, Ugolino, Giaur, Grażyna, 
Konrad Wallenrod, Zdaola } uwagi, Obj: śnienia, 


- a „OWE 
. 40c 


DZIADY. 


ne ODC 
. 40c 


PAN TADEUSZ. 


Cena IV-go tomu w twardej oprawie linteum. 


z napisem na okladce - a 


W miękkiej oprawie _ = = _ 


Tom V. 


Cena V-go tomu w twardej oprawie linteum 
z napisem na okładce O - - 


W miękkiej oprawie - = _ . 


Tom VI. 


. 40c 


TREŚĆ. 
Artykuły literackie, Uwagi nad Jagiellonidą, Goethe 
I Byron, O Porzyi romantycznej, O krytykach j recen 
zentuch warszawskich, Piśmiennictwo polskie, W. A, 
Maciejow»kieg., Artykuły polityczne, kaodetóik Ró 
życkiego, O dziennikach katolickich francunktch, O 
nartyl polskiej, O posiedzeniu Towarzystwa Ziem 
Ruskich | o konstytucy! powstańców Wielki Tydzień, 
Co nam wróżą wypadki na Wschodzie, O dążeniu 
ludów w Europle, Konstytucya trzeciego Maja, O 
brzpolitykowcach 1 o politycy Pielgrzyma, O ludziach 
rozgądnych i ludziuch szalonych, Niezgodach emi- 
gracyi naszej, O artykule Trybuny. I a starej taktyce 
etronnictw, O dążeniu ludów ku nowemu systemowi 
podatkowania, © przyszłem wielkim człowieku, Wy- 
jatki z llstu do jednego z Redaktorów, Księgi Na- 
rodu Polskiego | Pielgrzymstwa Polskiego, Korea- 


pondencya. 
£ ~ 
eem G0C 


. 40c 


TREŚĆ. 


Oświadczenie spadkobierców, Pierwsza wieki historyi 
polskiej, Żywilu, Powiastka z dziejów litewskich, 
Hymny: Najświętszej Panny i Chrystusa Pana, Elek- 
cya Nerwy, Do przyjaciół galicyjskich, Myśli moje 
o sejmie polskim, Nekrolog Stefana Garczyńskiewo. 
Projekt obrony, Przemowa, Tłumaczenie, Karylla, P'o- 
wieś’ litewska, Nieznany artykuł Adama Mickiewi- 
cza, Nieznany utwór A. Mickiewicza, Dom Mickie- 
wicza w Ko:.stantynopolu. 


Cena VI-go tomu w twardej oprawie linteum 


z napisem na okładce - a 


W miękkiej oprawie = - - = 


Cena wszystkich 6 tomów w ozdobnej twar- 
dej oprawie linteum z napisem na okładce 


Cena wszystkich 6 tomów w miękkiej 


oprawie 


- 40c 


$3.00 
$2.00 


- - - - - . = 
. 


Całe dzieło jest upiększone artystycznie wykonanemi 
illustracyami kolorowemi. 


UWAGA. 


Pisma Adama Mickiewicza, drukowane na pięknym 
papierze, oprawne w morokko z wyzłacanemi tytulika. 


mi i brzegami kosztują 6 tomów pojedynczo 
"oprawnych w pięknem pudełku - 


$6.50 


To ozdobnie oprawne dzieło sprzedajemy tylko w 
komplecie; pojedynczych tomów tego ozdobnego wyda- 
nia nie sprzedajemy. 


532 Noble str., 
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W. DYNIEWICZ, 
Chicago, lil. 
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GAZETA POLSKA- 


ZNIWA. 


Już słoneczko przygrzewa 
Coraz mocniej z niebiosy — 
A na łące ktoś Śpiewa... 
Słuchaj — brzęczą już kosy. 


Choć odleci wiosenka, 
Dając skwarne nam lato, 
Nie umilknie piosenka, 
Lato darzy bogato. 


Bóg miłościw na człeka, 
Chlebek zebrać pozwoli — 
Złe ominie zdaleka, 

Nasze plony na roli. 


Przecudne łany zboża, 
Pszeniczki naszej — żyta, 
Znle gromadka, a hoża, 
Bo nagroda sowita. 


I przy Bożej pomocy 

Już w stodółce są snopy, 
Szczęśliwym we dnie, w nocy, 
Zboże daje liczne kopy. 


Boże! dzięki Ci, dzięki, 
Za te dary z Twej ręki — 
Za to słońce u góry, 

Za te cuda natury. . 


O AUTONOMIĘ POLSKI. 


“Kuryer Litewski’ podaje 
ogromnie żywy obraz jednego z 
posiedzenia kiubu kadeckiego, na 
którem poseł Lednicki mówił o 
autonomii Polski. 

P. Łaszkiewicz, prezes klubu, 
Polak z Białej Rusi otwiera zgro- 
madzenie i zaprasza na przewo- 
dniczącego obrad p. Dmitrenkę, 
którego zebrani witają aplau- 
zem. 

P. Dmitrenko powiada krótko: 

— Na porządku dziennym ma- 
my odczyt o autonomii polskiej 
p. Aleksandra Lednickiego, człon- 
ka dumy państwowej. Sala wpłja 
kilkaset oczu w twarz p. Lednic- 
kiego, którego poprzedza sława 
mowcy parlamentarnego. 

P. Lednicki wstaje. Widać jego 
silną postać, jego smagłą, pełną 
energii twarz, ruch pewny jego 
ręki, gdy bierze jakieś książki. 

I oto zaczyna się odczyt. 


Odczyt? Nie, ani p. Lednicki 
odczytów nie wygłasza, ani ich 
publiczność rosyjska (ta szara) 
nie miłuje. To nie odczyt, to mo- 
wa, zrazu cicha, jakby umęczo- 
na, (bo i mowca umęczony ciągłą 
debatą w Dumie), ale raz po raz 
wybucha lawą ognistych wyra- 
zów. P. Lednicki — to trybun 
sprawy polskiej. Mówi do narodu 
rosyjskiego, a głos jego drży siłą 
uczucia. 


— Naród rosyjski zajęty w Du- 
mie swemi pilnemi sprawami; 
ale przyjdą sprawy innych ludów 
Rosyi i sprawa narodu pol- 
skiego. Stosunki polsko = rosyj= 
skie, to straszna rana i wielka 
walka dwu pierwiastków: kon- 
stytucyjnego, reprezentowanego 
przez Polskę i absolutnego, który 
tkwił w rządzie rosyjskim. Ale- 
ksander | chciał szczerze dać Po- 
lakom pełnię praw, ale pod ko- 
niec reakcya wzięła górę i w 
*'Rosyl i w Polsce. Dekabryści 
zginęli na szafocie, a gdy pułkom 
polskim Mikołaj I kazał iść i 
obalić wolność Francyi dla pod- 
trzymania tronu Burbonów, puł- 
ki odmówiły. Wojna 1831 r. 
Sztandary polskie, na których 
jaśniał napis: “za naszą i waszą 
wolność'” — padły... Potem 1863 
rók... To wszystko walka wol- 
nych pierwiastków Polski i Ro- 
Syi przeciwko samowładztwu, to 
walka za konstytucyę... Dziś Ro- 
sya ma konstytucyę, dla czegoż 
więc Polska nie może mieć swo- 
jej konstytucyi, swojej autono- 
mii, swojego sejmu lokalnego?... 
Powinna mieć... Wszak pewien 
publicysta rosyjski w roku 1863 
jawnie pisał, że Polsce należy 
dać samorząd bez wojska włas- 
nego... Wiecie, kto był tym pu- 
biicystą? (głosem piorunowym): 
Katkow! (na sali poruszenie). 
Niech spełni się, o czem marzylł 
Puszkin i Mickiewicz. A wiecie, 
co pisał w swym wierszu Tiut- 
czew do braci — Polaków? (czy- 
ta wiersz). Tak. autonomia Pol- 
ski będzie zbawieniem da Sło- 
wian, którzy przez Polskę wy- 
ciągną rękę do Rosyi! 

Gorące, długie oklaski żegnają 
p. Lednickłego, który opuszcza 
zaraz zgromadzenie, poruszone 
jego godzinną mową l śpieszy do 
domu. 

P. Dmitrenko ogłasza przerwę 
na kwadrans. Publiczność roz- 
palona słowami trybuna polskie- 
go, świetnie mówiącego po ro- 
syjsku, podnosi się z miejsc, 
gwarzy. Na obliczach jej znać 
ożywienie. Wszak ona tyle setek 
lat milczała! 

Dzwonek znowu. Na miejscu 
prelegenta pojawia się pełna po- 
stać o twarzy okrągłej, czysto 
polskiej. To p. Wacław Cieclirow- 
ski, znawca polskiego prawa pań- 
Stwowego. Co też on powie! Za- 
czyna od krótkiego wykładu hi- 
storycznego; mówi, czem był 
Kongres Wiedeński, odczytuje z 
pamięci jego akta, dotyczące Pol- 
ski, wyjaśnia konstytucyę 1815 r. 

Teza jego brzmi ostro: wy, 
Rosyanie, zawarliście umowę z 
carem Michałkiem, powoławszy 
go na tron i dając mu prawo 
samowładcy i napisaliście tam, 
że mu być posłusznym sam Bóg 
rozkazał, nie “tylko dla strachu, 
lecz i dia sumienia’. Polacy w 
1813 r. otrzymali od Aleksandra I 
konstytucyę na mocy postano- 
wienia traktatu wiedeńskiego i 
Mikołaj I, gdy się koronował w 
Warszawie, na tę konstytucyę 
poprzysiągł. A więc monarchowie 


rosyjscy są konstytucyjnymi kró- 
lami polskimi. 

W r. 1831 wojsko nie usłucha- 
ło króla. Był to więc, jeżeli chce- 
cie, bunt wojskowy, który król 
miał prawo stłumić, ale konsty= 
tucyi narodowi nie miał prawa 
odbierać. Czyby kto odebrał teraz 
prawo miejskie Sewastopolowi za 
to, że tam wybuchł bunt mary- 
narzy? Oddajcie narodowi pol- 
skiemu w Królestwie jego kon- 
stytucyę, jak oddaliście Finlan- 
dyi. Wojska możecie nie dawać, 
bo to rzecz króla: chce król mieć 
wojsko polskie niech ma; nie 
chce — nie potrzeba. Ale kon- 
stytucyę powinien Polsce zwró- 
cić, bo ona dana Królestwu z 
mandatu Europy. Mówię to pra- 
wnie, mówię to praktycznie. Mo- 
żecie dać Królestwu nawet mini- 
steryum na wzór komisyi fin- 
landzkich. 

Mowca wygłasza swoją tezę 
spokojnie, rozważnie, naukowo. 
Sypią mu się gęste oklaski, siada 
i czeka. A dalej rozgrywa się 
walka; występują już inne ży- 
wioły. 

— Nie jestem Polakiem — mó- 
wi donośnie wysoki blondyn z 
blond brodą — ale mówię wam, 
że Polska powinna mieć autono- 
mię. Tu przed chwilą ktoś zapy- 
tał: niech Polacy szczerze powie- 
dzą, czy, otrzymawszy autono- 
mię, nie zapragną wojska — a 
potem jeszcze i króla własnego? 
Otóż powiadam wam: hańba te- 
mu narodowi, który nie dąży do 
niepodległości! Naród polski był 
narodem wielkim; u jego stóp 
leżała Litwa (mowca okazuje się 
Litwinem), Ruś Biała, Ukraina, 
Prusy krzyżackie, ziemie turec- 
kie. I taki naród miałby dziś 
zrzec się niepodległości? Gardził- 
bym takim narodem. I dlatego 
powiadam: naród polski ma pra- 
wo mieć autonomię, zanim pozy- 
ska niepodległość w tej lub innej 
iormie!  Rosyanom wątpiącym 
Szczerze mówię, iż przyjdzie czas, 
gdy żaden naród nie będzie pa- 
nem innego narodu, lecz wszyst- 
kie sobie równe... 


Burza oklasków. Ten Rosyanin, 
który wątpił przedtem w szcze- 
rość polskich żądań i podejrzewał 
je o zdradliwość, zamilczał cał- 
kiem wobec tak kategorycznego 
"otwarcia kart” przez Litwina. 

Teraz jednak zajdzie coś nie- 
słychanego, coś iście rosyjskie- 
go, rodzaj gwałtownego wybu- 
chu duszy rewolucyjnej Rosy- 
anina. 

Trybunę zajmuje p. Arabażin. 
Przypominam sobie, że to na- 
zwisko dziennikarza radykalne- 
go. więc będzie mowa bardzo 
"lewego" iRosyanina, socyalnego 
reformatora. 

Co też powie o autonomii pol- 
ski? P. Arabażin ma w sobie coś 
z Juaresa. To trybun dużej mia- 
ry. Ręka szybko zgarnia spadają- 
ce mu na czoło włosy, poprawia 
brodę, chwyta zlatujący mankiet 
z dłoni i wsuwa go do rękawa. 
Zrazu nie wiedzieć, o co mu cho- 
dzi, ale wkrótce wymowa jego 
porywa auditoryum. Mówi więc: 

— Tu pan Ciechowski przed- 
stawił wam Śmiecie historyczne 
ina tem śmieciu buduje autono- 
mię Polski. A wiecie, kto traktat 
wiedeński układał? Siedmiu mo- 
narchów, którzy poprzysięgli so- 
bie wzajem być policmajstrami 
(burza oklasków, Szalona we- 
sołość). 

*"Wznowić konstytucyę 1815 
roku, to znaczy wznowić archai- 
czny ustrój burżuazyjny i włożyć 
na lud pracujący polski, który 
jest bratem waszym, kajdany. 
Oto. co proponuje p. Ciechowski 
na mocy tego parszywego Świstka 
papieru! Słuchajcie! Naród pol- 
ski jest zdatnym do życia l wiel- 
kim narodem, niech więc urzą- 
dza się u siebie w domu, jak 
chce. Tak samo niech urządzą 
się wszystkie narody w Rosyi, 
a te, co na ich gruncie znajdą 
się w mniejszości, niech mają 
także swoje prawa. 

"Pamiętajcie, że w Rosyi wiel- 
korosyan jest mniej, niż połowa 
ogólnej liczby ludności. I gdyby 
wybory odbyły się u nas podług 
powszechnego głosowania, więk- 
szość w dumie byłaby złożona z 
innych narodów i powiedziałaby 
wielkorosyanom: teraz będziemy 
dusić was tak samo, jak wy nas 
dusiliście. 


“1 słusznie! Bo cóż robili wiel- 
korosyanie? Zagarnęli tyle ziemi, 
np. Kaukaz i na tym Kaukazie 
zabronili mieszkać nawet pięciu 
tysiącom *''duchoborów', którzy 
musieli poszukać schronienia w 
Ameryce. Z Kaukazu zrobiono 
piekło i ruinę! To zresztą zrobił 
nie lud rosyjski, ale ci ''istinno 
russkije ludi”, których nazwiska 
kończyły się na ''sztełn"' i berg” 
i do których przyłączyli się pa- 
nowie na ''ow". Oni wymyślili 
także panslawizm. Tutaj mowcy 
powołują się na braterstwo Sło- 
wian iczynią z Rosyi opiekunkę 
Słowian. Rosya ma być pań- 
stwem słowiańskiem. 

Daleko więcej jest słowiańską 
Austryś, gdzie Słowian procento- 
wo więcej, niż Niemców i gdzie 
Słowianie mają swe prawa. A w 
Rosyi było takie słowiaństwo: 
w roku 1877 biurokracya, -żeby 
odwrócić uwagę od rewolucyi 
wewnętrznej, pognała was do 
Turcyi. Biurokraci petersburscy 
w imię słowiaństwa zaprzepaścili 
trzysta tysięcy żołnierzy i mi- 
liard rubli, żeby wyzwolić Bułga- 
rów. Jenerałowie rosyjscy pisali 
wtedy w Sofii konstytucyę o nie- 
tykalności osobistej dla Bułga- 


rów, a u siebie w domu siekli 
na Śmierć Słowian i niesłowian 
(szalone, długo nie milknące 
brawa). Oto co znaczy słowiań- 
ska miłość. Nie, każdy lud w Ro- 
syi ma prawo żyć podług siebie 
i naród polski także. 

‘P. Cichowski powiedział, że 
powstanie 1831 roku było “bun- 
tem sołdackim*.  Protestuję, to 
potwarz, wymierzona przeciwko 
narodowi polskiemu. Badałem hi- 
storyę lat 1830 i 31 i zapewniam 
was, że to była bohaterska walka 
narodu polskiego i jego armii o 


wolność przeciwko  najazdowi 
absolutyzmu. Mówić, że to bunt 
sołdacki — to potwarz! 


Wszyscy Słuchacze, rozognie- 
ni gwałtowną mową, klaszczą 
zapamiętale, zeskakują z ław i 
szaleją. 

Poprostu szaleją! 1 dziwna 
rzecz, po upływie 75 lat ten tłum 
rosyjski rehabilituje honor woj- 
ska polskiego burzą aplauzów. 
To coś niezwykłego. A p. Ara- 
bażin, wyczekawszy tę burzę 
oklasków, zwraca się w stronę 
"wątpiącego”” Rosyanina i tłu- 
maczy dobitnie: 


— Tu ktoś mówił, że Polacy 


chcą nas oszukać; zażądali auto- 


nomił, a potem — jacy chytrzy 
— zażądali sobie króla (wesołość). 
No i cóż? Niech zażądają, jeśli 
to narodowi polskiemu się podoba, 
choć myślę, że robotnik polski 
zażąda lepszej formy rządu. A 
gdyby nawet chciał króla, więc 


cóż? Niech sobie ma króla, skoro 


go w tym roku Norwegczycy mo- 
gli mieć za 30 tysięcy rubli ro- 
cznie. 

Rozpłomienieni słuchacze walą 
nogami w podłogę z zadowolenia, 


że mogą Sobie wyobrazić tak ''ta- 


niego” monarchę i całkowicie go- 
dzą się na ''króla polskiego”, 
podczas gdy 'wątpiący Rosya- 
nin” siedzi z opuszczoną głową. 
Dusza jego się szamoce... 


A gdy p. Arabażin kończy swo= 


ją mowę ogólnymi frazesami o 


wolności, sala zamienia się w je- 
den ryk oklasków i wszyscy Ści- 
skają ręce mowcy. Wtedy po- 
wstaje p. Ciechowski i woła: 

— Mówca przypomniał mi ro- 
syjskiego biurokratę, hr. Kankri- 
na. ministra skarbu, z jego słyn- 
nem odezwaniem się: 'ja wam 
mówię o rzeczach, a wy mi o 
ustawach!” Panowie, ustawy, o 
których wspomniałem,.są usta- 
wami. W krajach kulturalnych 
należy ustawy szanować. 

Wtem rozlegają się ostre syki 
znacznej części publiczności. 
P. Ciechowski mówi krótko: ''to 
argumenty budy jarmarcznej”' 
i opuszcza salę. Przewodniczący, 
p. Dmitrenko, karci publiczność 
za niewłaściwą krytykę, ale pu- 
bliczność obstępują z podziwem 
p. Arabażina. 

W sali już mniej ludzi. Ktoś z 
trybuny dowodzi, że armia po- 


‘winna być ludową, blizką ludu, 
w Polsce powinno, stać 


więc i 
swoje wojsko, a nie obce, to jest 
rosy jskie... 

Potem głos p. Dmitrenki. 

— Spis mowców wyczerpany, 
przeto zamykam posiedzenie. 


RADY NA CZASIE. 


Gorąca pora wywołuje potrze- 
bę pewnych zmian w jedzeniu, a 
szczególnie w piciu. O ile w zimie 
pożądane są gorące zupy i napoje, 
o tyle w gorącej porze przyjemne 
są zupy chłodne lub zupełnie 
zimne. 

Każda zupa z mlekiem może 
być jedzona na zimno, tak same 
zupy owocowe, bardzo zdrowe i 
nie drogie. Owoce w zupie po- 
winny być dobrze przegotowane 
i przetarte, aby sok ich zupeł- 
nie wypłynął, potem przypra- 
wić je mąką kartoflaną dla na- 
dania potrzebnej gęstości, cu- 
krem i cynamonem. 


Taka zupa z tartemi kartofla- 
mi lub ryżem gęsto ugotowanym 
stanowi w lecie bardzo dobry 
obiad dla dorosłych, dzieci, osób 
słabowitych, a nawet chorych. 


Maślanka i gęste mleko są 
zdrowe i bardzo ulubione w gorą- 
cej porze, lecz nie należy ich jeść 
w czasie epidemii biegunki, ty- 
fusu lub cholery. W takich ra- 
zach trzeba się także wstrzymy= 
wać od jedzenia ogórków, sałaty 
i wszelkch rzeczy surowych, 
owoce zaś jeść gotowane. 

Sałata zdrową i przyjemną 
jest potrawą. Zamiast drogiej 
śmietany można wziąć do sała- 
ty octu przegotowanego z topio- 
ną słoniną i cukrem. Gotowanie 
octu łagodzi ostry smak, lecz 
nadto trzeba zawsze dodawać 
cukru, gdyż ocet sam jest nie- 
znośny, dla dzieci i słabych osób 
wprost szkodliwy. 

Cukier zaś w wysokim sto- 
pniu jest pożywny i zdrowy, a 
taniość jego umożliwia i uboż- 
szym używanie gdzie tylko jest 
stosowne. 

Jarzyny wszelkie, jak już po- 
wiedzieliśmy, zdrowe są i po- 
żywne. 

Mniej zdrowe są młode karto- 
fle, uchodzące ogólnie za przy- 
smak i jadane z apetytem. Le- 
piej jeść kartofle stare, choć 
mniej smaczne, a młodych uży= 
wać trochę później, gdy stracą 
smak wodnisty i więcej już 
zawierają mączki. 

W lecie robotnicy ciężko pracu- 
jący, cierpią ustawicznie pra- 
gnienie, które starają się ugasić 
piciem wody. Z tego powstają 


często nagłe i ciężkie choroby. 
Woda używana w wielkiej ilości 
rozszerza i osłabia żołądek, zi- 
mna zaś oziębia wnętrzności i 
powoduje zapalenie płuc lub 
kiszek. 


Jak temu zaradzić? Oto nie 
mogąc powstrzymać się w pi- 
ciu, używajmy zimnej kawy 


lub herbaty. Te napoje Są o tyle 
lepsze od wody, że Są przegoto- 
wane. Gotowanie bowiem zabija 
te zarazki —e",e żyjątka, które w 
zimnej wodzie znajdują się w 
nieprzeliczonej ilości. 

Robotnik zatem powinienhby za- 
wsze mieć zimną kawę z mlekiem 
lub cukrem w takiej obfitości, 
aby nie potrzebował pić wody. 


NAJWIĘKSZY OKRĘT SWIATA. 


W dokach angielskich w Hyde- 
bank spuszczono przed niedwnym 
czasem na wody olbrzymi paro- 
wiec przewozowy. Nowy okręt 
nazywa się 'Łustini' i należy 
do towarzystwa Cunarda. Rząd 
angielski dołożył znaczne sumy 
do kosztów budowy z warun- 
kiem, że na wypadek wojny pa- 
rowiec zostanie uzbrojony i bę- 
dzie służył admiralicyi angiel- 
skiej jako okręt patrolujący. Pa- 
rowiec poruszany jest turbina- 
mi, ma szybkość 25 mil na go- 
dzinę; rozporządza maszynami 
o sile 68,000 koni, ma 38,000 ton 
pojemności, długość wynosi 232 
metry, wysokość dziesięć pięter. 
Załoga składa się z 800 oficerów i 
marynarzy, okręt zaś może prze- 
wieźć 2,350 podróżnych. 


MOSTY WISZĄCE. 


Najdawniejsze mosty wiszące 


można znaleźć w Chinach. Zbu= 
dowano je kilka set lat przed 
Narodzeniem Chrystusa i świad= 
czą o wysokim rozwoju cywiliza= 
cyi, również o trwałości ówcze- 


snych budowli, skoro mogły się 
dochować nieuszkodzone aż do 


naszych czasów. Jeden z najstar= 
szych mostów zawieszony jest 
nad przepaścią 4000 metrów sze- 
roką. 


NIE CHCĄ BYC PRUSAKAMI! 


Na granicy belgijsko-pruskiej 
leży małe państewko Neutral- 
Moresnct, około 1,380 juter ob- 
szaru, zamieszkałe przez Waloń- 
czyków i Niemców. Tak Prusy 
jak i Belgia ostrzą sobie zęby na 
ten kawałek ziemi. Podjęto już z 
obu stron układy do rozbioru te- 
go małego państewka i. jak się 
zdaje, niezadługo wybije osta- 
tnia godzina jego samodzielności. 

Niedawno temu zarządzono taj- 
ne głosowanie całej ludności, aby 
się przekonać, pod czyje pano- 
wanie chciałby się lud tego kra- 
ju dostać. I — o dziwo! — jak- 
kolwiek lud czuje się niemiec- 
kim, na 100 oddanych głosów 
oświadczyło się 95 za połącze- 
niem z Belgią. Ciekawy ten wy- 
nik głosowania zadziwiać musi 
każdego tem więcej, że ~- jak 
powiedzieliśmy powyżej — lud- 
ność czuje się niemiecką i nie- 
mieckość swoją zachować pra- 
gnie. Stanowisko to pojmie łatwo 
każdy, kto zakosztował dobro- 
dziejstw przesiąkniętych duchem 
policyjnym Prus. Ten też nie 
będzie się dziwił, że Niemcy i 
obywatele państewka Moresnet 
przenoszą Belgię nad 'opiekuń- 
cze Prusy”. Niechaj to sobie we- 
zmą pod rozwagę hakatyści, któ- 
rzy od Polaków żądają, ażeby 
się z całą rezygnacyą oddali na 
ich łaskę i niełaskę. 


Nowe książki 
do nabożeństwa 
sprowadzone z Europy. 


ANIOŁ Btróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z wy- 
złacanemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 3x5 cali, 568 
stronic, wyraźny druk na 
pięknym papierze, No. 277, 
cena 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z wy- 
złacanemi tytulikami i brze- 
gami, okładki okute w koło 
brzegów blaszką niklowaną 
i z klamerką, rozmiar 3x5 
cali, 568 stronie, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 279, cena 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
bardzo pięknie w miękką 
skórkę, z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami i z kla- 
merką niklową, na wewnę- 
trznej stronie okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy z po- 
złacanym wizerunkiem Chry- 
stusa Pana rozmiar 34x56 
cali, 568 stronie, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 460, cena $1.75 

ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w twardą skórkę, z wy- 
ciskami na frontowejokładce 
wyzłacane brzegi i tytuliki 
z wyzłacaną klamerką, roz- 
miar 3x44 cala, 448 stronie, 
wyraźny druk na pięknym * 
papierze. No. 480, cena $1.35 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, eprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 

z wyzłacanemi wyciskami, 
tytuhkami i brzegami, roz- 
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miar 34x5 cali, 576 stronie, 
wyraźny druk na pięknym 
papierze, No. 416, cena 


ANIOŁ STRÓŻ albo książka 


do nabożeństwa, piękna o- 
rawa twarda skórkowaozdo- 
iona złotemi wyciskami, z 

kłamerką. wyzłacane brzegi 

Coś niebywałego, (No. 480). 

Cena $ 


ANIOŁ Stróż albo książka do 


nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w miękką skórkę, z wy- 
złacanemi wyciskami, tytu- 
likami i brzegami, z niklową 
klamerką, na wewnętrznej 
stronie okładki krzyżyk z per- 
łowej macicy z pozłacanym 
wizerunkiem Chrystusa Pana, 
rozmiar 23x4 cale, 448stronie, 
wyraźny druk na pięknym 
papierze, No. 460, cena $ 


ANIOŁ Stróż albo książka do 


nabożeństwa, ozdobnieopra- 
wna w miękką cielęcą skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, z ni- 
kłową klamerką, na wewnę- 
trznej stronicy okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy, z po- 
złacanym wizerunkiem Chry- 
stusa Pana, rozmiar 23x4 
cale, 448 stronie, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 465, cena 


pieśni, litanie itp. po łacin 


i po polsku z nutami, uży- 
wanemi do obrządków kościo- 
ła katolickiego w ciągu całego 
roku, zatwierdzona przez wła- 
dzę kościelną, wydanie naj- 
drukowana  zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym 
papierze, ozdobnie oprawna 
w linteum z wyzłicanymi ty- 
tulikami i brzegami, cena $4.50 
CHWAŁA Boża, zbiór nabo- 


nowsze, 


żeństwa katolickiego, za- 
wierający w sobie modlitwy 
do Mszy, Spowiedzi i Ko- 
munii św., do Najśw. Maryi 
Panny, do Świętych Pań- 
skich, modlitwy na głó- 
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni koś. jelne, ozdo- 
bnie oprawna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca- 
nemi wyciskami, tytulikami 
i brzegami, z niklową kla- 
merką, na wewnętrznej stro- 
nicy okładki krzyżyk z per- 
łowej macicy z pozłacanym 
wizerunkiem Chrystusa Pana, 
rozmiar 24x4 cale, 272 stro- 
nie wyraźny druk napięknym 
papierze, No. 465, ceva 


nabożeństwa codziennego, 
z dodatkiem pieśni, gorzkich 
żali i nieszporów, ozdobnie 
opruwna w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, roz- 
miar $4x6Ą cala, 640 stronie, 
wyraźny druk dla starszych 
osób, piękny papier, No. 
416 cena 


do nabożeństwa ku chwale 
Bożej i zci Niepokalanej 
Panny Maryi, ozdobnie opra- 
wna w miękką cielęcą skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, z ni- 
klową klamerką na wewnę- 
trznej stronicy okładki krzy- 
gk z perłowej macicy z po- 
złacanym wizerunkiem Chry- 
stusa Pana, rozmiar 3x44 
448 stronie, wyraźny druk 
na pięknym i mocnym pa- 
pierze, No. 465, cena 


dla chrześcian katolików, 
ozdobnie oprawna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca- 
nemi wyciskami, tytulikami, 
z niklową klamerką, na we- 
wnętrznej stronicy okładki 
krzyżyk z perłowej macicy 
z pozłacanym wizerunkiem 
Chrystusa Pana, rozmiar 
2łx4 cale, 320 stronic, wy- 
raźny druk na pięknym 
papierze, No. 465, cena 
namı, 
książka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików w po- 
deszłym wieku, duży wyra- 
źny druk z dodatkiem pie- 
śui, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wy- 
złacane brzegi i tytuliki z 
A klamerką, bardzo 
adny prezent dlą osób star- 
szych. (408) 
NUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 
ozdobaie w skórkę oprawio- 
ny z wyzłacanemi tytulika- 
mi i brzegami (280) Cena 
abożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanemi brzegami i ty- 
tulikami z dodatkiem pleśni 
nabożnych do N. M. Pan- 
ny 240 Cena 


WIANUSZEK Nabożeństwa 


katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiur, oprawny ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami i ty- 
tulikami, z dodatk em pie- 
śni nabożnych do N. M. 
Panny. (416). Cena 


WIANUSZEK Nabożeństwa 


katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, ozdobnie oprawny 
w miękką cielącą skórkę z 
wyzłacanemi tytulikami i 
i brzegami, z dodatkiem pie- 
śni nabożnych do N. M. 
Pannv. (410) 

W. Dyniewicz 


1.35 


62.00 
CANTIONALE Ecclesiaticum, 
ksieżka dla księży i organi- 
stów, zawierająca wszystkie 


i $2.00 
DZIENNIK albo krótki sposób 


$1.35 
MARYA Nasza Pomoc, książka 


82.25 
PANIE, wysłuchaj modlitwę 
„moją! książka do modlenia 


82.00 


Cena $1.35 


Cena $1.00 


Chicago, Ill 


Polski skład rzeczy 


religijnych, 
81 35 niezbądnych w katdym domu | rodzinie kato 
lickiej. 


Sprzedajemy taalo i wysałamy we wózystkie 
strony Ameryki: 

Kalążki do nabożeństwa, powieściowe nauko- 
we iinne; obrazki i obrazy św. | narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii; 

Kwiaty sztuczne l bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 
Rożańce, szkaplerze medaliki, 
krzyżyki | krzyże najrozmaitsze; 

wiece igromnice woskowe, lichtarze lampki 
watywne, wiaząc» | stojące, oliwe, aztoczki, 
kropldła i kadzidła, itd. itd. 

Piękne figary św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujem 
1 taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od- 
nawiamy. 

Ugrupawane figurki św. pod kopnłkami i ko- 
puły szklanne mamy najrozmajcsze 

Wizeranki (korpusy) Zbawiciela z drzewą, 
kompozycyi lub metalowe na krzyże | ną- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrabiamy odznaki i chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny Ì rysunki na zapytanie. 

KTO CHCE mieć pięknie odrobiony farbami 
iub tusazowo portret z fotografii — nfechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki. 

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
ha] brackich pięknie, trwało i tanio — pracą 
moją gwarantuje 
OCENY PROSZĘ SIĘ ZAPYTAĆ. 

Przeayłki pocztą lub Fxpresem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła- 
camy. 

Naaze katalogi: 

No. 1 Cennik illustrowany figur, kropielnicze 
świec, kropideł, oliwy, lampek itd. 

2. Katalog kriążek powieściowych, 
cznych, śpiewników itd. 

3. Katalog obrazów | rzeczy dewccyjnych. 

4. Katalog illustrowany kaiążek do nabożeń- 


utwa I dzieł religijnych 
Ktokalwiek zechce otrzymać który z tych kata- 


kropielniczki, 


DOKTOR KALLMERTEN, 


MASE NNIEJSZ| SPEGIALISTA 


a wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś atracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, m otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, O. 


1.40 


history- 


logów, albo odpowiedz na zapytanie, niechaj 
przyśle $c markę na przesyłką, w przeciwnym 
razie ziechaj nią katalogu lub odpowiedzi nie 
spodziewa 

Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
454 Beecher Atre. 


Milwaukee, Wia 


ie 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 


DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 


Anyone nending m nkeich and description may 
qnickly azoertain our opinion free whether an 


O 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rormiar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
<zyntem złotem napel. 
niany koperta pięknie 
graworowana. 


invantion ia probabiy patentable. Communica- 
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patenta 
sent free. Uldent agoncy for securing patenta. 

Patenta taken through Munn & Co. receive 
special notice, withont charge, in tbe 


Scientific American. 


A handsamaly Ilinatrated waskiy. Tarzeat cip- 
cniatien of any acientilc journat. Terra, $3a 
rear: four monts, $L Bold dyall newsdealera. 


MUNN & C0.3518r2ó0 New York 


Branch OMce, 65 F Rt. Washington, D. C. 
NA 26 LAT. SPECYAL- z = E E 

NA OFERTA: Poayłamy 

ten zegarek pod jakimko wiek adresem C, 0. B. 
85.751 kosza przesyłki, z prawem uprzednie 
RO zez amin" ula. W razie nie znalezienia gc 
zadawulna „m NIE PŁ'Ć ANI CENTA! PA 
| bedziesz muniał za tuki sam zega 


Uprawna Farma do 
sprzedania tanio. 


Fu'ma 145 akrów w powiecie Lan- 
glade, w Btan. Wiscunain, *; mil od sta- 
cyl kolejowej, 5 mil od miasta powla- 
towego Antigo, 30 akrów pod uprawą, 
zasilane owsem, przenicą, żytem, jęcz 
mieniem I grochem. 5 akrów łąki, 80 
akrów pastwiska, reszta las z drzewem 
twardem: klonowym,  brzeziną, itp. 
Spławnus, rybna rzeka przecina narożnik 
farmy. Wszystkie maszyny i narzędzia, 
kompletne zabudowania, dom mieszkalny 
z piwnicą murowaną: 8 koule (para 1 2 
letni Źrełak), 6 akrów, 2 jałówki, 1 
wołek, 4 świnie, kury. Grunt żyzny. Qo- 
apodarze są w podeszłym wieku. Farma 
jest wartości B tysięcy dolarów, lecz 
sprzedaną zostanie za 7 tysięcy dolarów. 
Wpłacić możua połowę. lub blisko po- 
łowę, reszta ua 6 dù 10 lut odpłaty, Za- 
gospodarzeni- jest kompletne | obiąć w 
ana posladanie można każdego czasu. Jest 
to wielki “bargain.” Okolica jest polska, 
kościół polski w Antigo. Kto sobie u- 
przykszył pracę w fab yce lub kopalni 
I chce być własnym panem, mający dużą 


(Aug. 10.) 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
atwem na żołądek, 


TRINERA 


ELIXIR 


r Y rodzinę, a posiadający kilka tysięcy do- 
GORZKIEGO larów, ten najlepiej zrobi, gdy kupi sobie 
tą farmę. Jeżeli jedna rodzina jest za 

WIN A-Ma słabą w pieniędzach, to mogą dwie lub 


trzy rodziny aię porozumieć i objąć 
tę farmę. Na drzewie z lasu jest mają- 
tek wielki do zrobienia, bo drzewo jest 
drogle i tak łatwe do spieniężeniu jak 
pszenica. Farma ta musi być sprzedana 
w 80 dniach. Kto pierwszy się zgłoel, 
ten ja dostanie. Tykiet kolejowy z « hbi- 
cago do Antigo kosztuje nie spełna 8 
dolarów. Kto kupitę farmę stanie ale 
niezależnym i może świetną przyszłość 
zgotować dla swojej rodziny. Po bliższe 
taforinacye uprasza się zgłosić, telefo- 
nować lub pisać do Polekiego Kantoru: 


aeeoea A 


jest kombinacyą wina, z zlo- 
łami i dlatego stanowi naj- 
lepsze lekaratwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, IH. 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee ave., Chicago, III 


Oznajmienie. 


W obecnych czasuch przybywa wielu Polaków do 
Ameryki, a język angielski jest tu koniecznie potrzebnym. 
Dlatego postanowiliśmy dla ułatwienia unuczenia się języka 
angielskiego sprzedawać 


Pośrednik Polsko-Angielski 
po 30 centów z przesyłką pocztowy. 


Jest to najlepszy i najstarszy pośrednik dla Polaków 
w Ameryce, w którym ópisany jest każdy wyraz, jak się 
ma wymawiać, oprócz tego są różne rozmowy, używane 
w życiu codziennym, listy w polskim i angielskim języku, 
wogóle jest to najprzystępniejszy sposób do nauczenia się 
szybko języka angielskiego. Opracował i poprawił W. Dy- 
niewicz. Piszcie pod adresem: 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


35c 


m 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 

nych firm. 

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 

Zwracamy uwagą ŚSzan. Publiczności, I£ FABRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygurniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
bibułkę i t.d. 1 t. d. 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
4 MAGES £ TRACKT, 779 "73788 ave, omicawo, ILLINOIS. 
DOE ADR 1 0706 DORA BARA NAD ONA BARR ROGAGE RÓGLCERE 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.0o. 


a podlemy wam 
DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 


o 19 kluczach, rozmiar ł2x7 call. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu- 
cze, niklowe okute rogi ł klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko 85.25. 
Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towi ekspresowemu resztę pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75c do 820.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając bc na przesyłkę.  Adresować: 


The Pulaski Mail Order House 
816 N. Hamlin Ave Chicago, III 


40c 


75c 


GAZETA POLSKA. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
Tom L. 
(Ciag dalszy.) 


Jakoż opat rządził sprężyście. Siłę roboczą Bo- 
gdańca powiększył o pięć rodzin chłopskich, 
stada bydła i koni pomnożył, a przytem zbudo: 
wał śpichlerz, chróścianą oborę i takąż stajnię- 
Natomiast nie mieszkając stale w Bogdańcu, 
o dom nie dbał — i Maćko, który marzył cza- 
pami, że wróciwszy zastanie go otoczonym ro- 
wem i częstokołem, zastał wszystko tak, jak 
był zostawił, z tą chyba różnicą, że węgły po- 
krzywiły się nieco, a ściany wydawały się niż- 
sze, bo osiadły i zasunęły się w ziemię. 

Dwór składał się z ogromnej sieni, dwóch 
obszernych izb z komorami i z kuchni. W izbach 
były okna z błon, na środku zaś każdej ogni- 
sko w ulepionej z gliny podłodze, z którego 
dym wychodził przez szpary w pułapie. Pułap 
ów czarny zupełnie, bywał za lepszych czasów 
zarazem i wędlarnią, na kołkach bowiem, po- 
wbijanych w belki, wieszano wówczas szynki 
wieprzowe, dzicze, niedźwiedzie i łosie, cąbry 
jelenie i sarnie, grzbiety wołowe i całe zwoje 
kiełbas. W Bogdańcu jednak haki były teraz 
puste, jak również i pułki, biegnące wzdłuż 
ścian, na których po innych ''dworach”' usta- 
wiano misy cynowe i gliniane. Tylko ściany 
pod pułkami nie wydawały się już zbyt nagie, 
Zbyszko bowiem kazał ludziom porozwieszać 
na nich pancerze, hełmy, miecze krótkie i dłu- 
gie, a dalej oszczepy, widły, kusze, kopie ry- 
cerskie, wreszcie tarcze i topory i kropieże na 
konie. Rroń czerniała od takiego rozwieszania 
w dymie, i trzeba było często ją czyścić, ale 
za to była wszystka pod ręką i w dodatku 
czerw nie toczył drzewa w kopiach, kuszach 
i.toporzyskach. Szaty kosztowne kazał troskli- 
wy Maćko poprzenosić do komory, w której 
sypiał. 

W przednich izbach były też w pobliżu 
błoniastych okien stoły zbite z sosnowych de- 
sek i tudzież ławy, na których panowie zasia* 
dali wraz z czeladzią do jadła. Ludziom ad- 
wykłym przez długie lata wojny od wygód, nie 
trzeba było wiele, w Bogdańcu jednak brakło 
chleba, mąki i różnych innych zapasów, a zwła- 
szcza statków. Chłopi poznosili, eo mogli, li- 
czył głównie Maćko na to. że jako bywa w ta- 
kich razach, przyjdą mu w pomoc sąsiedzi — 
i rzeczywiście nie omylił się, przynajmniej co 
do Zycha ze Zgorzelic. 

Drugiego dnia po przyjeździe siedział wła- 
śnie stary na kłodzie przed domem, chcąc użyć 
pięknej, jesiennej pogody, gdy na dziedzinięc 
zajechała na tym samym wronym koniku Ja- 
gienka. Czeladnik, który drzewo rąbał koło 
płota, chciał jej do zsiadania pomódz, lecz ona 
zeskoczywszy w jednej chwili na ziemię, zbli- 
żyła się do Maćka, zdyszana nieco od prędkiej 
jazdy i zarumieniona, jak jabłuszko. 

— Niech będzie pochwalony! Przyjechałam 
pokłonić się wam od tatula i zapytać o zdrowie. 

— Nie gorzej niż było w drodze — odrzekł 
Maćko; — człek się przynajmniej wyspał na 
własnych śmieciach. 

— Ale niewygodę musicie mieć wielką, 
a choremu potrzeba starunku. 

— Twarde my chłopy. Jużci z początku 
nie ma wygód, ale niema i głodu. Kazalim 
zarznąć wołu i dwie owce, mięsa jest dość. 
Poznosiły też baby trochę mąki i jaj, ale te- 
go mało, a już najgorzej statków nam brak. 

— Bo ja kazałam wyładzić dwa wozy. Na 
jednym idą dwie pościele i statki, a na drugim 
spyża różna. Są placki i mąka i słonina, i suszo* 
ne grzyby, jest beczułeczka piwa, a druga mio- 
du — i co tam było w domu, ze wszystkiego 
potrochu. 

Maćko, który rad był zawsze z każdego 
przybytku w domu, wyciągnął rękę, pogładził 
Jagienkę po głowie i rzeki: 

— Bóg zapłać tobie i twojemu rodzicowi. 
Jak się zagospodarujem, to oddamy. 

— Bogdaj-że was! A czy to my Niemce, 
żebyśmy mieli odbierać to, co dajem! 

— No to jeszcze bardziej Bóg wam zapłać. 
Powiadał o tobie rodzic, jakaś gospodarna. To 
ty całemi Zgorzelicami bez cały rok rządziła? 

— A no!... Jak wam będzie czego więcej 
potrzeba, to kogo przyślijcie, jeno takiego, co- 
by wiedział, czego trzeba — bo to czasem głu- 
pijaki sługa przyjedzie i nie wie, po co go 
przysłali. 

Tu Jagienka poczęła się nieco oglądać, 
a Maćko spostrzegłszy to, uśmiechnął się i za- 
pytał: : 

— Za kimże się oglądasz? 

— Nie oglądam się za nikim! 

— Przyślę Zbyszka, niech za mnie tobie 
i Zychowi podziękuje. Udał ci się Zbyszko? co? 
A, nie patrzyłam! 

— To przypatrzże mu się teraz, bo ci wła- 
śnie nadchodzi. 

Jakoż Zbyszko nadchodził rzeczywiście od 
wodopoju, i ujrzawszy Jagienkę, przyśpieszył 
kroku. Ubrany by? w łosi kubrak i okrągłą pil- 
śniową myckę taką, jakich używano pod heł- 
my, wbosy miał bez pątlika, obcięte równo nad 
brwiami, a po bokach spływające w złotych 
zwojach na ramiona i zbliżał się szyhko, rosły, 
noży, do giermka z wielkiego domu podobny. 

Jagienka odwróciła się całkiem do Maćka, 
aby przez to okazać, że tylko dla niego przyje- 
chała, lecz Zbyszko przywitał ją wesoło, a na- 
stępnie wziąwszy jej rękę, podniósł ją do ust 
mimo oporu dziewczyny. 

— Czemu mnie w rękę całujesz? — spyta- 
ła: — czy to ja ksiądz? 

— Nie brońcie się! To taki zwyczaj. 


— À choćby cię i w drugą pocałował za to, 
coś przywiozła — wtrącił Maćko — nie byłoby 
nadto. 

—- (o zaś przywiozła? — zapytał Zbyszko, 
rozglądając się po dziedzińcu, nie widząc nic 
więcej prócz wronego konia, który stał przy- 
wiązany do palika. 

— Wozy jeszcze nie nadeszły, ale przyjdą 
— odpowiedziała Jagienka. 

Maćko począł wymieniać, co przywiozła, 
niczego nie opuszczając, gdy zaś wspomniał 
o dwóch pościelach, Zbyszko rzekł: 

-— Ja tam rad i na żubrowej skórze przyle- 
gam, ale dziękuję wam, żeście i o mnie pomy- 
śleli. 

— To nie ja: tatulo... — odrzekła, czer- 
wieniejąc się, dziewczyna. — Jeśli wolicie na 
skórze, to niewoli niema. 

— Wolę na czem wypadnie. Bywało nieraz 
w polu bo pitwie, to się sypiało i z zabitym 
Krzyżakiem pod głową. 

— Alboście to zabili kiedy Krzyżaka? Pe- 
wno, że nie! 

Zbyszko zamiast odpowiedzieć, począł się 
śmiać. Maćko zaś zawołał: 

— Bój-że się Boga, dziewczyno, to ty jego 
nie znasz! Nicci on innego nie czynił, jeno 
w Niemców bił, aże grzmiało. Na kopie, na to- 
pory, do wszystkiego gotów, a jak Niemca zda- 
la dopatrzy, to choć go na powrozie trzymaj, 
tak się do niego rwie. W Krakowie chciał na- 
wet w posła Lichtensteina bić, za co mało 
mu głowy nie ucięli. Taki to chłop. I o Fry- 
zach dwóch ci opowiem, po których wzięli- 
śmy poczet i łup tak godny, że za połowę te- 
goż możnaby Bogdaniec wykupić. 

Tu Maćko jął opowiadać o pojedynku 
z Fryzyjczykami, a następnie o innych przy- 
godach, jakie się im przytrafiały, i czynach, 
jakich dokonali. Potykali się przecie z za mu- 
rów i w otwartem polu z największymi ryce- 
rzami, jacy w cudzoziemskich krajach żyją. 
Bili w Niemców, bili we Francuzów, bili 
w Angielczyków i w Burgundów. Bywali w za- 
ciekłych wirach bitew, że z koni, z ludzi, ze 
zbroi, z Niemców i piór czynił się jakoby je- 
den kłąb. A czego to oni przytem nie widzieli! 
Widzieli krzyżackie zamki z czerwonej cegły, 
litewskie grodźce drewniane i kościoły, jakich 
koło Bogdańca niema, i miasta, i srogie pu- 
szcze, w których nocami kwiliły powypędzane 
ze świątyń litewskie bożeczki, i różne, różne 
cuda; wszędzie zaś, gdzie do bitki przyszło, 
Zbyszko na przedzie tak, że dziwowali mu się 
najwięksi rycerze. 

Jagienka przysiadłszy na kłodzie obok Ma- 
ćka, słuchała z otwartemi ustami tego opowia- 
dania, kręcąc głową, jakby ją miała na śru- 
bkach, to w stronę Maćka, to w stronę Zbyszka, 
spoglądając na młodego rycerza z coraz to 
większym podziwem. Wreszcie, gdy Maćko 
skończył, westchnęła i rzekła: 

— Bogdaj się to chłopakiem urodzić! 

Lecz Abyszko, który przez czas opowiada- 
nia, przyglądał się jej również bacznie, myślał 
w tej chwili widocznie o czem innem, gdyż 
niespodzianie rzekł: 

— Ale też z was kraśna dziewka! 

Jagienka zas odrzekła nawpół z niechęcią, 
a nawpół ze smutkiem: 

— Widzieliście wy kraśniejsze ode mnie. 

Zbyszko jednak mógł bez kłamstwa odpo- 
wiedzieć jej, że wiele takich nie widział, gdyż 
od Jagienki bił poprostu blask zdrowia, młodo- 
ści i siły. Stary opat niepróżno mawiał o niej, 
że wygląda jak nawpół kalina, wpół sosenka. 
Wszystko w niej było piękne: i wysmukła po- 
stawa, i szerokie ramiona, i piersi, jak ze 
skały wykute, i czerwone usta, i modre oczki 
bystro patrzące. Była też przybrana staran- 
niej, niż poprzednio w lesie na łowach. Na szyi 
miała kraśne paciorki, kożuszek otwarty na 


przodzie, Kryty zielonem suknem, spodnicę 
z samodziału w prążki i nowe buty. Nawet 


stary Maćko zauważył ten piękny strój, i popa- 
trzywszy na nią przez chwilę zapytał :, 

— A czemuś to się tak przybrała, jako na 
odpust? 

Lecz ona, zamiast odpowiedzieć, poczęła 
wołać: 

— [dą wozy, idą!... 

Jakoż, gdy wozy zajechały, skoczyła ku 
nim, a za nią poszedł Zbyszko. Wyładowanie 
trwało aż do zachodu słońca, ku wielkiemu za- 
dowoleniu Maćka, który każdą rzecz z osobua 
oglądał i za każdą wysławiał Jagienkę. Mrok 
też już zapadał zupełny, gdy dziewczyna po- 
częła się zabierać do domu. Przy wsiadaniu na 
koń, Zbyszko chwycił ją nagle wpół i zanim 
zdążyła słowo wymówić,podniósł ją w góręi 
posadził na kulbakę. Wówczas zarumieniła się, 
jak zorza, i zwróciwszy ku niemu twarz, rzekła 
przytłumionym nieco głosem: 

— Mocarny z was pachołek... 

On zaś, nie dojrzawszy jej rumieńców 
i zmieszania z powodu ciemności, roześmiał 
się i zapytał: 

— A nie boicie się zwierza?... już teraz 
noc? 

— Jest na wozie oszczep... podajcie mi go. 

Zbyszko poszedł do wozu, wyjął oszczep 
i wręczył go Jagience. 

— Bądźcie zdrowi! 

— Bądźcie zdrowi! 

— Bóg wam zapłać! Przyjadę jutro alibo 
pojutrze do Zgorzelic pokłonić się Zychowi 
i wam za somsiedzką uczynność. 

— Przyjeżdżajcie! Radzi będziemy! Wiśta! 

I ruszywszy koniem, znikła po chwili 
w przydrożnych krzach. 

Zbyszko wrócił do stryja. 

— Czas wam do izby wracać. i 

Lecz Maćko odrzekł, nie ruszając 
z kłody. 


się 


— Hej! co za dziewczyna! Aże podwórze 
od niej pojaśniało! 

— Bo pewnie! 

Nastała chwile milczenia. Maćko zdawał 
się o czemś rozmyślać, patrząc w ukazujące 
się gwiazdy, poczem znów rzekł, jakby sam 
do siebie: 

— I przyszczepne to i gospodarne, choć 
nie ma więcej nad piętnaście roków... 

A no! — rzekł Zbyszko — stary Zych 
miłuje ją też, jak oko w głowie. 


08 jest w łęgach stadko świerzop ze źre- 
ięty. 

— W borach moczydłowskich ponoś ókru- 
tne bagna?... 

— Ale żeremia bobrowe w nich są. 

I znów nastało milczenie. Maćko spoglą- 
dał czas jakiś z ukosa na Zbyszka, a wreszcie 
spytał: 

— Cóżeś się tak zapamiętał? O czem roz- 
myślasz? 

Bo... widzicie... po Jagience tak mi się 
Danuśka przypomniała, aże mie coś w Sercu za- 
bolało. 

— Chodźmy do izby — rzekł na to stary. 
— Późno już. 

I wstawszy z trudem, wsparł się na Zby- 
szku, który odprowadził go do komory. 

Zbyszko pojechał jednak zaraz nazajutrz do 
Zgorzelic, albowiem Maćko bardzo o to przy- 
naglał. Wymógł również na bratanku, by wziął 
z sobą dla okazałości dwóch pachołków, i przy- 
brał się jak najpiękniej, aby w ten sposób cześć 
Zychowi wyrządzić i należytą wdzięczność mu 
okazać. Zbyszko ustąpił i pojechał wystrojony, 
jak na wesele, w tę samą zdobyczną jakę z bia- 
łego atłasu, obszytą złotą frendzlą i zahaftowa- 
ną w złote gryfy. Zycłr przyjął go z otwartemi 
ramionami, radością i ze śpiewaniem, Jagien- 
ka zaś, wszedłszy na próg izby, stanęła, jak 
wryta i omal nie upuściła łagiewki z winem 
na widok młodziana, myślała. bowiem, że kró- 
lewiez jaki przyjechał. Straciła też odrazu 
śmiałość i siedziała w milczeniu, przecierająe 
tylko kiedy niekiedy oczy, jak gdyby się 
chciała ze snu obudzić. Zbyszko, któremu bra- 
kło doświadczenia, myślał, że z niewiadomych 
mu przyczyn, nierada go widzi, rozmawiał 
tylko z Zychem, sławiąc jego sąsiedzką hoj- 
ność i podziwiając dwór zgorzelicki, który 
rzeczywiście w niczem nie był do bogdanie- 
ckiego podobny. 

Wszędzie znać tu było dostatek i zaso- 
bność. W izbach były okna z szybami z rogu, 
zestruganego cienko i tak wygładzonego, że 
był prawie jak szkło przeźroczysty. Nie było 
ognisk na środku izb tylko wielkie kominy z 
okapami po rogach. Podłoga była z modrze- 
wiowych desek czysto umytych, na ścianach 
zbroje i mnóstwo mis błyszczących, jak słońca, 
oraz pięknie wyciętych łyżników, z szeregami 
łyżek, z których dwie były ze srebra. Gdzie- 
niegdzie wisiały też makatki, złupione w woj- 
nach, lub nabyte od wędrownych kupców. Pod 
stołami leżały olbrzymie płowe skóry turze, 
a takoż żubrze i dzicze. Zych z chęcią poka- 
zywał swoje bogactwa, mówiąc co chwila, że 
to Jagienkowe gospodarowanie. Zaprowadził 
także Zbyszka do alkierza, pachnącego całkiem 
żywicą i miętą, w którym u pułapu wisiały 
całe pęki skór wilczych, lisich, kunich, i bo- 
browych. Pokazał mu sernik, składy wosku 
i miodu, beczki z mąką, składy sucharów, ko- 
nopi i suszonych grzybów. Wziął go następnie 
do spichrzów, obór, stajen i chlewów, do szop, 
w których były wozy, sprzęty myśliwskie, sie- 
ci, i tak olśnił jego oczy dostatkiem, że Zby- 
szko, wróciwszy na wieczerzę, nie mógł utrzy- 
mać w sobie podziwu. 

— Żyć nie umierać w waszych Zgorzeli- 
cach! — rzekł. 

— W Moczydołach bez mała takie same po- 
rządki — odrzekł Zych. — Pamiętasz Moczy- 
doły. To przecie ku Bogdańcowi. Drzewiej wa- 
dzili się nawet wasi ojce o granice i zapowiedzi 
sobie posyłali, ale ja ta nie będę się wadził. 
"Tu trącił się ze Zyszkiem kubkiem miodu 
i zapytał: 

— A możebyś chciał sobie coś zaśpiewać? 

— Nie, — rzekł Zbyszko — ciekawie was 
słucham. 5 

—ŻZgorzelice, widzisz, wezmą niedźwiadki. 
Byle się jeno kiedyś o nie nie podarli!... 

—- Jakie niedźwiadki? 

— Ano, chłopaki, Jagienkowi bracia. 

. — Hej! nie będą potrzebowali łapy przez 
zimę ssać. Toe 

— A nie. Ale i Jagience w Moczydołach 
sperki w gębie nie zabraknie... 

— Pewnikiem! 

— A czemu nie jesz i nie pijesz? 

— Jagienka, nalej jemu i mnie! 

— Jem i piję, jako mogę. 

— Jak nie będziesz mógł, to się odpasz... 
Piękny pas! Wy też na Litwie musieliście wziąć 
łup godny? 

— Nie narzekamy — odrzekł Zbyszko, ko- 
rzystając ze sposobności, aby okazać, że i dzie- 
dzice Bogdańca nie byle włodyczkowie. Część 
łupów przedaliśmy w Krakowie i wzięliśmy 
czterdzieści grzywien srebra... 

— Bój się Boga! To za to można kupić 
wieś. à 

—Bo była jedna zbroja medyolańska, którą 
stryjko, spodziewający Się śmierci, sprzedał, 
a to wiecie... 

— Wiem! No! to warto na Litwę iść. Ja 
swego czasu chciałem, alem się bojał. 

— Czego, Krzyżaków? 

— E, ktoby się ta ich bał. Póki cię nie za- 
biją, to czegóż się bać, a jak cię zabiją, to już 
i nie czas na strach. Bojałem się onych pogań- 
skich bożków, czyli dyabłów. Po lasach, to po- 
dobno tego, jak mrowia. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


I mówił, że Moczydoły za nią pójdą, | 


QUO VADIS 


Słynna powieść Henryka Sienkiewicza 


i Z portretem autora 


ł 
t 


i 4 illustracyami kolor. 


według obrazów artystów 


Stachiewieza i 


malarzy 


Siemiradzkiego 


Powieść ta niezwykle zajmująca, rozeszła się dotad 

w milionach egzemplarzy, we wszystkich językach. 

Wydanie niniejsze obejmuje trzy tomy. Aby umożli- 

wić nabycie tej powieści każdemu. sprzedajemy ją 
po bajecznie niskiej, dotad niebywałej cenie. 


Wszystkie 3 tomy: 


75c 
$1.00 


w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie 


w. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Aa +4 DGX 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 


WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. ` ii 
lodajnym środkiem systemu ludzkiegu jest czysta 
czerwona krew, i jak długo krew jest czystą. nawet | 
najnievezpieczniejsza choroba nie zie miała do -A 
war prz ustępu — JEŻELI CIERPICIE NA JAKA 
CHOROBE. CHOĆBY BYŁA NAJNIEBRZPIK- w 
UZNIEJSZĄ, jeżeli przyprowadzicie krem do czysto- 
śl. czerwoności i zdrowego stanu. KAŻDĄ CHBÓRO- 


krew. jee! jedynam lekarrty 
DR. KONKERA KRÓLEWSKIE PIGUŁE 
KS WYTWARZAJĄ KREW, WZMACA 
%, } o> S ś NERWY I DAJĄ ŻYCIE 
- sa ecza one wszelkie choroby. powstające z 
77 CIODAW S "tanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: Ogół 
aj pa" osłabicnje, Białe Upławy. Anemia, WRC itp.: 
CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie, Nerwuwosć, Rezzenność, Impotencya ltd. PRZY WRACAJĄ 
WK WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. 
Do nabrcia we rzystkich aptekach w cenie *rzyrządzane przez” 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave., Chicago, III. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed. 


z nieczystego 
LU 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom f 
-na WIELKI WYBOR 
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka Ńplleczka da kranata r Rialem, emaliowanym Orłem „A 
Polskim. szczero-złuta, za 2,50 9 
TA SAMA z czystego arebra, za t 
Złoty Pierścien z Polskim Herbem. pięknie emailuwany $w 50 

Brelok do Łańcnazka czyli Wisiorek z Hiałem Oriem Polekim 


na czerwonym tle, na drugiej stronie giadki do a | 


albo innego znaku..ezczero-złoty za 5.00 
DRUGI |żejnzy także złoty za 5.75 
Inne Breloki Gold Filled gaarantowsne pa 5 lat z Orłem Folrkm 
- lub Rerbem Polskim ss $8.75 
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez Ć. O. 1). lub 
Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pirczęcie dla Towarzyntw wszelkiego zalunku. 
PISZCIE PO NARZ WIELKI ILIWATROWANY 
KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 


I WSZELKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


DO POLSKICH ROBOTNIKOW. 


Jeżeli chcesz być własnym panem, chcesz zapewnić sobie | swojej familit byt 
utrzymanie pa starość, jeżeli chcesz być zamożnym i zadowolonym, a twoje dzieci 
zdrowe ! szczęśliwe, to porzuć zakopcone fabryki, zdradliwe kopalnie i przepeł- 
nione miasta, a oeledlij się w Połskiej kolonii w okolicy Thorp, Poznania i Lu- 
blina w środkowym Wiecousin, gdzie tysiąc polskich farinerów zamieszkuje, któ- 
rzy.od nas grunta kupili, w kliku latach się dorvbili, a dzisiaj są ząmożni, szczę- 
śliwi I nie myśl! ztamtąd uciekać, jak to uczynić zmuszeni są ci, którzy zakupili 
grunta w Wasplngton, Oregon. Missourł lub na południu a zwabieni zostali tam 
fałszywemi obietnicami I ogłeszeniami. 

Komiava Kolonizacyjna Z. N. P. osobiście zbadała Kolonie i grunta nasze 
a przekonawszy się, że są dobre i odbowiednie na kolonizowanie, poleca je wszy 
stkim Polakom. Zachwalać gruntów naszych nie mamy zamiaru, bo dostatecznym 
powodem jest to, że setki polskich farmerów znalazło u nas dobrobyt i przyszłość 
i sami to poświadczyć mogą. Grunta sprzedajemy na łatwe wypłaty, których żadna 
nna kompania dać nie może. Spleszcie się z zakupnem. zanim najlepeze ziemie 
wybrane zostaną. Piszcie po opisy, mapy I informacye zaraz do właściciela. 


Dr. DURS I, Dep. 5 
285 Armitage Ave. cor. Robey st. Chicago, Ill. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Nądre słowo do cierpiących od miewiasty z Notre Dame, Int. 


Podlą pocztą zupełnia == 
Darme tz. “Domowe Le- * 
caanie razem z dokłedne- 


mi wskazówkami i episem 


EW” Jeżeli się czujecs 
bardzo ociążałą, obawiana 
się złych rastąpstiw, mana 

u przaj | 


mojej ch: roby, każdaj ko- 
" bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą Mołea sięsama w 
demu wylecryć bez pomocy 
doktora. Mie mie hędzie 
keaztowałe spróbować ta 
p leczenia, a gdybyś da- 
ej chciała leczyć sią, to 
koaztuje tylko 12 cantów 
tykedmiowo. Leczenie nie 
rzmezkadza zwykłym zs- 
jąciom, Ja nie nie sprze- 
dają. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wszystko, © Co proszą. Le- 
czy atare i młode kobiety. 


bolesne peryody, 
lnb naroaty — w tal 
razie pias de MRES. M 
HUMMERS, NOTREDA © 
ME, IND. U.B. A, a œ 
trzymaas bezpłatne Jeana 
mie | dokładne ohjańnienia 
Tysiące kohiet, Wpróca 
ranie zastała wyleczonych 2" 


PiRZ DU MNIR PU PULNKU. | 
MATKOM LUB CÓŁKOM objaśnię hardzo proste "Domowe Leczenie" które prędko i napewza d 
l+czyupławy, zieloną słąbość i niereguiazne lub boleane paryody. Pozbędziees stgobawy, zacax Bs 
wydatków | nuchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikoma opow: a awej chorobie. 
Osiągniasz dobrą tnazą | zdrowie. z 
W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały "TR s 
czone za pomocą mojago Dam owego Leczenia" | Pyza zz ca że leczy ono niezawodnie y 
wszystkie delikatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężene ści 
kobietom całkowite zdrowia, 8 


gna | muskuły | przywraca 


mam raka w sobia, w lewym boku. 

maie blisko .0a, a dokto aj 
racę | radzą każdej cierpi grosza na „Paa. 
ommers a mam nadzieją. zie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają £ azacunkiem, 

azczera przyjnelóżka Emilia Kllmok, 206 Lake Ave. T 


ADRES: M rg. M. SUMMERS. Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an- | 
gielsku Pośrednik Połsko-Angielski a za trudną jest ji - 
Metoda 'Ollendorfa, ten niech sobie kupi S 


Platto-Beussnera 


Samouczek Polsko-Angielski 


najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
| po angielsku w bardzo krótkim czasie. à | 
Cena w twardej oprawie $1.00. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble str. Chicago, III, 
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GAZETA POLSKA- 


PAN BOG WINIEN. 


Niemcy ERI i Niemcy pro- 
testanci kłócą się o to, kto winien 
temu, że polski lud szląski za- 
czyna wybierać posłów polskich, 
kość ze swej kości, krew ze 
swej krwi. 

Uspokójcie się, Pan Bóg winien, 
bo Bóg stworzył rodowitych 
Szlązaków członkami narodu pol- 
skiego. Każdy człowiek ma swo- 
ją narodowość, Którą najlepiej 
poznać po mowie ojczystej i po 
nazwiskach. Kogo ojcowie mówili 
mową polską, polskie miano no- 
sili, ten jest narodowości pol- 
skiej, czy on mieszka pod pano- 
waniem pruskiem, czy austry- 
ackiem, czy moskiewskiem. 
Wszyscy ludzie polskiego rodu 
stanowią naród polski, czy mie- 
szkają na Szląsku, czy w Po- 
znańskiem, czy w Krakowie, czy 
w Warszawie, czy w Ameryce, 
czy w Paryżu. Podobnie jestem 
katolikiem czy mieszkam w Azyi, 
czy gdzieindziej. 

Według prawa boskiego przy= 
rodzonego swój ciągnie do swego, 
koszula bliższa ciała aniżeli ka- 
pudrok. 


Ze polski lud wybrał Polaka 
posłem to znowu Bóg winien, że 
dał takie prawo. l.udzie czasem 
zapominają, czem ich Bóg stwo- 
rzył. Lud polski szląski zapo- 
mniał, że jest polskim, bo go 
Niemcy zagarnęły i po części 
zniemczyły. l.ecz co Bóg stwo- 
rzył i ustanowił, tego ludzie zu- 
pełnie zniszczyć nie mogą, to 
odżyje prędzej czy później. Opa- 
trzność Boska czuwa. Odżył lud 
polski na Szląsku z Opatrzności 
Boskiej, odzywszy wybrał posła 
Polaka. A więc znowu Bóg 
winien. 

Narodowość każda od Boga, bo 
nikt sobie nie może wybrać naro- 
dowości. lecz rodzi się np. Pola- 
kiem. Może się zniemczyć, lecz 
wtenczas nie będzie rodowitym 
Niemcem, lecz zniemczonym Po- 
lakiem; pozostaje Polakiem, czy 
chce czy nie chce, choćby przei- 
naczył swoje miano z niemiecka. 


Skoro narodowość odżyje, Sko- 
ro sobie lud przypomni, czem 
jest, to wraca da ustanęwienia 
boskiego. Bóg woła z uśpienia i 
powołuje ludzi, którzy wołają. 
Pomiędzy ludem polskim Bóg 
wzbudził mężów, którzy ludowi 
przypomnieli, że jest rodu pol- 
skiego czyli narodowości polskiej. 
Przyszli i z dalszych stron pol- 
skich polscy ludzie do ludu szlą- 
skiego, jako i misyonarze przy- 
chodzą z daleka i idą w kraje 
dalekie. 

W tem wszystkiem widać i 
Sprawę prawa boskiego przyro- 
dzonego i rękę boską. A więc 
Bóg winien. ą 


Aby lud polski szląski się ocu- 
cił, do tego dopomogli Panu Bogu 
i przywódcom ludu polskiego i 
rząd pruski i Niemcy protestanci 
i wreszcie Niemcy katolicy 
szląscy. 

Rząd przyczynił się do tego 
przez walkę: kulturną i przez 
"niemiecką szkołę i przez prawa 
przeciw Polakom. Niemcy libe- 
ralni i katolicy przyczynili się 
do tego i przyczyniają przez to, 
że chcą lud polski zniemczyć. 
Skoro ludowi polskiemu chcą 
odebrać polskość, to właśnie 
otwierają ludowi oczy na to, że 
ma skarb narodowości polskiej, 
języka polskiego. Skoro go chcą 
odrywać od braci polskich z Po- 
znańskiego, z Krakowa, Warsza- 
wy, to znowu zwracają ludowi 
oczy na to, że Polacy poza Szląs- 
kiem to jego bracia, jako i Niem- 
cy poza Szląskiem są braćmi 
Niemców na Szląsku mieszkają- 
cych. Niech się Niemcy nie kłócą 
oto, kto znich pomógł obudzić 
śpiący lud polski szląski, krzy- 
cząc i ostro stąpając. Wszyscy 
się do tego przyczynili. Bóg za- 
wsze używa ludzi przeciwnych 
prawu boskiemu przyrodzonemu 
i nadprzyrodzonemu do tego, aby 
to prawo się spełniło. Przeciwni- 
cy stają się narzędziem w ręku 
boskim i pomagają wykonywać 
plany boskie, wolę Boga. 


Agitatorzy polscy też nie są 
winni, bo nie mają innej mocy, 
jak moc ducha i prawdy. Ich 
moc nie jest z tego Świata, bo 
świat cały jest im przeciwny. 
Mocni są przez to, że się trzyma- 
ją prawa boskiego przyrodzonego 
i nadprzyrodzonego. Przez to tra- 
fiają do serca ludu. Rząd potęż- 
ny mocą tego Świata, a nawet 
księża niemczyciele, nie mogą 
wiele wskórać, bo się sprzeciwla- 
ją prawu boskiemu. Kto się sam 
namiętnością zaślepił, albo kogo 
Bóg zaślepił, chyba ten nie wi- 
dzi, że tak jest. 


Koniec końcem: Bóg winien, że 
stworzył lud szląski polskiej na- 
rodowości; Bóg winien, że lud 
ten zaczyna myśleć i odczuwać 
narodowość swoją polską; łudzie 
jedni dobrej woli pomagają Panu 
Bogu umyślnie, drudzy, złej woli 
albo bałamutnej, pomagają nieu- 
myślnie. Oby tak szło dalej, bo 
daleko do końca, do tego, aby 
wszystek naród polski na Szląsku 
czuł się polskim, aby Się nie 
niemczył. Niech Niemiec będzie 
Niemcem a Polak Polakiem, a 
obok tego obywatelem pruskim 
czy austryackim, czy rosyjskim, 
czy amerykańskim, według tego 
gdzie mieszka. Obywatelstwo za- 
leży od tego, w którym kraju 
kto mieszka, a narodowość od 
tego. z jakich przodków, ojców, 
z jakiego narodu kto się rodzi, 
jaki jest język jego ojców i pra- 
ojców. “Katolik”. 


„Rygi — pisze rosyjska 


STRASZIIWY DRAMAT. 


W Frauenburgu, niedaleko od 
“Riecz” 
— w grudniu ubiegłego roku 
tłum zatrzymał stójkowego Syr- 
mela domagając się wydania 
szabli i rewolweru. Syrmel żąda- 
nie spełnił, obeszło się więc bez 
rozlewu krwi. W protokóle, spi- 
sanym w Ccyrkule, stójkowy ze- 
znał, że w tłumie, który go na- 
padł, znajdował się niejaki Leppe, 
którego imienia jednak podać nie 
umiał. 

Wystąpił teraz na arenę od- 
dział karny. Aresztowano dużo 
osób. z których większość roz- 
strzelano. Gdy przyszła kolej na 
rozstrzelanie Jakuba LLeppego, w 
umyśle dowódcy. oddziału po- 
wstała pewna wątpliwość. W 
Fraueńburgu mieszkało dwóch 
braci Leppe, a stójkowy nie mógł 
stanowczo objaśnić. który z nich 
uczestniczył w odebraniu mu 
broni. Wątpliwość tę jednak do- 
wódca oddziału rozstrzygnął w 
sposób bardzo prosty: wydał 
rozkaz rozstrzelania obu braci 
Leppe. 

Sędziwy ojciec skazanych, do- 
wiedziawszy się o okrutnem po- 
stanowieniu dowódcy, rzucił mu 
się do nóg i zaczął wśród łez bła- 
gać o łaskę. 

"Spędziłem — mówił — życie 
na służbie monarchy i ojczyzny. 
Jako wachmistrz brałem udział 
w wojnie rosyjsko - tureckiej, 
gdzie straciłem rękę. Nie potra- 
fię sam zarobić na chleb; ży- 
wili mnie synowie moi, miej 
pan litość nad nami, miej litość 
nademną. Przyjdzie umrzeć z 
głodu, albo iść pod kościół”'. 

Pułkownik, wzruszony słowa- 
mi temi, oświadczył ojcu, że w 
dowód łaski pozwala mu wybrać 
jednego z synów, a drugi zosta- 
nie rozstrzelany. 

Ojciec namyślał się długo, bar- 
dzo długo. Obaj synowie byli 
równie drodzy sercu jego. Chwi- 
la była stanowcza, fatalna. Ser- 
ce jego zalewało się krwią; spo- 
glądał to na jednego, to na dru- 
giego. Jeden z nich, Jakub, był 
uosobnieniem zdrowia fizyczne- 
go; postępowaniem swojem har- 
dem wyrządzał wprawdzie nie- 
jednokrotnie przykrość ojcu, któ- 
ry jednak cenił w nim pracowi- 
tość, siłę woli i hart duszy. Dru- 
gi, słabowity, idealniej zapatry- 
wał się na życie i kochał ojca na- 
miętnie. Serce ojca przechylało 
się na stronę drugiego, zdrowy 
rozsądek jednak mówił za Jaku- 
bem. Kwestya walki o byt zmą- 
ciła rozum starcowi; nie zdając 
sobie sprawy z tego, co czyni, 
wskazał na Jakuba. 

Za chwilę w oczach starca 
młodszy syn jego padł przeszyty 
kulami, a Jakuba puszczono 
wolno. 


Minęło klika miesięcy. Oddział 
karny skończył swą czynność i 
wyruszył w dalsze strony. Gorli- 
wi urzędnicy policyjni, przeglą- 
dając papiery, natrafili na proto- 
kuł Syrmela i skierowali sprawę 
t'na drogę prawną”. Wystąpił 
znowu na widownię Leppe, któ- 
rego stójkowy zauważył w tłu- 
mie. Teraz już wątpliwości nie 
było żadnej: w mieście był jeden 
tylko Leppe. l oto Jakub l.eppe 
został aresztowany i oddany pod 
sąd wojenny. Oskarżenie ugrun- 
towane' jest na artykule, który 
grozi karą śmierci. 


MIASTO ZBRODNI POD ZIEMIĄ. 


Trzęsienie ziemi w San Fran- 
cisko odsłoniło straszliwe taje- 
mnice miasta chińskiego (China- 
town). Wszyscy w St. Francisco 
wiedzieli, że ta dzielnica jest sie- 
dliskiem brudu i zbrodni, tury- 
Ści zachodzili tam tylko z prze- 
wodnikiem i dobrze uzbrojeni, 
jednak mimo wszystko nikt nie 
miał nawet pojęcia, jak żyło 25,- 
000 Chińczyków tego dziwnego 
miasta. 

Kiedy wiatr rozwiał popioły 
po zburzonych przez trzęsienie 
ziemi i spalońych przez po- 
żar budach, służących za mie- 
szkanie Chińczykom, zdumiano 
się, ujrzawszy zejścia do pod- 
ziemnych katakomb, a w nich 
pokoje, więzienia, teatry i wogó- 
le całe miasto drugie, sięgające 
100 metrów pod ziemią. W tych 
norach Chińczycy żyli jak króliki. 
Niejeden z nich pokorny i gładki 
za dnia na powierzchni ziemi, 
kiedy wieczorem schodził do pod- 
ziemnych krużganków, zmieniał 
się w handlarza niewolników, 
sprowadzonych z targu ludzkie- 
go w Kantonie. 

Teatry chińskie, targi, całe do- 
my i dzielnice znajdowały się pod 
ziemią. Jeden z najlepszych taj- 
nych policyantów z Chicago od- 
dawna krążył koło dzielnicy 
chińskiej, przeczuwając jej du- 
plikat pod ziemią i Szukając 
wejścia, ale nie mógł się tam 
zbliżyć. Policyanci i agenci poli- 
cyjni znani byli ludnosci chiń- 
skiej, która ich wogóle nie do- 
puszczała zbyt blisko do siebie. 

Onego czasu morderstwa stały 
się tak liczne, że ludność biała 
zagroziła utworzeniem komitetu 
bezpieczeństwa publicznego, a 
wiadomo, co po amerykańsku 
taka groźba znaczy. Wtedy Chiń- 
czycy chwycili się innego syste- 
mu. Jeżeli mieli z kimś zatarg 
jakiś, porywali go na ulicy i u- 
nosili do miasta podziemnego, 
skąd nikt już nie usłyszał krzy- 
ków ofiary, skazanej na zniknię= 


cie na zawsze. Krewni i przyja- 
ciele, którzy dobrze wiedzieli, 
co o tem myśleć, nie wnosili 


skargi do policyi, gdyż to się 
sprzeciwia zwyczajom chińskim, 
łecz zabijali inną ofiarę i przy- 
jacielowi lub krewnemu morder- 
ców zgotowywali ten sam ios. 


Dziś już nikt się nie dowie 
nawet jakie tam się rzeczy dzia- 
ły pod ziemią, gdyż w przyszło- 
Ści wszystkie te okropności już 
się nie powtórzą. 

Opowiadają sobie np., że pe- 
wien wysoki funkcyonaryusz 
chiński, przybywszy do San 
Francisco, po przedstawieniu w 
teatrze, zapytał swoich przyja- 
ciół białych, czy znają miasto 
chińskie? Odpowiedzieli mu, że 
je zwiedzali wszyscy, na co 
Chińczyk odpowiedział z uśmie- 


chem, że mimo to wcale go nie 
znają. Aby zaś im to udowod- 
nić, zabrał ich ze sobą, zażą- 


dawszy od nich uroczystego sło- 
wa honoru, że nie pisną nikomu 
o tem, co zobaczą. 

Wtedy otworzyły się przed ni- 
mi ukryte drzwi w podłodze, ze- 
szli w podziemie,  poprzedzani 
przez przewodników z latarniami 
i ujrzeli rzeczy, których nigdy 
nawet nie podejrzywali. W ogro- 
mnej głębokości pod ziemią wi- 
dzieli rynki, mieszkania, więzie- 
nia, słyszeli jęki niszczęśliwych, 
błagające, aby ich uwolniono, 
widzieli kobiety białe porwane 
przez Chińczyków i trzymane 
pod ziemią, aby służyły za 
przedmiot różnych wybryków. 

Setki ludzi posyłano na stra- 
cenie w tych podziemnych 
twierdzach, a trupy zakopywano 
tak, że nikt się nawet nigdy o 
nich nie dowiadywał. Nie mogąc 
dać swobodnego toku swym wro- 
dzonym namiętnościom na po- 
wierzchni ziemi, ci ludzie znale- 
źli sposób prowadzenia dalej pod 
ziemią życia takiego, do jakiego 
przywykli u siebie w Chinach. 

Zwłoki pozostaną na miejscu, 
ale podziemia zostaną zasypane. 
Chińczyków zmusi się do opusz- 
czenia swych dotychczasowych 
mieszkań ı przeniesie się na miej- 
sce, gdzie już nie będą się mogli 
oddawać praktykom dotychczaso- 
wym. Policya weźmie ich pod 
Ścisły nadzór i w razie potrzeby 
będzie przemocą przeprowadzać 
w ich mieszkaniach rewizye do- 
mowe, aby się przekonać, czy nie 
grzebią sobie znowu dawnych 
kryjówek podziemnych. 

W podziemiach dzielnicy chiń- 
skiej w San Francisco uprawiano 
też na wielką skalę palenie 
opium, a jest pewnem, że wiele 
mężczyzn i kobiet w odurzeniu 
opiumowem zostało po tych no- 
rach zaskoczonych przez trzęsie- 
nie ziemi, które ich odcięło od 
żyjącego Świata. Z kwestyą tą 
jednak załatwiono się po amery= 
kańsku: zrzeczono się wszelkich 
podziemnych poszukiwań byłe 
tylko prędzej zaszpuntować kró- 
licze nory Chińczyków i skoń- 
czyć z okropnościami, jakie się 
tam popełniały, może dopuszczo- 
no się niemniejszego okru- 
cieństwa. 


BANANY. 


Banany są bardzo ważnym ar- 
tykułem spożywczym. Owoce te 
delikatnego smaku otrzymuje się 
w Średniej Europie tylko jako de- 
likatesy. Angielski fachowiec 
Clarke Nuttall pisze w Lang" 
manns Magazine'* o pożywności 
bananów: 

*"Banany Są o wiele pożywniej- 
sze niż najważniejsze pożywie- 
nia Świata kulturnego: pszenica i 
ziemniaki. Są one 133 razy wy= 
datniejsze niż pszenica a 44 razy 
niż ziemniaki, t. zn. pole, które 
wydaje 33f. pszenicy lub 99f. 
kartofli, wydałoby 4,000 f. bana- 
nów, nie wymagając wcale tak 
wiele czasu. Przytem można ba- 
nany w najrozmaitszy sposób 
używać. W stanie surowym są 
one tak samo orzeźwiające jak 
aromatyczne owoce. Obrane, 
przepołowione, trochę ocukrznone 


smażone w maśle są wyśmieni- 


tą strawą. Mieszkańcy krajów 
tropicznych używają młode la- 
torośle jako jarzynę, a tak sa- 
mo niedojrzały owoc, kiedy jesz- 
cze jest zielony. Z wyduszonego 
i sftermentowanego soku wytwa- 
rza się napój, który ma smak 
do naszego wina z jabłek podo- 
bny”. 

W krajach tropicznych są ba- 
nany najgłówniejszym pożywie- 
niem milionów ludzi. Słusznie 
sądzi Nuttall, że przy rzeczywi= 
stem pojmowaniu rzeczy mogły= 
by także i w Europie banany po- 
zostać. Kładzie je na pierwszem 
miejscu wszystkich pożywnych 
roślin — jak Cramford kukury- 
dzę — gdyż ''są one, jak udo- 
wodniono, 25 razy pożywniejsze 
aniżeli chleb pszeniczny a 44 ra- 
zy aniżeli kartofle”, a więc bez 
kwestyi stworzone na to, by 
w gospodarce narodów odegrać 
w przyszłości wielką rolę. Mu- 
sianoby banany tak samo su- 
szyć i mieć w młynach jak inne 
zboże. Wartość pożywna mąki 
byłaby ta Sama, co surowych 
owoców, a zaletą mąki byłoby to, 
że łatwiej można ją zużywać niż 
owoce. Wielka część mieszkań- 
ców miasta Chicago je chętnie 
chleb z bananów. 

Z włosienia tego pięknego owo- 
cu robią liny, tasiemki, co 
wkrótce osiągnęło by w przemy- 
śle tkackim szerokie zużycie. Na- 
wet bardzo dobry papier można- 
by z włosienia tego wytwarzać. 
Ponieważ sok bananów posiada 
wiele tanuinu, nadawałby się do 
wyrobu atramentu i czernidła 
na buty. Z liści kapiący wosk 


zużyty. Obawiany upadek pro- 
dukcyi pszenicy nie byłby powo- 
dem zmartwień świata; kukury= 
dza i banany zastąpią ją w zu- 
pełności. 


SWINKA ARTYSTKI. 


Dotychczas panie oprowadzały 
po ulicach tylko pieski, obecnie 
w Ameryce zapanował nowy 
obyczaj. Przed kliku tygodnia- 
mi Nowy York ubawił się ory- 
ginalnym pomysłem. Oto na uli- 
cy ukazała się znana młoda 
artystka La Harte, prowadząc 
na smyczy Świnkę. Ma się rozu- 
mieć, że pojawienie się na ulicy 
takiej pary, zwłaszcza, że i sa- 
ma panna La Harte jest za- 
chwycająco piękna, wywołało 
nawet w Nowym Yorku Sensa- 
cyę. Naokoło niej utworzył się 
zastęp ciekawych, tak, że w 
końcu na ulicy, którg nadobna 
para spacerowała, sformował się 
olbrzymi tłum, który zatamował 
ruch. Zjawił się policyant i zażą- 
dał od panny l-a Harte, aby wró- 
ciła do domu, ta jednak z oburze= 
niem wykrzyczała stróża bezpie- 
czeństw. Wreszcie wstąpiła do 
kawiarni i tam jednak jej poja- 
wienie się narobiło tyle hałasu i 
historyi, że, aby ją zobaczyć, po- 
przewracano stoły i bufet. Wre- 
Szcie na prośbę właściciela ka- 
wiarni, panna La Harte opuściła 
lokal i powróciła automobilem 
do domu. 


` 


POZAR W MUKDENIE. 


Po wojnie Mandżurya stała się 
bardziej 'zamurowaną”' dla ogó- 
łu niż było przed wojną. Jednak- 
że coś się tam dziać musi i to 
poważnego, Skoro od czasu do 
¿zasu dochodzą wiadomości o 
większych katastrofach. | tak 
obecnie drogą na Londyn donoszą 
o wielkim pożarze, który nawie- 
dził Mukden i zniszczył 500 do- 
mów. O przyczynie i charakterze 
katastrofy wiadomość żadnych 
wyjaśnień nie podaje. 


OBAWA PRZED BUKIETAMI. 


Po zamachu madryckim, w 
którym sprawca, jak wiadomo, 
rzucił bombę czy bomby, ukryte 
w bukiecie, poczęto i gdziein- 
dziej nie dowierzać bukietom. 
1 tak podczas pobytu 
cesarza Wilhelma w Wiedniu, 
jakaś kobieta rzuciła do jego 
powozu bukiet. Aresztowano ją 
natychmiast i odprowdzono na 
policyę, skąd jednak puszczono 
ją wolno, gdyż udowodniła, że 
chodziło jej tylko o oddanie hołdu 
cesarzowi. 


KONGRES 'PROROKOW”. 

W Londynie odbył się niedawno 
kongres ''proroków '. Zebrało się 
ich sporo atoli wymiany myśli 
nie przedstawiały wiele intere- 
sującego. Uczestnicy kongresu 
głosowali nad kwestyą, kiedy 
będzie koniec Świata. Znaczną 
większością przyjęto datę 2 ma- 
ja 1929, mniejszość oświadczyła 
się za 9 kwietnia 1931. Mówili 
też ‘'prorocy” i o polityce. We- 
dług ich przepowiedni w ciągu 7 
do 17 lat Europa będzie podzielona 
między 10 sprzymierzonych kró- 
lestw. W owym czasie zjawi się 
Antychryst. Człowiek ten, które- 
mu będzie na imię *'Napoleon *, 
wejdzie w Świat pod mianem 
“króla Syryi''. Wkroczy on naj- 
pierw do Francyi i tę bez trudu 
podbije. Wkrótce potem zawojuje 
9 innych królestw. Ponieważ An- 
tychryst będzie się kazał ubó- 
stwiać, przeto w rezultacie po- 
wstanie nowa religia... Takiemi 
to rzeczami zaprzątali sobie gło- 
wy prorocy”, obradujący w 
Exeter-Hall w Londynie. 


CENA NOSA. 


W Londynie zasądził sędzia to- 
warzystwo omnibusowe na zapła- 
cenie 2,400 dolarów pewnej pani, 
która jadąc omnibusem została 
w nos zraniona. Tymczasem w 
tym samym wypadku został zra- 
niony w nos pewien inżynier, 
któremu towarzystwo omnibu- 
sowe wypłacić musiało tylko 72 
dol. W Paryżu sąd pewnej pani 
za zraniony nos przysądził 560 
dol., a pewnemu panu tylko 152 
dol. Widać więc, że według zda- 
nia sędziów nosy pań posiadają 
większą wartość, niż nosy panów. 
Jest to zresztą słuszne zdanie: 
panna z okaleczonym nosem nie 
prędko znajdzie męża, podczas 
gdy kawaler, choćby bez nosa, 
zapewne znajdzie żonę. 


NAJNOWSZY WYNALAZEK 
EDISONA. 

Z Nowego Yorku donoszą, że 
Edison ogłosić ma wkrótce wyni- 
ki najnowszych badań, które ma- 
ją zupełnie przekształcić nowo- 
żytny sposób komunikacyi. Edi- 
son objeżdźa obecnie automobi- 
lem południowe stany republiki 
amerykańskiej i odkrył w pół- 
nocnej części stanu Carolina i 
Tennessee obfite pokłady kobal- 
tu, których należyte wyzyskanie 
sprowadzi zupełną rewolucyę w 
dziedzinie przemysłu elektrycz- 
nego. Edison spodziewa się przez 
zastosowanie kobaltu osiągnąć 
zmniejszenie ciężaru bateryi © po- 
łowę, przez co oczywiście obniży 
się cena automobilów do tego 
stopnia, że nabycie ich będzie do- 
stępne dla znacznie szerszych 
kół, aniżeli obecnie. Ma on na- 
dzieję, że zdoła skonstruować 
taki motor, który obniży koszta 
jazdy o 55 proc. 


mógłby być także przemysłowo 


Najlepsze Zegarki, 
Łańcuszki i Dewizki mo- 
żna dostać ku- 
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach.  Przy- 


ślijcie nam swój 


adres i 2¢ marke 
a wyślemy wam 
nasze katalogi. 


Nalepinski Mdse. Co. 


925 N. Francisco St. Chicago, Ill, 


Starokrajskie Leki 
i Medycyny. 


Niniejszem donosimy Rodakom, że 
otrzymaliśmy z Europy nowy zapas 
różnych staruokrujskich maści, leków i 
medycyn, które sprzedajemy po nastę- 
pnych cenach: 

Psi Tłuszcz, dobry na płuca i pier- 
siowe choroby. Cena $1.00 za pudełko. 

Tłuszcz Żmiji, skuteczny na reu- 
matyzm I inne kościowe choroby. Cena 
$1.00 za flaszkę. 

Niedźwiedzie Sadło, skuteczne na 
rozmaite choroby zewnętrzne | wewnę- 
trzne. Cena $1.00 za pudełko. 

Szara Maść na Wszy, najskute- 
czniejsza maść na gnidy, wszy i różne 
skórne choroby we włosach. Extra zpre- 
parowane. Cena $1.00 pudełko. 

Maść na Parchy i Świerzbiączkę, 
skuteczna na wszelkie wyrzuty ł choroby 
skórne. Cena $1.00 za pudełko. 

Złota Maść na Oczy, skuteczna na 
wszelkie choroby i słabe oczy. Cena 
$1.00 za pudełko. 

Pijawki prawdziwe starokrajskie. Pięć 
pijawek za $1.00. 

Prawdziwe Krople Dziewięciorakie, 
na wszelkie dolegllwości żołądka. Cena 
$1.00 butelka. 

Prawdziwe Starokrajskie Dziewię- 
ciorakie Korzenie, skuteczne na wszy- 
stkie choroby, znane przez starokrajskich 
ludzi. Cena $1.00 pudełko. 

Prawdziwe Bernadyjskie Maciczne 
Krople, znane w całej Enropie. Cena 
$1.00 flaszka. 

Apeniński Czyściciel Krwi, znane 
lekarstwo w Europie, skuteczne na 
choroby, pochodzące z nleczystej krwi, 
skórnych chorób, wrzodów i wene- 
rycznych chorób. Cena $1.00 flaszka. 

Apenińskie Lekarstwo Da nerki i 


wątrobę, wodną  opuchlinę, kamień 
w pęcherzu i Gonorreę. Cena $1.00 
butelka. 


Choleryczne Krople, Prawdziwie spro- 
wadzane z Europy. Cena $1.00 butelka. 

Sercowe Krople. Na wszystkie dole- 
gliwości serca. Cena $1.00 butelka. 

Apenińskie lekarstwo przeciwko roba- 
kom u dzieci. Zuane w całej Europie. 
Cena $1.00 za butelkę. 

Wszelkie powyższe lekarstwa są spro- 
wadzane przez naa wprost z Europy. Są 
one znane wszystkim osobom, pocho- 
dzącym ze starego krauju i nie potrze- 
bują żadnych pochlehstw. 

Kto przyśle nam $5.00 może wybrać 
sobie sześć tych samych lub innych 
lekarstw. Przepisy znajdują się na każdem 
lekarstwie. Pieniądre najlepiej przysłać 
przez Money Order lub w liście Regl- 
strowanym do polskiego aptekarza pod 
adresem: 


S. J. KUFLEWSKI, R. PH. 
1348 W. 22 str., 


Chicago, Ill. 


PRZYSŚSLIJCIE NAM 


Jeżeli będzie się wam 


TYLKO $1.00. 


a poślemy wam 


JEDYNĄ POLSKĄ MASZYNKĘ DO PISANIA. 


Jest ona bardzo mocna I trwała i piecze tak równo 
| wyraźnie jak $100.00 maszynka. Ma ona 84 liter, sta- 
nowiące małe i duże litery z polskiemi akcentami i 
cyframi. Jest bardzo łatwa do operowania. 
ta nie jest żadną zabawką i kużdy biznesiata, sekretarz 
lub pisarz powinien taką maszynkę sobie sprowadzić. 
Jest ona gwarantowana, że się nie popsuje. Cena jest 
przystępna dla każdgo, tylko 810.00. 
odobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re- 


Maszynka 


sztę pieniędzy. Piszcie do nas po Wlelki Katalog Połski z różnymi przedmiotami 
załączając 5c na przesyłkę. Adresować należy: 


The Pulaski Mail Order House, 


8i6 N. Hamlin Ave, 


Chicago, III. 


Słynny na cały świat i znany jako najlepszy s 
CHORÓB NERWOWYCH 1 CHRONICZRYGH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
rzeszła trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości, W'yleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazy wając go dobrym Samarytaninem 


NEJ 


obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


4 Joga porady zą bezpłatne a otwarte Í pełne wapół- 
pezucla Jcgo sknteczneńć w leczenin jest dowie» 
Fdzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych 


|jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Rpecyalność jego jest wl © 
j czeniu rzaaiarzałych chorób nerwowych I reamatyrmu, katara głowy, noca, zardła | kanałów 
| oddechowych, katara żołądka I kiszek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbn= 
id wszelkich chorób pochodzących x krwi. On leczy z Jaknajlepacymi akotkami wnzełkie CHO- 
ROBT KOBIECE a zwłaszcza zantarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 


i Re na Wszystkie CHOROHY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodrieów przekazane) 
1leczy je prędko 1 skutecznie. Nie trzebanię watydztć, leez leczyć natychmiaut, gdyż zaniedbe= 
nie się sprowadza gorsze następatwa i zie skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze 

M zwłocznie pinać do niego o poradę, niech opisze awoje cierpienia, poda uwój wiek I pieć Í załączy 

, troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiantotrzyma PORADĘ DARYO, 

"czy choroba jeat wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, słowacka, czeska, angielsku 

' lab niemiecku. Adrea: © 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 4 


i wygodny, jak najdroższe samochody. 


Ogólnie znany automobil RAM 


AUTOMOBIL 
z dwoma siedzeniami 


~ Najprostsza ~ 
maszynerya na kołach, 


Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 


LER z podwójnym motorem, kierowanym 


Jedną ręką, jest najprostszym i oR systemem siły transmisyjnej, zasto 


aowanej do automobilu, 
Rozmiar dla pięciu ludzi; 


Siła 18 koni: 


Szybkość do 45 mil na godzinę; 


Cena z wszystkiem! przyborami lamp, z gwizdawką, narzędziami itp., $1,200. 


THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA, WIS. 


Filia w Chicago, 302-304 Wabash Ave,. 


1218-1220 Sheridan Road 


Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej. 


No. 2144. — Różańce z pa- 
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To= 
pazu, Pereł, iranatu i Kry- 
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
l krzyżykiem również zło- 
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25 


No. 212. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaranto= 
wane na 10 lat, cena 


No. 112. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze,. gwaran- 
towane na 10 lat, cena 


No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena 

No. 64. — Różańce z czy- 
stej perłowej macicy, z krzy- 
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań- 
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2. 

No. 253. — Rożańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior- 


W. DYNIEWICZ, 


$3.75 


ki są graniaste i 
srebrny, cena 


No. ói. 


sze paciorki, cena 


stu, zyc" 
same jak nr. ól, 


Noras 


sze paciorki, cena 
Noral => 


No. 101. — 


ciorki mniejsze 


krzyżykiem, 


jest niklowy, cena 


krzyżyk 


— Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 


Różańce takie 
tylko pa- 
ciorki graniaste, cena 
Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 


Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej- 
sze paciorki graniaste, cena 


No. 105. — Rozże..ce takie 
same jak nr. 2i, tylko pa- 
ciorki trochę mniejsze i okrą- 
$3.00! złe, cena 

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa- 
ciorki graniaste, cena 
Różańce takie 
$2.50/same jak nr. 103, tylko pa- 
i graniaste, 

cena 30c 


No. 36. — Różańce z kości 
słoniowej wraz z ozdobnym 
w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi- 
zerunki świętych, łańcuszek 


582 Noble st., 


No. 19. — Różańce koko- 
$1.50| sowe czarny kolor, z krzyży= 
kiem metalowym, cena 
No. 18. — Różańce takie 
$1.50| Same jak nr. 19, tylko więk- 
Szy rozmiar paciorków, cena 
No. 8. — Różańce kokoso- 
$1.00| YE koloru jasno wiśniowego, 
cena 
No. 26. — Różańce koko- 
sowe takie same jak nr. 19, 
75€|tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 
No. 25. — Różańce koko- 
60c| sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 


No. 22. — Różańce takie 
60cjsame jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 
cena 

50c) No. 14. — Różańce koko- 


sowe, takie same jak nr. 22. 

tylko mniejszy rozmiar pa- 

ciorków i piękny krzyżyk, 

d cena 

No. 4. — Rożańce z drze- 

wa brair kolor ciemno-wi- 

Śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena 

No. 2. — Różańce z czar- 
30c! nego brair, cena 


CHICAGO, ILL. 


30c 


30c 


20c 


15c 


10c 


10c 


GAZETA POLSKA- 


V DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


Uprawa ćwikły pastewnej, 


Gospodarze rolnicy z ka- 
żdym rokiem więcej upra- 
wiają ćwikły (buraków) pa- 
stewnej, a to dlatego, że 
est ona znakomit asz 
dla bydła eo a 

W zimie żadna pasza nie 
zastąpi bydłu paszy zielo- 
nej tak dobrze, jak ćwikła. 
Zawiera ona dość dużo cu- 
kru i białka, więc działa 
odżywiająco: sole, ` znajdu- 
jące się w ćwikle pobudza- 
Ją apetyt, a woda gasi pra- 
gnienie, tak, że bydło, spo- 
żywające dużo ćwikły, 
mniej zużywa wody. Wszy- 
stko to przyczynia się do u- 
trzymania bydła w zdrowiu, 
a na wydajność mleka wy- 
wiera wpływ bardzo korzy- 
stny. 

Dla rolnika jeszcze i ta 
korzyść jest z uprawy ćwi- 
kły, że spulchnia ona rolę, 
przytem staranna uprawa, 
jakiei ćwikła wymaga, 
przyczynia się do stłumie- 
nia uprzykrzonych chwa- 
stów. 

Jak wszystkie rośliny o- 
opowe, tak i ćwikła paste- 
wna wymaga roli dość do- 
brej; głęboka orka powin- 
na być uskuteczniona przed 
zimą, do wiosennej uprawy 
należy użyć tylko ekstyr- 
patora, brony i walca. 

Aby uzyskać jak najwię: 
ksze plony, należy użyć 
pod ćwikłę mierzwy stajen- 
nej i sztucznych nawozów. 
Jeżeli wypadnie wybierać, 
albo jedno albo drugie, na- 
tenczas stanowczo pier- 
wszeństwo należy dać mie- 
rzwie stajennej, ponieważ 
ta zarazem spulchnia rolę i 
przez to czyni ją sposobniej- 
szą do utrzymania wilgoci. 
lierzwa powinna być, ile 
możności przed zimą przyo- 
rana. 

Przy użyciu nawozów sztu- 
cznych zaleca się dać kaini- 
tu około 3 ctr. na akr i 
to w jesieni lub zimą, jako 
"nawóz losforowy dać toma- 
 Bówkę ze względu na to, że 
zawiera ona także wapno, 


którego w ziemi „nigdy 
niema do zbytku. Na akr 
wystarczy 2—3 ctr. Nako- 


niec nie żałować nakładu na 
kupno saletry chilijskiej i 
dać jej 1i pół do 2 ctr. na 
akr w dwóch albo trzech 
dawkach, tj. część dać przy 
siewie, część przy wzejściu 
ćwikły, a część po jej przer- 
waniu i pierwszej obróbce. 
Skutek wtedy będzie nieza- 
wodny i napewno liczyć 
można na sprzęt 400—450 
ctr. z akra. 

Co do gatunku ćwikły, to 
wedłe doświadczeń najle- 
pszemi okazały się Obern- 
dorfskiei lieutewiekie. le 
ostatnie podobno zawierają 
więcej suchych substancy! 
i przeto dłużej wytrzymają 
przechowane w kopcach, nie 
gnijąc, tak, że aż do pier- 
wszych pokosów zielonej 
paszy wytrzymają zdrowe 1 
smaczne. 

Po dokładnem przygoto: 
waniu roli następuje siew i 
to najlepiej siewnikiem rzę- 
dowym. Kto takowego nie 
posiada, niech sadzi ziarno 
ręką w rzędy znaczone na 
odległość 35—45 cm. Jeżeli 


rola bardzo dobra, można 
gęściej siać; ćwikła może 


ędzie mniejsza, ale treści- 
wsza i trwalsza, wysokość 
Sprzętu jest jednakowa. Po 
wzejściu, jak tylko roślinki 
nalcżycie się wzmocnią, na- 
eży je przerwać, to jest, że 
pozostawia się tylko po Je- 
dnej roślince w odstępach 
—30 cm., resztę się wy- 
rywa. Wśród lata należy 
ćwikłę obhakać 2—3 razy 
. RE z chwastów. 
_,-Wikłę pastewną można 
a. wyhodować z sadzo- 
zie A Zaleca się to mianowi- 
bądź am, gdzie dla jakich- 
aaz przyczyn opóźniła się 
uprawa roli pod ćwikłę. Za” 
miast siać ćwikłę w roli źle 
przygotowanej, lepiej osta- 
wić ziemi tyle czasu, aby 
wydobrzała, odleżała się po 
uprawie, przyczem i chwa- 
sty pierwsze łatwiej zni- 
szczy się za pomocą brony; 
nasienie ćwikły zaś zasiać 
na początku kwietnia w 


“miejscu zacisznem w rzędy 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK 
No 48. 


na pomnik Tadeusza 
w Washington, 


odległe od siebie na 25 cm. 
Należy uważać ażeby ziemia 
nie była zbyt murszata, ani 
zbyt wilgotna, w takim ra- 
zie sadzonki będą słabe i ni- 
kłe, choć wyrosłe; taki sam 
błąd wyniknie, jeżeli siew 
jest zbyt gęsty. Mocne sa- 
dzonki, to jeden z głó- 
wnych warunków obfitego 


Kościuszki 
DB 43 


Z OSAD POLSKICH. 


Z przeniesienia 
Wpłynęło z 
maj 


29713.86 
podatku od grup za 
938.52 


Detroit, Mich. Dom 
narodowy stanie tu nape- 
wno w niedalekiej przyszło- 
ści. Polacy w Detroit umie- 
ją się brać do dzieła. 

Ware, Mass. — Rozpo- 
częto tu zakładanie funda- 


Wpłynęło z podatku od grup 
za czerwiec. 

Z obchodu majowego w St. 
Louis nadeałał Fr. Uriwal 

Na wieczorku Kółka Litera- 
ckiego tamże 


934.54 


12.00 


1.80 


i i i > . . : Naobchodzie majowym w Lowell, 
a A któ- mentów pod polski kościół, | Mass, nadesłał ob. J. Roma- 
kazato, > |. sa 'g który ma stanąć przed na- jszřiewlez |. Jnd 2.32 
H ż A T: : : e South Bend, Jnd., nadesłał 
re ważyły przeciętnie © 8r. | stapjiem zimy. Budynek [serren aleje L 


uzyskano zbiór jeszcze raz 
tak wielki, jak z sadzonek, 
które ważyły 2 i pół i 3 gra- 
my. 
Jeszcze raz powtarzamy, 
że jeżeli okoliczności po- 
zwalają uprawiać rolę pod 
ćwikłę na czas, to korzy- 
stniej jest siać  ćwikłę 
wprost; do flancowania u- 


będzie z czerwonej cegły z 
ozdobami z brunatnego ka- 
mienia. Rozmiar stóp 
szeroki, 10 stóp długi, 52 
stopy wysoki. Wieża 130 
stóp. Kosztować będzie 37,- 
000 dolarów. 

Old Forge, Pa. — Anto- 
ni Mataszek, 65letni starzec, 


ob. W. Waligórski następujące 
składki: E PA 

Zebrano przez kolektorów: Jakób 
Niemier I Jan Markiewicz w para- 
fii św. Kazimierza: 

Piotr Sokoła 5, Jan Brzeźniak 5, 
Wojciech Andrysiak 5, Stanisław 
Markiewicz 5, Jan Pryntkowski5, 
Wojciech Bonek 5, Jan Mar- 
kiewicz 5, Jakób Niemier 5, Jan 
Kopczyński 6, Marcin Grześ- 
kowlak 5, Franciszek Bajer 5, 
Franciszek Chudziński 5, Wojciech 
Plencner 5, Antoni Banaszak 5, 


: > 5 chorując od dłuższego CZA- | wojciech Banaszak 5, Andrzej 
ciekać się należy tylko w su na astmę, której nabawił | Grzeskowiak5, Jan Ogurkiewiczt, 
wyjątkowych warunkach. ` Marcin Szinaćda AE o Se 


się w kopalni — chcąc w 
nocy przy otwartem oknie 
zaczerpnąć świeżego Powie- 
trza — wypadł na ulicę z 
wysokości 20 stóp I poniósł 
śmierć na miejscu. 3 

Dunkirk, N. Y. — Pięć 
osób zostało pokaleczonych 
w domu Wincentego Lapi- 
ga, pn. 208 Roberts Road. 
Jeden z uczestników zaba- 
wy, która siętam odbywa- 
ła wybił okno i z tego pow- 
stała bójka. Grzegórz Pe- 
lowski został pokiereszowa- 
ny nożem w tak okropny 
sposób, że z początku zwą- 
tpiono o jego wyzdrowie- 
niu. Jan Maślaniak także 
jest poraniony na głowie 1 
piersiach. 

Saginaw, Mich. — Wsku- 
tek eksplozyi gazoliny w 
wielkim naczyniu we far- 
biarni przy North Jefferson 
ulicy, 4 ludzi zostało zabi- 
tych i trzech  niebezpie- 
cznie pokaleczonych i popa- 
rzonych. Pomiędzy zabity- 
mi jest Polak nazwiskiem 
Wojciech Ligiełko. 

Wilkes Barre, Pa. — Z 
kroniki górniczej mamy 
znów do zanotowania kilka 
wypadków, a to: Jan Szwar: 
cki lat 52 liczący został w 
kopalni Black Diamond sil- 
nie-pokałeczony, sJan Lez 
szczyński, chłopiec 17-letni 
odniósł kilka bolesnych o- 
brażeń na ciele w kopalni 
Prospect, Michał Szewor: 
ski zajęty w kopalni Dora- 
ce przy przesuwaniu wó- 
zków z węglem odniósł kil- 
ka bolesnych ran na twarzy 
i głowie. i 

BUFFALO, N. Y., 
Komisya rewizyi charterów 
przyjęła wniosek dra Fron- 
czaka, aby miasto podzielić 
na 13 ward i obierać 25 al- 
dermanów, jak dotychczas, 
ale w ten sposób, że 12 al- 
dermanów ma obierać ogół 
podobnie jak koncilmanów, 
a 13 aldermanów wyborcy 
odnośnych ward. Wniosek 
ten przeszedł przy głosowa- 
niu komisy, wobec czego 
Polacy mogą być pewni 
wyboru najmniej dwóch al- 
dermanów polskich. 

"Toledo, Ohio. Sie- 
dmioletni chłopiec Marcina 

Janickiego, czepiając Się 
wagonów kolejowych na 
krzyżówce kolei Lake Sho- 
re na Nebraska ave., upadł 
pod koła i został zabity na 


Chęś 5, Antoni Starzyński 5, Jakób 
Ziółkowski5, Franciszek Graczyk5, 
Michał Kopiński 10, Łukasz Mi- 
chalski 5, Maryanna Michalska 5, 
Józef Szymański 10, Michał Po- 
demski 5, Jakób Makowski 10, 
Michał Markiewicz 25, Franciszek 
Witucki 25, Stanisław Kaniewski10, 
Kulczyński 2), Walenty Bączyński 
10, Szczepan Janiazczak 10, Antoni 
Słowiński t0, Stanisława Witucka 
25, Wojciech Kajzer 25, Ludwik 
Zalas 1', Jan Przybyliński 10, 
Wawrzyniec Marosz 25, Wojciech 
Popielski 5, Stanisław Zalaa 25. 

Zebrano przez pannę Apolonię 
Włodarek, kolektorka z parafii 
św. Kazimierza: 

Adolf Boliński 15, Andrzej Bor 
kowski 5, Franciszka Bramhert 5, 
Leon Banacki 10, Antonina Ciu- 
pińska 5, Stanisława Ciupińska 5, 
Stanisława Ciesielska 10, Pelagia 
Ciesielska 10, Jan Gupczyński 10, 
Michał Golichowski 10, Józef 
Góralski 25, Pelagia Gąsiorowska 
25, Albert Chanyzewski 25, Michał 
Hudak 5, Katarzyna Hudak 10, 
M. K. Hudak 25, Józef Kajzer 2, 
Jan Kaniewski 25, Pelagia Kujawa 
5, Anna Kuczwara 10, Leokadya 
Kiemnec 10, Franciszka Sobecka 
10, Katarzyna Splitt 5, Eleonora 
Szymańska 25, Pelagia Urbańska 
5, Józef Włódarek 15 Weronika 
Witucka 25, Pelagia Włódarek 15, 
Jakób Włódarek 25, Maryanna 
Włódurek 24 Apolonia Włódarek 
25, Rozalla Włódarek 15, Bolesław 
Zakrzewski 25, Maryacna Ztół- 
kowska 10, Franciszka Ziółkowska 
10, Wiel. ka. prob. A. Zubowicz 
14%), Maryanua Dellóska ŁO, Marya 
Kuczwara 10, Pelagia Koleslak 15, 
Sylwester Krzyżaniak 15, Józefa 
Kujawska 10, Wojciech Kru- 
szewski 15, Jan Łapczyński 10, 
Marya Latowska 10, Bronisława 
Moichowska 10, Józef Modracki 
25, Tekla Michalska 10, Józef 
Mikołajczak 10, Władysława Mater 
nowaka 25, Antonina Michalska 
10, Stanisława Mincińska 25, Mary- 
anns Napruszewska 15, Łucya 
Niemier 10, Maryanna Polega 10, 
Franciszka Paszkiewicz 25, Wła- 
dyaław Pierzchalaki 10, Ludwika 
Rucińska 10, P. F. Rogaliński 10. 

Zebrano przez pannę Helenę 
Kolu h w parafii św. Stanisława 
BOAC: 

Franciszek Urban 50, Tomasz 
Olejniczak 25, Władysława Kolupa 
25 


Kto stale hoduje ćwikłę z 
sadzonek, niech nie wysie- 
wa jej corocznie na te same 
zawsze zagonki, albowiem 
łatwo w takim razie o cho- 
robę roślin, która to cały 
zbiór zniweczyć może. 
Flancowanie ćwikły uda 
się _ niezawodnie, jeżeli: 
1. sadzonki wyrywa się 0- 
strożnie, tak, aby. pozostało 
na nich jak najwięcej dro- 
bnych  korzonków, które 
chwytają się ziemi; 2. jeżeli 
główny korzeń jak najdłuż- 
szy bez przerwania go I 
zgięcia wsunie się w ziemię; 
uskutecznić to można przy 
pomocy kołka, i gdy ziemia 
nie jest zbyt sucha; 3. Je- 
żeli użyjemy do flancowania 
sadzonek świeżych, niezwię: 
dłych, i 4. jeżeli flancowa" 
niu sprzyja powietrze t. J. 
jeżeli sadzonki nie zmarnie- 
ją z braku wilgoci. - 
Niektórzy urywają u sa- 
dzonek liście zupełnie, albo 
do połowy, pozostawiając 
tylko środek czyli serce nie- 
tknięte. Sposób ten może 
być dobrym, jeżeli w ziemi 
i powietrzu jest niedostatek 
wilgoci, gdyż w takim ra- 
zie liście niepotrzebnie od- 
bierają wilgoć korzeniom; 
jeżeli jednak deszcz przepa- 
duje obficie, wtedy korzy: 
stniej jest pozostawić liście, 
a cału roślina bez wielkiej 
straty i przerwy rośnie za- 
raz silnie i zdrowo. Dawkę 
saletry dobrze jest dać do- 
piero wtedy, gdy roślinki 
przyjęły się, i w pełnem 
znajdują się życiu. 


Walka ze szczurami. 


Nie przesądzając wartości 
“Ratinu’”’, zalecanego przez 
pisma niemieckie, oraz in- 
nych zarazków. wyrobio- 
nych przez pracownie ba- 
kteryologiczne przeciw 
szczurom, podajemy sposób 
łatwy, za pomocą którego 
wygubi się doszczętnie 
szczury zagnieżdżone licznie 
w spichrzu. Pokrajać gą- 
bkę najpośledniejszego ga- 
tunku na sześciany mniej 
więcej calowe i smażyć je 
następnie na szmalcu lub 
maśle, na patelni. Owe ka- 
wałki we wrzątku smaleo- 
wym kurczą się do wiel- 
kości zwykłych skwarków 
ze słoniny. Tak przygoto- 
wane kawałki gąbki rozrzu- 


Zebrano na obchodzie majowym, 
urządzonym przez Gminę Polską 
Grup Zw. N. P. 

Skolektowano przez pannę Ja- 
dwigę Banach w parafil św. Kazi- 
młerza: 

Jadwiga Banach 10, Helena 
Bielicka 10, Józefa Banach 5, 
Zofia Czerwińska 15, Stanisława 
Gadacz 10, Jadwiga Gębszewska 5, 
Helena Charinacińsku 10, Ignacy 
Hajduckt 25, Helena Janiezczak 
15, Helena Jacubs 25, Agnieszka 
Kędzioraka 10, Stanisław Kłóta 10, 
Marcin Kukla 10, Aniela Ląd 10, 
Marcin Laskowski 10, Wanda 
Miłosierna 10, Zofia Michalska 10, 
Józef Laskowski 5, Helena Nowa- 
kowska 5, Katarzyna Paszkiet 15, 
Katarzyna Rajter 10, Katarzyna 
Rymer 10, Maryanna Szulczewska 
25, Jadwiga Losińska 10, Fran 
ciszka Sosnowska 10, Auna So- 
anowska 10, Franciszka Szymczak 
Ń, Maryanna Stróżewska 15, Ja- 
dwiga Sobecka 10, Maryanna Wdo- 
wiasz 10, Wiel. ka. prob. A, 
Zubowicz 1.00, Andrzej Miko- 
łajczak 10, Józef Janowczyk 5, 
Michał Koteras 5, Antoni Kop- 
czyński 5, Władysław Nowicki 5, 
Andrzej Kaźmierczak 10, Antonina 
Szocińska 25, Jan Spychalski 15, 
Walenty Meller 5, Ludwik Min- 
ciński 5, Mateusz Orsztynowloz 10, 
Antonit Kaniewski 5, 

Razem $11680 %0 

Powyższą sumę $11,630.20 ni- 
nłejszem kwitujemy. 


T. M. Heliński, prezes, 


a 


cać przez kilka dni po| miejscu. Ciało jego koła po- RO — ka 
pichan., Szczury poža | sepaly w kowal. | | uwaga, Moliere 
je i wyginą. Tłumaczenie Cleveland, ()., — Michał | nie jest wymieniony w powyższej liście, 


prosimy się zgłosić do sekretzrza budowy 
pomnika w przeciągu jednego miesiąca, 


Wszyscy kolektorzy 8: proszeni o 
niezwłoczne nadsyłanie ofi r do głów- 
nego komitetu: raz, że pieniądze odda- 
wane są do banku i przynoszą procenta, 
a powtóre, że musi być prowodzoną 
ścisła kontrola, gdyż ofiarodawcy składek 
mogą tracić zaufanie do całej sprawy i 
podejrzywać tak Komitet Centralny, jak 
1 subkomitety o nieuczciwość. Cuła 
sprawa muai być prowadzona szybko, 
uczoiwie t ze zrozumieniem rzeczy. 


| O 
COŚ NOWEGO!! 


Opuściła prasę Gazety Polskiej książka 
obrazkawa p. t. 


Zwierzęcy Światek 
dla naszych dziatek. 


Drukowana na grubym 
papierze w większym for- 
macie 1 zawiera ryciny i 
opis następujących zwierząt 
i ptaków: 


krowa, koza, świnie, pies, kot, koń, 
owca, wilk, niedźwieź, lew. tygrys, 


tego faktu przedstawia się 
tak. Skwarek gąbkowy jest 
niemożliwy prawie do po- 
gryzienia, szczur więc poły- 
ka go w całości. l)ostawszy 
się do żołądka, a może iki- 
szek, skwarek ów wskutek 
wilgoci pęcznieje i narządy 
te rozrywa, sprowadzając 
śmierć. Sprawdzić te przy- 
puszczenia mogła tylko se- 
kcya, nie robiłem jej. nie 
chcąc dla dostania trupa 
szczurzego zrywać podłogi. 
Ze jednak skwarek gąbko- 
wy znacznie pęcznieje pod 
wpływem wilgoci, przeko- 
nać się łatwo, zamoczywszy 
go na chwilę w wodzie ` 
powróci niemal do pierwo- 
tnej wielkości, to jest wiel- 
kości kawałka gąbki przed 
usmażeniem. 


Stawicki robotnik w fabry- 
ce Standard Car Co., przy 
Besemer ave., S. E., został 
popalony w okropny sposób 
przez roztopione żelazo. 

McKeesport Pa. — Jan 
Luśko, robotnik ze stalo- 
wni National Tube Work, 
dostał udaru słonecznego 1 
spadł z wysokiego ruszto- 
wania. Jest on Śmiertelnie 
pokaleczony. 


MOZE ZNOW PRACO- 
WAC. 


Moja żona chorowała przez 
długi czas. Kilku doktorów 
leczyło ją. Nie chcieli je] 
dać żadnego lekarstwa, 
gdyż oświadczyli, że opera- 
cya jest jedyną rzeczą, któ- 
ra ją może uratować. Pe- 
wien przyjaciel powiedział 


jaguar, dzik, zając, słoń, sz. en 

— nam o Gomozo. Pomogło | rafa, wielbłąd, rikat Ea 
UROCZYSTA PRZYSIĘGA. jej szybko. Była tak słabą, | nosorożec, papuga, gęś, zebra, mysz, 
— Wi t Fal e. : ogł odnieść kura, jastrząb, kuropatwa, czapla, Bo- 
iesz, wygrałem wczoraj | ze nie mogla p wa, indyk, struś, jest to piękna i po- 


dwadzieścia dolarów w winta.. 
— Nie blaguj. 
— Jak pragnę wyjazdu te- 
Ściowej. 
— No, teraz to już wierzę. 


uczająca książka dla dzieci 
Cena 10c 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


„swych rąk, ale obecnie jest 
zdrową i wykonywa swą 
pracę”. E. Meczkowski, W. 
Grand Rapids, Wis. 


GUSTYN, Downers Grove, 


der Ednmski 1 ser Parmecafński. 
Fromaga de Brie i ser Roauforaki. 

ser ı rośliny, Nenszątelaki i Limbusaki. 
Srunfwicki Balcseon. 

3=i«mi, Westfalskie szynki. 

Wedzone 4 marynow:ne węgorze. 
Jolendzkie eztokfiaze, anchovies. 


naprzód, co cl dolega, a staniraz si 
twoim własnym lekarzem. Przyśli 
mocz, śliną alba Inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, załaczając 


najatarnzych 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj 
lspazych szkołach w Furopie i w Ameryce, po- 
siadających najlepaze dyplomy. My bie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy naag 
czyn. My nie leczymy apecyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu. 


twuim moczem. pierwszym rana oddanym. za- 


380 W. Division st., Chicago, ill. 


First National Bank 


| 
| 
OF CHICAGO 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MOXROE i ÐFARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
burg, — Rosya | wazystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kuranjące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wazystkich części świata 
Eear apadkobieratw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auntryi, Rasy! 
1 wszystkich enropejekich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 

Jas B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan 
Vice-prez — Geo B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasyer. — Augnet Blum. Asst. Kaayer. — Frank 
R. Brown, Asst. Kasyer — Chas. N. Giltett, 
Asat. Kaayer. — Frark O. Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Roisot. Zarządca dep. depozytów — 
John F. Gardin, zacządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Max. May, Aart zarządcy dep wymiany 
pieniędzy. 

DYREKTORZY. 

Samuel W. Allerton. — John H. Barker — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — P 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Tames 


B Forgan. — David R. Forgan., — Nelson 
Morrie. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
8. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 


Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmalte Futra 1 
Kaftany, spodnie, kamizelki 


Kożachy 
z skór 


owczych, własnej wyprawy | ręczneg” 
szycia, a także czapki | rękawice. fu 
btący obstalunek raczy przysłać jaaa 


kolwiek miarę. 


STANISŁAW ROBOWSKI, 
Illinois 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1881 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Frarklin i Market ui 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


sajleprzy, prawdziwy ger azwajcarski 


Nowe Holsndzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Srawdziwe francuskie wardyny | szampiniany 
Francuski groch, najlepazą oliz, g. 
Niemieckie azparagi, kra aną fasolg. 
Niemieckie jagły, 6oczowicą, kaszą przenną 
Najl-pwzy jeczmień perłowy, kaszą jęczmienni 
Karzą tatare, ang, kaszę OWEIANĄ. 

a alirc zana mąkę ryżawą. 

wieże orzechy, migdały, paprykę. 
Xiemieckie powidła, mak. 

iwieże orzechy, miydały, cytronat. 

duszone gruszki. wiśnie, prunele, 
Peancuskie śliwki, świeże rodzynki 

%łoskie łazanki (nudle), makarony. 
Naflebrzą Vani'a czekoladę z Cocos. 


Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt migany 
Pr wdziwą kawę Jara, Mocca | Rio. 

Frswdziwę tabag 
Nlamieckie koła: p 
PMA trzew'ki | pantofle (drewniski.) 


do zażywania Loebak'a. 
iki 1 gremple. 


«jeże siemię wrrzywowe, uiemig trawy. 
Jiemię dla kaszrków, siemią konopiane, Tzer 
kowe, faro i wszelkie inne towary korzenne 


RENRY BCHOBLLKOPF. 


Jesteś Chory? ` 


Nie bierz daremnie lekarsrywa! Przekonaj eilę 
w ten sposób 
nam twój 


równoczeńnie trzy dolary ($3.00) za ezzaminacrę, 


a my odeńlnmy ci z powrotem wynik mikroako- 


fcznej i chemicznej egzaminacei twego moczu. 
liny itd. jako też podamy zarazem przyczyn 


twej choraby i jak alą z niej możesz wyleczyć, 


przyłączając również skuteczne lekarstwo 
Sztab ac leczniczego zakładu składa się z 
najpraktyczniejnzych doktorów, 


Uwaga: Jak przysłać odłączenie wiigoci ciała :| 
Moez: Napełnij jedną małą 2 uncrową butelkę 


mknij dobree korkiem i odeślij do nas w malem 
pudelku expresem z góry opłaconym. o 

CUTE Napluj du małej szerokiej butelki wy- 
plucie g piersi, zamknij korkiem i odeślij do naa 
w ten sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy= 
manie włosów: 


Tysiące -łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W iniejsce starych 

porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYK DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 

Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ S. 8th, Kkłyn, New York. 
| o 


ZEGAREK NA CAŁE ZYCIE. 


Prawdziwy 14 k. złotem mapel- 
napełniony zegarek wewnątrz 
gaarancya wybita 1 to 
rancyą na 20 lat 
kantów. Wygląda 


ln fabry- 
nosi nią tak 
sama jak gramdziwy złoty ze- 
garek, ale jest miiniejnzy i ze 
opereoar w dwie ailne koperty, 
alba z otwartym cyferblatem, 

piękniegrawirowany lub gładki 

z pieknym amerykańskim wer- 
klem, piklowym i drogiemi kamieniami, silna 
epreżyna. wazelakie rozmiary. Poaylamy skapre- 
sem C. ©. D. do obejrzenia, a gdy nią wam a 
doba. zapłacicia agentowi $4 95 i koszta przeayłki. 
Kto wyślą pieniadze. naprzód otrzyma piękny 
łańczuszek DARMO, a oprócz tego piekne pioro 
ifountain Pen) albo złoty łańcuszek u krzyżem 
DARMO JĘZ rzesyiką Nie obawiajcie, 
to nie żaden humbug Ten sam zegarek z werkiem 
Elgin kosztuje $200 wiecej. Piszcie dakiadnia co 
chcecie CROWN JEW*LET CU. dept. 150 — 163 
E.RANDOLPH st., CHICAGO, ILL. Aug. 19 


W drukarni Gazety Pol- 
skiej wydrukowany został 


Słownik | 
Języka Polskiego 


Podług Lindego 
i mnych nowszych 
źródeł. Opracował 
E. Rykaczewski. 
NOWE 
WYDANIE. 


Rozmiar 6x474 cala 
Zawiera 1155 str. 
Wyraźny druk 
Piękny papier 
Twarda oprawa 
Złocone tytuliki 


Gena $2.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill. ' 


także zwany Wolta krzyż, 
wynaleziony został w Austryl 
przed kilka jaty, | wkrótce 
wszedł w nżycie w Niemczech, 
Francyi,Sk ndynawi! | innych 
europeiski. h krajach. gdzie ga 
używają jako środek leczni. 
czy przeciw reuinatyzmowi I 
wielu innym chorobom 


leczy renmatyzm, 
boleści w krzyżu, wewnę rane 
dolegliwości, młab ść, nerwo- 
wońć, 
ność, hysteryą, paraliż, epi- 
lepayę, 
wice, brak pamięci, bezna- 
dziejność, niemoc, taniec św. 
Wita, 
utrawność, brak »petytu I bo- 
leńci żołądka 


czasami po kilku dniach. Krzyż 
ten powinien wisieć wa dnie 
fw nocy na jedwabuej nitce * 
na+zy|rpnezczyny aż do dołka, 
niebieską stroną odwrócony 
do ciała. 


pokazano 


Przyślijcie nam tylko $2.00 


PPPOE Da 


została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem 


“BEN-HUR” 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 


conymi wyciskani na okładce. | 
BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 


nn aan e Mp T EPERE EE 
zzz PY EP ARP 


i najpoczytniejszych utworów literackich. 
Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
| rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
| powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
| Świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
| ści zwiedził zie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
"| gie każdemu chrześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na 
| nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały Świat. 
| Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
| służona, — tchnął w uią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
| wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- 
j chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
| stawia panujące Ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
| Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz zie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
| skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, 0- 
| puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
| przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
j chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 
zostają w pamięci i sercu. i 
Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczemu 
olskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
omagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka. ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 
| 


Cena egzemplarza $2.00. 


Wydaje ste także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 
dolara i 10 centów na przesyłkę. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


| 
| 


257 Hanover street, 


POLSKA APTEKA, Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranloznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 
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v ` O Kd y U vr "dla 14 d r 7 
DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 

Przed użyciem ray na dzich 
pa użyciu nlet- krzyż ten 
włożyć do letniego oC'n na 
parę minot. Dla dzieci moczyć 
w słabszym occie 

Krzyż ten kosztuje $1 w i 
wysełamy go na całe Stany Zj. 
| do Kanady Gwarsntaojeniy, 
że krzyż ten działa skvie 
czniej, niż pan, który jort od 
14—%0 razy drotszy. Lepszego 
środka |eczniczego jak ten 
krzyz nie ma, dlatego powi- 
nien aig znajdować w każdym 
domu, w posiadania każdego 
członka rodziny, czy to cho- 
iega czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolaraprzez 
Exprese, Money Order lub re- 
aS Iet, a my wyślemy 

armo D'nmond elektryczny 
krzyż, lub 6 za $5.00. 

Tysiące uodziękowab «des 
brabńmy od osób, które zo- 
stały wyleczone ta pomocą 
krzyża. Poniżej podajemy 
hilaa z tych pedrickowań. 


Nio- 


Diamond elektryczny kesas 
Igie, 


neara 


roztargnienie, beznen 


apopleksvę, dycha- 
zakażoną krew, nie- 


Dalała po kilku godzinach 


Byłem długi czas zupełnie bezwładnym przas ñ lat a żeden doktór pomódz mi nie mógł 


dawno tema czytałem Pafakie ogłoszenie | myślałem ża to humhug. Bprowadziiam jednak ów 
krzyż | po kilkodniowem używaniu, mogłem opuścić łóżko, a teraz i 
mąrm dosyć słów na podziękowanie, Z szacunkiem, LEON CHARWAT, Ratman. Wia. 


jentem zupełnie zdrów. 


THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO., 
306 Milwaukee ave., Dept. 59. Chicago, lil. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sądowa we wszystkich kra- 

jach a takie sprawy spadkowe | plenipotencyjne, mając 

przedstawicieli w rótnych krajach, udziela wszelkich 
informacji prawnych. jakich ktokolwiek zażąda. 


Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, wed praw 
miejscowych. 


Adres: 80] FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


a wyślemy wam 
CUDOWNĄ NOWOŚĆ 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 


SAMOGRĄJĄCE OŁTARZOWE OBBAZY ŚWIĘTE 


i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 
expresowemu resztę pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka- 
cyę pewnego głośnego arty- 
kułu na tle rellgijnem. 

Jest to obraz religijny nie- 
ałychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem | ory- 
g!nalnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz tenktóruego podo- 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości i 28 
ca i długości, osadzony jest 
w auchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W we*nątrz znajdują się fi- 
gury, ŚWIĘTA FAMILIA, 
Najsłodaze Serce Jezusa, Nie- 
pokalanie Poczęcie Maryi, 
M Boska Bolesna z Lourdes, 
Królowa Niebios z Dzieciąt- 
kiem Jezus, Święty Józef lub 

więty Antoni artystycznie 
wykonane i pięknie pomalo- 
wune Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybl- 
te najlepszą satyną w różnych 
kolorach jak: jasno-niebie- 
kiego, różowego, białego it.d. Skrzynka sama zaś znajduje się podszkłem, które- 
go ramy pomalowane są prawdziwie artystycznie różnemi kolorami. 

Po za figurami znajduje się tło z najlepszego materyału ustrojone liczne- 
mi, rzęsistemi, złotemi gwiazdeczkami. 

Obrazy naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, że używane są jako 

DOMOWE OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, 1 że znajdując 

się po za szkłem brud ani pył nie dojdzie do ołtarza | zawsze wyglą- 

da świeżo | czysto. 

W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, mił? za nakręceniem, 
wygrywa pleśni Święte, pięknym, ośnym i tak słodkim tonem, jak te 
wogóle być może. 

Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić moża 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wol- 
nych od pracy chwilach, 

Pouleważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad- 
zwyczaj niskiej. 

CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. 
Cena tylko $4.00 
tg" Kto chce większe i ozdobniejsze Obrazz Ołtarzowe niechaj pisze po katolog 

Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki | tak są opakowane, Że 
się w drodze nie potłuką. 

Pieniądze najlepiej przygy*=* w registrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICA!. SHRINE FACTORY, 
816 N. HAMLIN AVE., CHICAGO, ILL. 


g 


*| 
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ZAZETA PCOLSK OS 


POSZUKIWANIA. 


ORGANISTA zawodowy z Kró- 
lestwa Polskiego, potrafi znako- 
micie prowadzić chór gregoryański, 
figuralny i narodowy, kawaler, 
pilny i trzeźwy, poszukuje odpo- 
wiedniej pracy od 1 września, rb. 
Po bliższe informac; e proszę pisać. 
Adres: A. Kałowski, 222 st., cor. 
Barnes ave., Williamsbridge, N. Y. 

(32) 


z Zw. 
Rutkowsk+ Kazimierz, prze- 
ywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, Ni S., Canada. ( Aug.) 
OPŁATKI ołtarzowe świeże i czyste 
można nabyć każdego czasu u Fran- 
ciszka Chojnackiego, 47324 Winchester 
ave., Chicago, Ill. (x) 


KTO chce 


Męczarniom Neuralgii 


położy koniec i zapewni spokój 
dręczonym nerwom, kto użyje 


Dra Richtera 


Kotwicznego Pain Expellery 


i mocno nim natrze siedlisko bólów. 

Nie szezędzą mu ze wszech stron 

gorących pochwał lekarze, aptekarze, 
duchowni itd. 

Nasz znak ochronny „Kotwica“ 

znajduje się na kazdej butelce. 

Wszyscy aptekarze sprze- 

dają go po 25 i 50 ctw. za 

butelkę. 


AF. Md. Richter & Co., 


15 Pearl Street 
— New York. 
Piszcie po broszurkę „Dlaczego?“ 


Nowiny Miejscowe 


DYREKCYA Teatru N. P., uwa- 
żając obecną porę roku za niena- 
dającą się do urządzania przed- 
stawień zajęła się tymczasem 
uzupełnieniem wewnętrznej or« 
ganizacyi naszej instytucy i. 
Przedewszystkiem więc opraco- 
wang została konstytucya Towa- 
rzystwa wraz z dodatkiem ustaw 
dla trupy teatralnej i jej kiero- 
wnictwa, spoczywającego w rę- 
kach dwu dyrektorów-reżyserów. 
Konstytucya ta ostatecznie przy= 
jętą i zatwierdzoną zostanie na 
walnem zgromadzeniu, które się 
w niedalekiej odbędzie przyszło- 
Ści, poczem wyciąg jej, określa- 
jący cele instytucyi i środki, za 
pomocą których instytucya dążyć 
będzie do celów osiągnięcia, Zo- 
stanie ogłoszonym publicznie. 
Kroki prawne, zmierzające do 
inkorporacyi Teatru N. P., zo- 
stały już poczynione, tak że in- 
stytucya inkorporowaną zostanie 
jeszcze przed początkiem sezonu 
przyszłego. 

Obecnie [Dyrekcya pracuje nad 
unormowaniem spraw dotyczą- 
cych administracyi i całego sy» 
stemu kierownictwa instytucyi 
z czem również przed począt= 
kiem sezonu będziemy gotowi. 

Dla urozmaicenia obecnie pa- 
nującej monotonii kanikularnej 
Dyrekcya postanowiła urządzać 
dla P. T. członków i wszystkich 
przyjaciół Teatru N. P. wycie- 
czkę rozmaitości, połączoną z za- 
bawą towarzyską, oraz występa- 
mi _  deklamacyjno - wokalnymi, 
monologami etc. Kierownictwo 
artystyczne również nie próżnu- 
je, lecz przysposabia repertoar, 
wynajęło salę na próby i w naj- 
bliższych dniach rozpocznie pra- 
ce przygotowawcze do pierwszych 
przedstawień nowego sezonu. 
Począwszy od miesiąca września 
przedstawienia Teatru N. P. od- 
bywać się będą stale raz na mie- 
siąc w teatrach Śródmieścia, w 
międzyczasie zaś urządzane będą 
przedstawienia popularne po 
dzielnicach polskich. Pierwszemi 
przedstawieniami przyszłego se- 
zonu będą prawdopodobnie dwa 
obrane przez komitet Literacki 
utwory hr. Fredry, a mianowi- 
cie ''Zemsta'* i ‘“‘Dożywocie”. 
Obie sztuki są znakomitemi ko- 
medyami narodowemi, a pierw- 
szorzędnej wartości literackiej, 
przytem dostępne, łatwo zrozu- 
miałe, a świetnym okraszone 
humorem. Do obu ich przedsta- 


nabyć dobry, już 
z rekordami fonograf, co gra 
głośno i wyraźnie same różne 
pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zaraz wyśle 4 dolary na adres: 
I. HERU, 2 Carlisle st, New 
York, Ń. Y. 


Nowak Józef poszukiwany 
jest przez Józefa Kamińskiego, 


ox 167, Worden, Ill. (2% 


GRO3ERNIA i buczernia między 
licznie osiedlonymi Polakami, prze- 
ważnie z Gaulicyi, na biznesowej 
u icy, tanio do sprzedania. Adres: 
A. J. J. Jezefek, 29 Fenswick st, 
Lowell, Mass. 


6” Stan. Meliński (?) ma 
"sąd na ekspresie w Carbondale, 
u. 


Juniewiez Adam  poszu- 
kiwany jest przez swego brata 
Wacława Juniewicza. Pochodzi 
z gub. wileńskiej, powiatu troc- 
kiego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sum proszę zgło ić się pod 
udresem: Wacław Juniewicz. 641 
E. 12 st, Erie, Pa. (32) 


a 

CZY mówisz poangielsku? Jeżeli 
nie, to przeczytaj to uważnie. Bez 
względu gdzie mieszkasz, nauczymy 
ciebie po angielsku czytać, mówić 
i pisać. Przez rok będziemy wysełali 
lekcye pocztą. Wtedy choćby kto 
nie chciał nauczyć się muwi. Powiedz 
znajomym co wyczytałeś. Załącz 
dolara 1 pisz do Biuro ułatwiające, 
273 N. Centre ave., Chicago, Il. (31) 


N y cek Andrzej, rodeni ze wsi 
Podleszany, pow. mieleckiego, po- 
szukiwany jest przez swego ojca. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
niech się zgłosi do Józefa Ricia, 
Sault Ste. Marie, Steel Works, 
Ont. Canada. 


ORGANISTA świeżo przybyły 
z Polski, poszukuje posady. Inte- 
resywani raczą się zgłosić do Stani- 
sława Salamon, 532 Noble st., 
Chicago, l. 


Jaźwieńscy Józef i Jakób, 
rodem ze wsi Symany w gub. 
łomżyńskiej, przebywający przed» 
dwoma laty w Milwaukee, Wis, 
poszukiwani są przez swego brata, 
Józefa Jaźwińskiego, 175 Benwick 
st., Newburgh, N. Y. (31) - 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe usłudze. Jazda 
od 7-8 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
brater;ka. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 


Roni i napisz list*a bliższe l 

objaśnien a odwrotną pocztą zaraz | Wienia przygotowania w biegu. 
nastąpią, Imm grant. Labor Ex- W TYCH dniach nadeszła wia- 
change Inc., 2 Carlisle st., New domość z Poughkepsie, N. Nas że 


York, N. Y. 


Bai” Woj Cyrnas (?) ma paczkę 
na ekspresie w Coalport, Pa. 


Frank Constantine, morderca 
Luizy Gentry w Chicago został 
nakoniec ujęty i siedzi tam pod 
kluczem. Zatrzymano go w mia- 
Steczku Tivoli, o 25 mil odle- 
głem od Poughkeepsie. Pomocnik 
szeryfa A. Hoffman obserwował 
go tam od dłuższego czasu i ujął- 
by go wcześniej, gdyby nie to, 
że Constantine zmienił nagle 
miejsce i wyjechał do okolic No- 
wego Yorku i Brooklyna, porzu- 


Bronisław Wołejsza, Win- 
centy Sokołowski i Jan Aczgowski 
z gubernij wileńskiej parafii Piwo 
szuny, poszukiwani są przez Józefa 
Grygorowicza, 714 Piggott ave., 
East St. Lonis, Il. 


Bialik Jan, rodem z Osieka 
w Galicyi, poszukiwany jest przez 


ciwszy posadę kontraktora. W 
masą A, 100 Loman st., KAR Tivoli miał kochankę, z którą 
PWRC ZĘ? (32) ciągłą utrzymywał koresponden- 

Supiński Marcin, który | cyę. Poinformowana policya ba- 


czny rozciągnęła nad nim dozór i 
z przejmowanych do kochanki li- 
stów miała dokładne informacye 
co do miejsca jego zamieszkania i 
dniu proponowanego jego powro- 
tu do Tivoli. 

Przed 8miu dniami przybył od- 
wiedzić swoją lubą i tam go za- 
aresztowano. Zaskoczony nie stra- 
cił przytomności, lecz oświadczył 
policyi, że on jest bratem po- 
szukiwanego mordercy ł nic z 
nim nie ma wspólnego. Chcąc 
się przekonać i sprawdzić osobi- 
stość pojmanego Constantine, 
szeryf wezwał telegraficznie z 
Chicago niejaką pannę Schreiber, 


dopiero niedawno prz: był ze sta- 
rego kraju i znajduje się w Wis- 
consin, pochodzi z gubernii suwal- 
skiej, powiatu augustowakiegch 
gminy Bargłow, wieś Źróoki, niec. 
mi da swój adre: Steve Shupak, 
Cambri» Wyoming, Weston County. 
> Z 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 


Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze | kasyerkę tej restauracyi, gdzie 
przesłać w jednocentowych zna- | Sie Stołował morderca pani 
czkach pocztowych. Piszcie po | dentry i którego wspomniana 


osoba dobrze pamięta. 

Panna Schreiber natychmiast 
wyjechała do Tivoli i, zobaczyw- 
Szy aresztowanego, stanowcza o- 
rzekła, że on jest tym samym 
Constantinem, którego przed pół 
rokiem widywała w restauracyi 
w Chicago. Nie ulega więc kwe- 
styi, że rzeczywisty sprawca 
morderstwa na osobie Luizy (ien- 
try został pochwycony. 

Szef chicagoskiej policyi otrzy= 
mawszy tę wiadomość nie posia- 
dał się z radości. Opowiadał on 


bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: Dzwon, 773 Milwaukee 
Ave., Chicago, Ill. (31) 


NOWA KSIĄŻKA 


Z pod prasy *'Gazety Polskiej” wyszła 
nowa książka teatralna pt. 


BŁAZEK OPĘTANY 
© KROTOCHWILA 


w jednym akcie ze śpiewami 


— przez — 7 
zebranym, że od 6 miesięcy taj- 

Wladyslawa L. Anczyca. na policya usilnie poszukuje Con- 
Cena--..50c | stantina w całej Ameryce, w 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Hiszpanii, wę Włoszech itp. 
Dotychczas nadsyłane od niej ra- 


porty donosiły o setkach areszto- 
wanych ludzi, którzy według 
rysopisu są bardzo podobni do 
Constantine. Zbrodniarza Spro- 
wadzą w tych dniach do Chicago. 


W SOBOTĘ czwartego sierpnia 
odbędą się prawybory obu par- 
tyi politycznych, przy których 
wyborcy powiatu Cook wybiorą 
delegatów do konwencyi, która 
zanominuje cały tykiet powiato- 
wy. Wybory te są dla Polaków 
wielkiej wagi. Jeżeli bowiem po- 
lityka będzie mądrze prowadzoną, 
to kilku Polaków może się dostać 
na obydwa tykiety, zarówno re- 
publikański jak i demokra- 
tyczny. 

A stać się to powinno. Polacy 
Są zawsze szczerymi przyjaciółmi 
partyi politycznej, do której na- 
leżą. Więc kierownicy tej partyi 
powinni to uznać i zarządzić, co 
należy, ażeby Polacy mieli swoją 
reprezentacyę także i wśród 
wyższych urzędników. 

Następujący Polacy ubiegają 
się o nominacyę: 

St. Kunz na posła do Kongre- 
su, Jan F. Smulski na skarbnika 
stanowego; |. F. Dankowski, 
Juliusz Śmietanka i St. M. Ha- 
remski na sędziów miejskich; 
St. Kuflewski i W. J. Jóźwia- 
kowski na klerków miejskich; 
J. Kondziorski i Jan Czekała na 
komisarzy powiatowych; B. Dom- 
browski, W. J. Laskowski, P. P. 
Jezierny, J. F. Hełminiak l J. 
Gieszkiewicz na posłów do legi- 
slatury. 

Niechaj wszyscy obywatele pol- 
scy w Chicago wezmą udział w 
prawyborach, aby dopomódz na- 
szym rodakom do otrzymania no- 
minacyi. 


PO WIELU trudach i zacho- 
dach syn znanego obywatela na 
Stanisławowie p. Menclewskiego 
został nareszcie przyjęty do ofi- 
cerskiej szkoły marynarzy w 
Annopolis. Zdał on egzamin wy- 
bornie. ale komisya żądała, by 
młody Menclewski poddał się ope- 
racyi palca u nogi. Chłopiec nie 
przestraszył się tego. Operacya 
szczęśliwie się udała i teraz po- 
wiadomił rodziców, że jest przy- 
jęty. Uczniowie tej szkoły rządo- 
wej pobierają $500 rocznie na 
utrzymanie. Młody Menclewski 
jest drugim Polakiem, który do- 
stał się do szkoły oficerskiej w 
Ameryce. Pierwszym był p. Ba- 
rzyński, obecnie już porucznik, 
który ukończył akademię w West 
Point, założoną przez naszego 
naczelnika Tadeusza Kościuszkę. 


"THE BELL”, jedyny skład 
ubrań i galanteryi męskiej nieba- 
wem założy swoją filię w dzielni- 
cy Bridgeport. Bierzcie się roda- 
cy do dzieła. 


K. ZEGLEŃ, wynalazca kulo- 
chronnego pancerza, wchodzi w 
związki małżeńskie w jesieni. 


MARYAN Durski jest dziś w 
Ameryce największym koloniza- 
torem polskim. Posiada on wy- 
borne grunta w stanie Wisconsin, 
gdzie ziemia i klimat odpowiada 
klimatowi naszej ojczyzny i tam 
rolnik polski czuje się, jak u sie- 
bie w domu. Z różnych okolic 
ludzie uciekają i osiedlają się w 
Wisconsinie, gdzie też istnieją 
już całe miasta o wyłącznie pol- 
skiej ludności, z polskimi kościo- 
łami i nawet klasztorami. Tu też 
będzie ''Nowa Polska*'. 


BANK polski, na czele które- 
go stoi prezes Jan Smulski i 
kasyer T. Heliński został otwar= 
ty. Na zewnątrz wszystko przed- 
stawia się pięknie, a we wnętrzu 
wkrótce przedstawiać się będą 
centy polskie, które dotąd wy- 
grzewały kieszenie Ajryszów, 
lub Niemców. 

Szczęść Boże pierwszemu ban= 
kowi polskiemu w Chicago. 


TROCHĘ nieprzyjemny dla pe- 
wnej pani ale nadzwyczaj zaba- 
wny dla gapiów wypadek zdarzył 
się zeszłej niedzieli wieczorem 
na 4 pl. niedaleko rzezalni. 

Jakaś otyła pani do 225 funtów 
ważąca przechodziła ulicą i przez 
nieuwagę wpadła do dołu pod 
słup telegraficzny  wykopany. 
Na jej krzyk zbiegli się przecho- 
dnie i policya ale pomimo chęci 
nie mogli ją stamtąd wydobyć. 
Dwunastu policyantów krzątało 
się koło niej, lecz napróżno. Tak 
ugrzęzła w mokrej glinie, że 
wszelkie wysiłki okazały się bez- 
owocne. W końcu dwoje ludzi ze- 
Skoczyło do dołu, okręcili nie- 
szczęśliwą kobietę powrozami i 
drugi koniec liny przymocowali 
do koła karetki policyjnej. W ten 
sposób użyty wóz zastąpił korbę 
i poruszając się naprzód ciągnął 
linę i windował otyłą panią. 


W NIEDZIELĘ wieczorem uli- 
czny kaznodzieja Albert Mie 
śmiertelnie zranił nożem wła- 
Ściciela szynkowni na Ashland 
ave. pod nr. 4618 Alberta Pietat. 
Mordercę policya ujęła, a zbro- 
czonego krwią szynkarza odwio- 
zła do szpitala. 

Mie obrał sobie za ambonę róg 
ulicy przed samą szynkownią 
Pletata. Tłum gawiedzi powięk- 
szał się co chwila, tamując wstęp 
do salonu. Pletat wystąpłi i żą- 
dał, aby kaznodzieja przeniósł się 
na inne miejsce. Mie nie ustąpił 
lecz rozpoczął przemowę do ze- 
branych. Krzyk, śmiechy i 
Świst urwiszów zgromadzonych 
dokoła rozgniewały Pletata. Siłą 
zamierzył zmusić kaznodzieja do 
opuszczenia obranego sobie miej- 
sca. Mie przerwał wtenczas mo- 
wę i puścił się w pogoń za 
szynkarzem. Wpadł do salonu i 
po kilku obelżywych wyrazach 


wyjął nóż i zadał nim 4 rany 
Pletacie. Najpierw wpakował 
mu nóż pod serce a następnie 
zranił prawe ramię w trzech 
miejscach. 


Lekarze mają nadzieję, że ura- 
tują mu życie. Raniony jest Po- 
lakiem. 


PANI Hageman, zamieszkała 
na Canalport ave. pod nr. 124, 
wracała wieczorem do domu. Na 
rogu 21 i Halsted ulicy przystg- 
pił do niej jakiś nieznajomy 
młody człowiek i zaczął ją napa- 
stować w obrażający sposób. 
Kiedy znaleźli się w mniej lud- 
nem miejscu uchwycił ją wpół 
i chciał zaciągnąć do bocznej 
ulicy. Napastowana stawiła mu 
silny opór, wyrwała się i pobie- 
gła do domu. Mąż, dowiedziaw- 
Szy się © tem, udał się zaraz we 
wskazane miejsce w nadziei za- 
stania tam napastnika. Dogonił 
go na rogu ulicy, porwał za bary 
i po silnej walce obezwładnił i 
obalił na ziemię. Z kieszeni wy- 
jął postronek i związał nim na- 
pastnika. Nadbiegła policya, roz- 
luźniła mu ręce i chciała zapro- 
wadzić do kozy. Ujrzawszy się 
wolnym pobił policyanta i byłby 
uciekł gdyby nie pomoc przecho- 
dniów. Po długiej walce ujęli go 
powtórnie i związanego odwieżźli 
do kozy. Nazywa się Paweł Sa- 
wiński, ma lat 27 i jest robotni- 
kiem przy robotach miedzianych 
w fabryce Maxwell Brothers na 
21 i Loomis ulicy. Detektywi po- 
znali w nim oddawna poszukiwa- 
nego brutala, który wiele kobiet 
zaczepił na ulicy. 


Z ARGENTYNY. 


W Buenos-Aires założyli Pola- 
cy Tow. Robotniczo - Polskie, a 
zarząd jego składa się z nastę- 
pujących członków: 

Stanisław Krysiak, prezes; 
Bronisław Dardziński, sekr., Jó- 
zef Gajkowski, kasyer. 

Celem tego towarzystwa jest 
założenie biblioteki i utrzymy- 
wanie gazet polskich, a nadto po- 
maganie przybywającym z kraju 
emigrantom. 

Adres: Bronisław Dardziński, 
Calle-Anchorena, E. B. D. 673, 
Buenos-Aires, Argentine. 


Notatki Zagraniczne. 


Mitawa. — Zamek Remplen 
w pobliżu Fukum, jeden z naj- 
starszych i najwspanialszych 
zamków w Kurlandyi — stoi w 
płomieniach. Uzbrojeni rewolu- 
cyoniści otrzymali kontrolę nad 
całą okolicą. Dwie kolumny woj- 
ska spieszą na miejsce wypad- 
ków. 


Moskwa. — Do dawnej stolicy 
napływają tysiące wojska. Całe 
miasto jest w stanie oblężenia. 
Na stacyi kolejowej Moskwa-Pe- 
tersburg stoi oddział z działami 
szybkostrzelnemi. 


Paryż. — Na granicy Francyi 
i Szwajcaryi w pobliżu tunelu 
Mont Cenis nastąpiło oberwanie 
się chmury. Olbrzymie masy 
wody z gór spadające toczyły z 
sobą ogręmne kamienie, które za- 
Sypywały przyległe wioski. Pięt- 
naście osób zostało zabitych a kil- 
kaset rannych. Kościół w Cha- 
rannes został zrównany z ziemią. 


londyn. — Stosunki w Per- 
syi wikłają się coraz bardziej. 
Liczba buntujących się przeciw 
władzy szacha zwiększa się z 
każdym dniem. Niewiadomo je- 
dnak dotąd czy grają w tem ro- 
lę angielskie fundusze czy rosyj- 
skie ruble. 


Paryż. — Mayor Dreyfus zo- 
stał spoliczkowany w klubie ofi- 
cerskim, wskutek czego przyszło 
do krwawego Starcia między ofi- 
cerami. 


Petersburg. — We wszystkich 
miastach rosyjskich pozamykano 
wszystkie kluby polityczne i nau- 
kowe. Pozwolono tylko na dalsze 
otwarcie tych klubów, gdzie wia- 
ra pije i szulerce się oddaje. 


Paryż. — Zydowska organiza- 
cya zwana Związek Zydów wy- 
stosowała do prezesa ministrów 
francuskich memoryał z wezwa- 
niem wysłania do Odessy stat- 
ków wojennych celem ochrony 
obywateli francuskich mojżeszo- 
wego wyznania. Minister odpo- 
wiedział bardzo dowcipnie, gdyż 
powołał się na to, że na Czarne 
Morze okrętom wojennym wpły- 
wać nie wolno. 


Berlin. — Dom bankierski bra- 
ci Mendelsohn w Berlinie poży- 
czył rządowi rosyjskiemu na kil- 
ka dni 250 milionów rubli, któ- 
remi powstrzymano na giełdzie 
dalszy spadek papierów. 


Petersburg. — Dziewięć tysię- 
cy robotników wyszło na strajk 
w Rydze. W innych miastach ro- 


Syjskich to samo jest zapo- 
wiedziane. 
Londyn. — W mieście Leeds 


urządził pożar milionowe straty. 


Berlin. — Ciekawy proces roz- 
począł się w niemieckiem mie- 
Ście Trier przed sądem wojen- 
nym. Oskarżony jest mayor Me- 
yer, kapitan Juin i trzech ofice- 
rów. Fałszowali oni książki, w 
których zapisywano rezultat ćwi- 
czeń w srzelaniu do celu i od 
kilku lat pobierali wysokie na- 
grody za najlepsze strzelanie. 


Petersburg. — Policya w Mo- 


skwie pospołu z żandarmeryą, 
na skutek rewizyi w jednym z 
domów zamiejskich, aresztowała 
35 socyalistów-rewolucyonistów. 
W domu tym znaleziono 35 bomb 
gotowych, 15 list osób, 
cych do organizacyi, oraz 3 wiel- 
kie składy broni. 


należą- 


Petersburg. — We wsi Skobo- 
łowie, pow. żytomierskiego pop 
Sforoniusz podczas kazania tło- 
maczył włościanom, że amnestya 
jest uwolnieniem z więzienia zło- 
dziei, oszustów i koniokradów. 
Wtedy jeden z parafian krzy- 
knął: ''Ł.żesz, nie pozwolimy nas 
tak oszukiwać.” Tłum zmusił 
popa do opuszczenia cerkwi. 


Warszawa. — W szpitalu woj- 
skowym w Odesie wybuchła bom- 
ba, która zniszczyła kancelaryę 
szpitalną. Jeden z dyżurujących 
podoficerów postradał życie. W 
tymże samym Szpitalu majtek 
Malinowski, skazany na karę 
śmierci, a znajdujący się w szpi- 
talu z powodu choroby, oblał na- 
ftą swe łóżko i podpalił. Ogień u- 
gaszono niebawem. Malinowski 
jednak zmarł skutkiem popa- 
rzenia. 


STRASZNA ZBRODNIA. 
Z Zytomierza donoszą, że w 


poblizkiem miasteczku Janowie 
wyrznięta została cała rodzina 
Belcingerów, przyczem zbrodnia= 
przy- 
wiezionych przez Belcingera te- 
Trzynastole- 


rze zrabowali 20,000 rb., 


goż dnia z Kijowa. 


tniego syna, ucznia gimnazyum, 
bandyci 


mnazista, 


bójców, dwóch 


strażnicy dopędzili w Kalinówce. 
Stawili oni 


mosądem. 


Belcingerów. 


Ostatnie Wiadomości. 


Sroda, 1 sierpnia. 


Z Helsingfors w Finłan- 
dyi donoszą, że najsilniej- 
rosyjska na 
Bałtyekiem. około- 
Helsingforsu, Sveaborg, zo- 
zbunto- 
wanych marynarzy i żołnie- 
rzy po krwawej walce,trwa- 


sza twierdza 
morzu 


stała zajęta przez 


. 


wszelkie ataki cały dzień. 
Drugi 


nie. 


Straty w ludziach podają 


na setki. 


Bunt ten uważany jest 
rewolucyi i 
przypuszczają, że niebawem 
wybuchnie bunt w innych 
portach wojennych na mo- 
rzu Czarnem i Bałtyckiem. 
mają w 
swem posiadaniu 40 dział 
maszynowych, wszelką ar- 
tyleryę ciężką i lekką, i po- 
i amu- 


za początek 


Rewolucyoniści 


dostatkiem broni 
nicyi. 


CENNE PRZEPISY 


WYSYŁAMY DARMO 


Słabym i nerwowym mężczyznom. 


Mam u aiehia receptę na ałynne lekaratwa, 
przepisaną przez znakomitego lakarza, u któ- 
regon elę leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekaratwa przy- 
rzadzone podług tej recepty, jest ledrem z 
najlepszych obesnie lekaratw dla słabych, ner- 
wowych I wycieńczonych mążczyzn. Przywró- 
ciło ona mi zdrowie po długisi chorobie ner- 
wowości, ogólnem osłabienin itd. Próbowałem 
najperw specyallstów | rozmaitych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także s tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby x prza- 
pracow grzechów młodości, nadużyć powo- 

ujących nerwość onanii, utraty męskości, n- 
traty pamięci i żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego osłab enia itd., pisała do mnie io- 
świadczyło, że lak samo jak ja zoataji wy- 
leczeni. 

Wiedząc o tem, jak trudno jest wyleczyć sla 
w tym kraju, postanowiłem pomagać innymi 
każdemu, kio do mnie napisze, wyślą kopię 
tej recepty wraz z potrzebną informacyą darmo 
w liście Receptą wypełnią wam w każdej do- 
brej aptece za niską ceną. Posłuchajcie mojej 
rady, Rpróbólcie go, a przekonacie się, że ta 
jest właśnie lekarstwo, którego SE 
abyście sią czuli dobrze, wilnie szczęśliwie. 
Za moją przysłngę żądam tylko B0c pa wyle- 
czeniu. Nie żądam nie więcej nad tę małą sumę 
1 to dopiero po zupełnem wyleczeniu. Nie po- 
syłam nic przez C. O. D. i nie mam żadnego 
zamiaru wyłudzania od was pieniędzy anisprze- 
dania wam lekaratwa, którego nie chcecie, a 
jeżeli nie przekonacie sią o mojej rzetelności, 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie jako 
człowieka nienczciwego. 

Piszcie dzisiaj, gdyż to ogłoszenie może nie 
hędzie więcej zamieszczane. Pamiętajcie, ż6 o* 
trzymacie recepte i wszelkie informacye darmo 
i nie potrzebujecie mi posłsć 50e, dopóki! nie 
zostaniecie wyleczeni. Adres: C. H. BENTSUN, 
R. Box 622, Chleago, Ill. 


zmusili do trzymania 
zapalonej świecy w czasie doko- 
nywania mordu nad ojcem, mat- 
ką, braćmi i siostrą. Za darowa- 
niem życia uczniowi wstawił się 
jeden z morderców żyd, któremu 
chłopiec w przededniu w czasie 
kąpieli wyjął z nogi drzazgę. Gi- 
wstrząśnięty wido- 
kiem rzezi, dostał obłąkania. Za- 
niepełnoletnich 
żydów, dwóch miejscowych wło- 
ścian i jedną kobietę z Kijowa 


opór zacięty przy= 
czem jeden z nich został zabity 
przez strażnika, drugi zaś Śmier- 
telnie poraniony przez tłum; po- 
zostałych zbrodniarzy z trudno- 
Ścią udało się uchronić przed sa- 
Pieniądze znalezione 
zostały we włosach kobiety, któ- 
ra własnoręcznie zarzynała dzieci 


jącej cały dzień. Flota rosyj- 
ska złożona z kilkunastu 0- 
krętów wojennych starała 
się zmusić rewolucyonistów 
do poddania, ale wszelkie 
wysiłki spełzły na niczem. 
Rewolucyoniści celnym o- 
gniem działowym odpierali 


bunt wybuchł w 
fortecy Skatudden, oddalo- 
nej o trzy mile od Sveabor- 
ga. Cały dzień ostrzeliwano 
tę fortecę z okrętów i z ba- 
teryi lądowych, ale niewia- 
domo, czy ią zdobyto czy 


CENY TAKGOWE. 


CHICAGO, 1 sierpnia 1906. 


MĄKA: beczka 
Twarda patenta 
Straights 
Czysta 


Miękka wiosenna patsnta 
Twarda zimowa patents 


3.80— 4.00 
8.00 — 3.10 
8.25—8.85 
4.80— 4.50 
8.80—4.00 


Żytnia 3.40—3.60 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 8 czerwona TĘ 
No. 2 czerwona HB 5% 
a 1 czerwona {5 
o. 2 twarda L EE 74 
No. 1 twarda 1414 
PSZENICA WICSENNA  buazel) 
No. 8 16—77 
No. 4 52 
Północna 13 
KUKURYDZA (bnaz: 1) 
Zwykła 48 
No. 4 50 
No. 4 żółta Ww 
No. 4 biała 53 
a. 5115 
No. 8 biała 46—47 
No. 8 żółta 514 
No. 2 żółta 52 
No. 3 blała 50 
Jęczmień 36 — 45 
OWIES (buszel) 
Zwykły 81% 
No. 4 89 
No. 2 82 
No. 2 biały 81 
No. 8 32 
No. i blały 32 
No. 4 blaty 31 
Standard 33 
ŻYTO 
No. 2 58 
No. 3 56 
No. 4 50 
SŁOMA (1000 funtów; 
Żytnia 6.00— 6.50 
Pszenłozna 4.00—5.50 
Owsiana 5.00— 5.50 
Ryżowa 7.00 
PRODUKTA MLECZ) E 
Ber brick 12 
Bzwajoarsk! 2 -18 
Limbursk! 11 
Masło śmietankow« 19 
Firsta 18 
Beconda 15 
Dairies 19 
Jaja, (tuzto) 18 
BYDŁO 
Woły tuczne 6.10— 6.8U 
Zwykłe 8 85— 5.00 
Cielęta 8 00— 4.50 
Świnie tuczne 5.20—5.71 
Proalęta 5.50 —4.70 
Owce 1.00—7.56 
Jagnięta 0.00— 5.05 
BIANO (1000 funtów 
Najlepsza tymotka 11.40—12.50 
Niesortowaną tymotka 9.00—12.00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 11 
Indyk! 10 
Kurczęta (żywe) 181 
Kaczki 7 Bi 
Gesi za tuzin 6.00 9.00 
KARTOFLK (buszel) 40 52 
Słodkie (beczka) 75 - 1.0 
Kartofle nowe beczka 3.00 420 
OWOCE I JARZYNY 
Jabłka (buszel 1 
Cytryny (pudła) 
Banany /pęk) 
Szparagi, pudło 40-52 
Sel ry pudełko 40—60 
Kaulafiory pudło 40-—1.20 
Kapusta nowa pudło 90—1.10 
Groch zielony busze] 1.70- 2.00 
Sałata pudełko 40—60 
Pomidory pudło 45—75 
Cebula (buszel) 1.25--1.85 
Ogórki tuzin 20 BU 


2406 Antkowiak W 
2406 Andrzewski B 
2417 Bajorek 'L 
2413 Bas J 

2410 Babiak W 
2430 Babiarz J 

2421 Bania A 9 
2422 Baoda'h F 
3424 Baba J 

2430 Barycza A 
2431 Bartnik T 
2411 Bes M 

2413 Białek F 

UH Bielski I 

2449 Bleka K 

2450 Hłażejczak J 
2151 Błażejewski W 
2460 Brudnicki J 
3461 Bogacz J 

2413 Bokowski E 
2484 Capek J 

2494 Cepa J 

1459 Chrzyóclewak! I 
2490 Chmielakowa A 
2491 Cieśla J - 
242 Ciepła R 

2408 Ciałkowna 8 
2196 Cig n J 

2407 Ctołkowski A 
2305 Caiklihnka M 
2509 Czarnik F 
2511 Czyżyk 8 
x612 Czajkowski J 
2514 Depa M 

2519 Donowski L 
25:1 Domański A 
2524 Dryjak J 
2526 Druzik J 

2520 Drab F 

2540 Draszcz A 
2531 Duszyński J 
2633 Duda J 

26 6 Dymon 8 
2537 Dybalska M 
2517 Palasz L 

2568 Gałuszka H 
2571 Gagata F 
2572 Garzkiewicz A 
2582 Gizowski J 
v58A Giermek J 
1588 Gładzicki A 


2605 Gradurzeweka B 
2000 Grzyboski A 
2610 Gruba W 

2613 Grześkowiak J 


2634 Hendziek W 
2637 Hertmanowicz J 
44 Hyjek J 
49 Jabłoński J 
2653 Jabłoński A 
2655 Jabalaki 9 
26:0 Jakubowski J 
2657 Janasz M 2 
tao Jarosz J 
2660 Janiczek A 
2601 Jan ga F 
2662 Januaz L 
2665 Jeziorski W 
2674 Jucha P 
2579 Kanicki Z 2 
687 Kamifski J 
2685 Kaaznba M 2 
2685 Karasińaki W 
2688 Karp J 2 
2003 Kapłan W 
2604 Kasiak W 
2604 Karabin M 
2607 Kapciński A 
202 Kiela J 
2703 Kilinowski J 
7704 Kiełtyka W 
2 5 Klelian J 
2710 Ki» J 
2711 Kice M 
2717 Knap A 
x719 Komaniecka A 
2729 Korczyńska W 
2721 Kochany F 
+i22 Komorowska A 
2723 Kobylski P 
274 Eanopiński T 
2781 Kokorzka J 
2731 Koszota J 
2136 Kowaleski T 
2787 Kosieński W 
2146 Krajewski J 
2754 Kucharski M 
2156 Kuczalk J 
2757 Kukla M 
150 Kuniszewski H 
2162 Kucharzyk T 
2764 Kurowski E 
2:66 Kurcaba M 
2767 Kwiek F 


28 Lew M 

Tu Lewandowski P 
T91 Lewandoska A 
2192 Lawandowaki 3 
2794 Ligieza J z 
MOS Litrz nka J 
20 Linek J 2 

2810 Mach J 

2819 Maresz J 

2521 Markoska A 
2827 Mazur H 

2881 Medkiewicz M 
2889 Michalik 8 
2840 Mika M 


2503 Groniodzkiewicz A 


na r W, 
Listy Polskie na Poczcie 


2841 Mikas W 
LHi Mielnicki J 
2346 Michalak W 
2860 Mieja F 

2851 Miaka M 

28 3 Mol J 

2361 Mocznlaki F 
1362 Maściski F g 
2863 Moskal I 
2861 Mroziński J 
2962 Młyn:k J 
2866 Mnraski B 


2872 Muszyński F 
za Nyi J 

75 Nagorzańska M 
2876 NaSTOLKI Fa 
2885 Niźnik P 
2386 Niemotka J 
2897 Nowakowski P 
2888 Nowsgrodzka X 
2800 Nociekoaki J 
23801 Nawotarski F 
2804 Nyga J 
WH Olszawka F 
05 Olawicz K 
2806 Opaliński M 
2006 Pujoniczkoski K 
£907 Partacz J 
2008 Paturalani J 


©0912 Pajączkowski K 
2918 Pawlik W 

2019 Pawłowaka W 
2980 P Qta J 

2930 Piotkowaki J 
2925 Płonka W 

2937 Planeta #8 

2011 Polarzek J 
242 Papiński J 
1944 Polk W 

29417 Prokupek 3 
2953 Puż) feki 8 
2965 Pycicki 8 

2058 Rarecka A 
2%7 Rodowicz A 
2980 Rosza J 

2086 Ruzieska J 
2988 Rutkowska M 
2% Kuimkowaki M 


8u24 Sikorski I 
3032 Ślizorrkl 8 
3033 Ślezowsk| 8 
3037 smoliń:ki R 
8040 Rabolewrki J 
8015 Sokół A 
3083 Stawicki 8 
8054 Statarrka B 
3085 Stanoweki A 
3054 S asieck J 
8 63 Btec P 
3%2 Sumonski 8 
8074 Sumka J 
3078 Sochadaxi M 
8079 Surechi P 
8081 Świątek P 
3082 Świtalaki I 
8081 Świą'ek J 
3056 Szymański W - 
30% Bztaalńcki J 
8006 Szatkowski K 
8007 Rzarek 8 
8098 Szczepańska J 
810: Syclik J 
312 nlenkiewicz Z 
81'3 Skalska M 
8118 Szach J 
81% Tarczoj J 
3122 Teczyński 8 
8/83 Twormyńnki A 
3142 Urbanfak Z 
8154 Wasi.ewski K 
38156 Waligóra J 
3156 Waligóra M 
8157 Waliwicką K 
8161 Wa'czak M 
3163 Walczak F 
3171 Wilczyńcki L 
3178 W'lczeńska Z 
3176 Wilk J 
8171 Wieroński J 
3178 Wircek T 
8180 Witczak J 
8131 Wiśnieski W 
3188 Wójcik W 
8184 Wójcik K 
3191 Wośniak I 
38198 Wójcik J 
8183 Wróbel H 
8193 Wyrzykowaka K 
3106 Wyszyński S 
38208 Zabłoński A 
8908 Zaucha F 
3204 Zajkowski § 
8206 Zając W 
801 Zając J 
8210 Zawierucha J 
381l Zaryński W 
3312 Zadyvowski 8 
8918 Zieliński F 
8219 Zeczycki 8 
3390 Zenka J 
38! Zeleźnicki R 
INS Zmarzliński M 
3283 Zurawsk! J 


Najlepiej Opłacają 
Się Farmy 
w Stanie Washington 


W naszej kolonii pol- 
skiej, blisko miasta Aber- 
deen, dokąd kolej i okreta 
z całego świata dochodzą. 
Tam Przyszłość pewna! 


Wszyscy, którzy tam pojacha- 

li okupili się i są zadowoleni. g 
Rok temu były tam trzy familie { 
— dzisiaj już około 200 zamie- 
szkuje. 

Nie marnujcie zdrowia swego I 
czasu w minach i fabrykach. O” 
kupcie się w kraju, gdzie kli- 
mat przecudny, niema gorączek 
ani mrozów, urodzaje zawsze 
pewne i odbyt na wszystko naj- 
lepszy w świecie. p 

Tam posiadamy i kontrolujemy 
przeszło 25 tysięcy akrów, i 
sprzedajemy takowe od $10 do 
$15 akier na łatwe wypłaty. Tam 
Wam 40 akrów więcej korzyści 
przyniesie, aniżeli 160 akrów w 
Illinois łub Wisconsin. Teraz setki 
Polaków w Stanie Washington 
zamieszkuje, z których wielu far- 
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi. 

U nas możecie mieć wszelkie wa- 
rzywa, dochować się kur, Świń 
itp. pierwszego roku — więcej, 
aniżeli wam będzie potrzeba I 
jak żony z dziećmi będą w ogro- 
dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
"Logging Kempach*”, gdzie pła- 
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesięcy Lipca i Sierpnia kupują- 
cym od nas 40 akrów lub więcej, 


i 

d 

| 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy- 
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować ił fa- 


paun 


milią do kolonii sprowadzić. 
Kościół i szkoła będą w krótce 
pobudowane, ksiądz polski tym- 
czasowo dojeżdża. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko- 
leje NORTH-WESTERN i GREAT 
NORTHERN. 
Dalszych informacył udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, Inc. Hayes & Hayes 
Bank Bldg, Aberdeen, Wash. 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt, Fr. Tęsknota, (Gdy jaukółki) solo śpiew 186 
Bardeaa. Cyganki duet solo lub chór ,„ 608 
Brzezituka. Ninopuazczaj nas Modlitwa „ 26e 
Brzeziźżaki. 10 Chłop, Obertasów, solo fort. 60% 
Brzeziński. A zawracaj od komina ” t 
Brzeziński. Matniu kochana, Mazor „ A j 
Chapen. Gdybym ja była ałonecz., aolo śpiew 80e 
Chopon. Rozsianie, mazurek Doet „n 508 
rt. 6.08 
4 
5 


Kampene działa, 3 temy, aolo fo 


arsa pogrzebowy, znęny v 


Clee waki. Nietryumfaj dziewczę aolo śp. 85a 
uwikial. Idź do djaba, Mazorek " 


iel. Nafajach Dunajn, walc m 


z. 

Karaaewaki Do pracy. molo lub chór 
Koazat. Bamotmy, vionanka, solo śpiew fáa 
Kratzer- Dumka, Ludzie mówią sa 
Kregulski Dwie pieśn! narodowe, solo fort bde $ 
Kurpiúaki. Witaj Królu, polonez n Gda s 
awaadowaki. Stary Druch, mazur » 10a pi 

iaszke. Pieśń wieczorna, solo śplew 38s 
azke. Kozak. Tam na górne a a 
azko. Krakowiaczek wesół h LL 
a. Maróz żałobny, chór mąski 50a 
a Marnr z Halki, 
ki. Dwa krakowiaki 


a. 
mem. a" 


" 
solo tort. 6 
(glżski. Polonez bardzo znany „ ç Ske 
Qamański. Biały mazar, znany „ Ee Í 
Pawiadowaki, cb-ciacb-ciach, polka ,, 


Pieśni Narodowe. najpożądańaze, n 404 
exala Apiawa. Najwa 
a 


k 1 1 pe 
aza | naj Reczek TT 


MM dae "M 


Mzkoła na Gitarę, hiszpańako Roka: ARD 4 
*zkoła ma Cytrę s melodyamipolakiemi 
Waniorek Pile Kaba: Waryacye naskrzype 
Wrożnki. Djabeł, galop z ryciną solo, fori, 
aki. Kujawisk znany koncertowy a 
. Niaszcząśiiwa. maznrek apiew ża 
. Maraz Pogrzebowy, chór męski 34 
ki. Walczyku mój, aolo lub chór żeń. £0 
. Oj ten mazur, czysta bieda aolo fort. 24 
i. Znalezione szczęścia, walc „ 36 
. Waaele, Kujawiak R za 
ki Boże coś! mazur 3 maja.orkiestra 1.60 
Z dymem í Jeazcze Polska „ 1 
Ł ki. Oj ton mazur, czyata bieda sa 7 
Zalewski. Polonez Kościnszki I walc „ 1.00 
Wasala, Kujawiak s 26 
Bote Coś Pol. | maz. 3 maja, kap. 1.60 
Zalewaki Z dymem pot. | Jeezcza Pol. „ 1.60 
Zalewski. O! ten mazur i Krakowiak 
Zalewski, Oberek | Kojawiak „ 1.540 
Zalewski Wańele knjawiak da i 
Przy zemówien'n należy załączyć ùc. anaczek 
pony na obazerniejaze PAOR u czne 4 
atalogi kaigtok. DÓSTARUZA NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, i 
609 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. à 
(we własnym domu.) Tel. Ashland 788. s 
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Cudowna ta maść jest robiona pantog przepian € 
pewnego starego azkockiego misypnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 

całej Azyi, iako też w Egipcia, lecząc indzi i 
z różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz z 
erowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho 

dzie z powodu klimatu wielo cierpi na mabe 

oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonarza 7 
użvwali podłag przep an, zostali wyleczeni, acl í 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok ~ 
21r wy i silny. Szkocka ta maść jest aknteczna b 
sałnszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy | 
mają wzrok osłabiony s nadmiarnego czytan'a, 

«zycia, pacanie nocami, wytężenia wzroku il 
ur4y ałabam Awietle, jak również z przyczyny 

siężkiej choroby lub silnego działania ołońca. 1 


Cena za pudełko $1 00. c 


Można przenyłać w liście registrowanym. 4 
irrez Money Order lub w 1 í cantowyck 
nuczkach pocztowych pod adrecem: 


Madame A. Marshank, 


581 Nobie at. Chicago, III. 
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